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PRZED V ZJAZDEM PARTII
7 października, jak donosiliśmy w poprzednim nume­

rze „Głosu Nauczycielskiego", odbyło się spotkanie akty­
wu oświatowego ZNP z członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR — tow. Ignacym Logq-Sowińskim. Zgodnie z zapo­
wiedzią, w bieżącym numerze (na stronach: 1, 3, 4 i 5) 
przedstawiamy Czytelnikom materiały ze spotkania: list 
do I Sekretarza KC PZPR, tow. Władysława Gomułki,

streszczenie wypowiedzi członka Biura Politycznego KC 
PZPR, tow. Ignacego Logi-Sowińskiego, obszerne frag­
menty referatu prezesa ZG ZNP, Mariana Walczaka o- 
raz relację z przebiegu dyskusji. W numerze znajdą też 
Czytelnicy krótkie wywiady przeprowadzone z niektórymi 
uczestnikami spotkania.

Przygotowania do V Zjazdu
Partii wchodzą w fazę koń­

cową. Za miesiąc już roz- 
poczną obrady delegaci Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Tezy'na ; V Zjazd Partii skłania­
ją do głębokiej i wnikliwej re­
fleksji ogarniającej' skompliko­
waną problematykę wszechstron­
nego rozwoju kraju, implikują 
poszukiwanie coraz lepszych, do­
skonalszych rozwiązań w różnych 
dziedzinach naszego życia. Są 
one — jak podkreślił tow. W. 
Gomułka' na XII Plenum KC 
PZPR — zarysem programu par­
tii, ałe jednocześnie są również 
dokumentem dyskusyjnym. W 
dyskusji obok siebie rozwijają 
się dwie tendencje — aprobaty 
i wzbogacania propozycji progra­
mowych, przedstawionych przez 
Komitet Centralny.

W środowisku pracowników 
oświaty tendencje te znajdują 
swój pełny wyraz Z jednej stro­
ny, w' oparciu o ocenę sytuacji, 
szukamy lepszych. zgodnych z 
duchem epoki rozwiązań w pro­
cesie nauczania i wvchowania. z 
drugiej zaś — wvrażamv głęboką 
troskę, aby oświata, nauka i wy­
chowanie znalazły należne miej­
sce w dokumentach V Zjazdu 
Partii.

Wśród nauczycieli i pracowni­
ków nauki rozwija się ożywiona 
i wszechstronna dyskusja.

18 marca bieżącego roku na 
Plenum Zarzadu Głównego ZNP 
podjęliśmy uchwałę, w której raz 
jeszcze wyraziliśmy pełne popar­
cie dla polityki partii, jak też 
zdecydowanie potępiliśmy anty­
socjalistyczne i rewizjonistyczne 
poczynania inspiratorów i orga­
nizatorów wydarzeń w środo­
wiskach studenckich.

Po tym plenum na 14-dniowych 
kursach aktyw etatowy z terenu 
całego kraju, przy współudziale 
przedstawicieli życia polityczne­
go, związkowego’ i naukowego 
przedyskutował węzłowe proble­
my ideologiczne i wychowawcze. 
Tam też wskazaliśmy na ! potrze­
bę przygotowania środowiska 
nauczycielskiego do dyskusji 
przedzjazdowej.

Tej problematyce poświęciliśmy 
wakacyjne kursy dla nauczycieli- 
związkowców, w których wzięłc 
udział nonad 2 tys. działaczy spo­
łecznych.

Na posiedzeniu Prezydium ZG 
ZNP z udziałem prezesów okrę­
gów i przewodniczących sekcji 
związkowych określiliśmy kierun­
ki dyskusji, nad tezami w środo­
wisku pracowników oświat) 
i nauki.

We wrześniu aktyw związko­
wy ze wszystkich ośrodków aka 
demickich w kraju omówił pod 
stawowe problemy pracy wyż­
szych uczelni, ze szczególnym 
uwzględnieniem działalności ideo- 
wo-wychowawczej w środowisku 
Studenckim.

Również zarządy okręgów i od­
działów pod kierunkiem instan­
cji partyjnych rozwinęły szeroką 
dyskusję w swoich środowiskach.

Przygotowując się do V Zjazdu 
Partii, uczestnicząc w tworzeniu 
programu dalszego rozwoju, do­
konujemy jednocześnie obrachun­
ku z realizacji zadań, jakie na 
oświatę i szkolnictwo wyższe na­
łożył poprzedni IV Zjazd.

Lata 1964-1968 były okresem 
istotnych zmian i osiągnięć w 
dziedzinie oświaty i wychowania. 
Przede wszystkim — ze względu 
na znaczenie dla całego systemu 
oświaty — wymienić należy 

Towarzysz WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
I Sekretarz Komitetu Centralnego PZPR

Przedstawiciele wszystkich powiatowych 
i okręgowych instancji Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, zebrani w Warszawie na 
naradzie poświęconej podsumowaniu do­
tychczasowej dyskusji nad tezami na V 
Zjazd PZPR, przesyłają Wam, Towarzyszu 
Wiesławie, Kierownictwu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, najgorętsze po­
zdrowienia.

Jednocześnie przekazujemy Kierownictwu 
Partii nasze serdeczne podziękowania za 
stworzenie warunków do rozwoju szkolni­
ctwa, podniesienia jego poziomu i rangi 
w społeczeństwie.

Wiemy, że partia zawsze dużą wagę 
przywiązywała do spraw nauki, oświaty i 
wychowania młodego pokolenia. Stworze­
nie demokratycznego i powszechnego sys­
temu oświaty uważamy za jedną z najbar­
dziej istotnych zdobyczy społecznych nasze­
go ustroju.

My, pracownicy oświaty i nauki, zdajemy 
sobie w pełni z tego sprawę, jak ścisły 
jest związek między rozwojem naszej Oj­
czyzny a działalnością klasy robotniczej i 
jej partii. Od koncepcji ustrojowej ludowe­
go państwa, ustalenia zasad polityki mię­
dzynarodowej, opartej na braterskim soju­
szu ze Związkiem Radzieckim i krajami so­
cjalistycznymi, poprzez uparty, pełen wy­
rzeczeń trud odbudowy ze zniszczeń wojen­
nych kraju, do wszechstronnego rozwoju 
Polski w kraj wielkiego przemysłu, w kraj 
wysokiej kultury, oświaty i nauki — wszyst­
ko to związane jest z działalnością partii, z 
jej kierowniczą rolą w życiu narodu.

W całej pełni aprobujemy tezy na V 
Zjazd, które podsumowują dotychczasowy 
dorobek budownictwa socjalizmu i formu­

wprowadzenie ośmioletniej nauki 
w szkole podstawowej.

Szkolnictwo podstawowe otrzy­
mało w tych latach około 15 tys. 
izb lekcyjnych oraz prawie 6 tys. 
pracowni przedmiotowych i 
sal gimnastycznych. Wzrosła 
liczba szkół o 6 i więcej nauczy­
cielach, nastąpiło zrównanie 
szkoły wiejskiej ze szkolą miej­
ską pod względem wymiaru go­
dzin nauczania.

W okresie międzyzjazdowym 
ponad milion osób ukończyło za­
sadnicze szkoły zawodowe i szko­
ły przysposobienia rolniczego.^ z 
górą milion — technika i licea 
ogólnokształcące.

łują program dalszego rozwoju naszego 
kraju. Wielką wagę przywiązujemy do tych 
tez, które stwierdzają, że ideowe i politycz­
ne wychowanie młodzieży zajmuje dziś cen­
tralne miejsce wśród politycznych zadań 
partii i rządu. Zadania te nakładają na 
całe społeczeństwo, a przede wszystkim na 
szkołę i nauczycieli, szczególne obowiązki.

Będziemy wychowywać młodzież w głębo­
kim przywiązaniu do państwa ludowego, do 
klasy robotniczej, do partii. Będziemy bu­
dzić żarliwość przekonań i wierność zdoby­
czom naszego ustroju, kształtować postawy 
patriotyzmu i internacjonalizmu. Powierzo­
ną nam młodzież wychowamy na ludzi 
światłych, wykształconych, dobrze przygoto­
wanych do wypełniania swoich zadań za­
wodowych, ale nade wszystko zaangażowa­
nych, rozumiejących mechanizm przemian 
społecznych i. gospodarczych, aktywnie 
współtworzących przyszłość naszego socja­
listycznego kraju.

My, członkowie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego — zgodnie z dotychczasową tra­
dycją wiernej służby narodowi polskiemu 
— wypełnimy jak najlepiej te trudne, ale 
i zaszczytne zadania, jakie stawia obecnie 
przed nami partia, rząd i całe społeczeń­
stwo.

Przyjmijcie, Towarzyszu Wiesławie, naj­
lepsze życzenia wielu lat życia, zdrowia, si­
ły i wytrwałości w pracy dla naszej socja­
listycznej Ojczyzny — Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej.

Uczestnicy Ogólnokrajowej Narady 
Związku Nauczycielstwa Polskiego

Warszawa, dnia 7 października 1968 r.

W 1956 roku, po ukończeniu 
szkoły podstawowej, kształciło się 
dalej 66 proc, absolwentów tego 
rocznika, a w 1967 roku — 83 
proc. Wstępnie zakłada się — jak 
to stwierdził w ostatnim wywia­
dzie prasowym minister oświaty 
i szkolnictwa wyższego — że w 
latach 1980—1985 dalszą nauką 
bezpośrednio po ukończeniu szko­
ły podstawowej objętych będzie 
95 proc, absolwentów.

W latach 1964—1966 nastąpił 
dalszy ilościowy i jakościowy roz­
wój szkół wyższych. Powołane 
zostały nowe placówki naukowe: 
Uniwersytet Śląski w Katowi­
cach, WSP w Rzeszowie, trzy
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Wyższe Szkoły Nauczycielskie: w 
Warszawie, Białymstoku i Szcze­
cinie, Wyższe Szkoły Inżynier­
skie: w Bydgoszczy, Białymsto­
ku, Kielcach, Lublinie, Opolu, 
Koszalinie i Zielonej Górze.

Liczba studentów na studiach 
dziennych, zaocznych i wieczoro­
wych wzrosła z 230 tys. w 1964 
roku do 290 tys. w 1967 roku, a 
w okresie tym opuściło nasze 
uczelnie ogółem 1-08 tys. absol­
wentów.

Efekty ilościowe rozwoju szkol­
nictwa w latach ubiegłych po­
zwalają nam obecnie skoncen­
trować się na doskonaleniu sys­
temu oświatowo-wychowawczego. 
Osiągnięty poziom rozwoju i sto­
pień nasycenia kadrą specja­
listów z całą ostrością stawia 
przed nami problem zgodności 
kształcenia kadr z potrzebami 
rozwoju społeczno-ekonomicznego 
kraju.

W wielu jeszcze przypadkach 
plany kształcenia rozmijają się z 
potrzebami w dziedzinie zatrud­
nienia. W rezultacie w pewnych 
specjalnościach powstają nad- 
■wjyżki kadr, a w innych dokucz­
liwe niedobory. Z problemem tym 
wiążą się również nieprawidło­
wości w sieci szkół, zwłaszcza 
zawodowych, która ukształtowa­
na została w odmiennych warun­
kach i nie odpowiada w pełni 
aktualnym potrzebom zarówno 
całego organizmu, jak i po­
szczególnych regionów kraju.

W dyskusji nad tezami na V 
Zjazd powszechnie podkreśla się, 
że skomplikowanych problemów 
kształcenia kadr nie rozwiąźe- 
my pomyślnie bez dalszej rozbu­
dowy sieci internatów i domów 
akademickich, bez dalszego roz­
woju i doskonalenia bazy dydak­
tycznej szkolnictwa przyzakłado­
wego.

Prononuje się też wprowadze­
nie dwustopniowego kształcenia 
w szkolnictwie zawodowym, tzn. 
oparcia większości techników na 
podbudowie zasadniczej szkoły 
zawodowej.

Zgłaszane są wątpliwości, czy 
profil liceum ogólnokształcącego 
odpowiada aktualnym notrzebom, 
czy nie można umożliwić mło­
dzieży przejścia w czasie nauki 
z liceum ogólnokształcącego do 
szkoły zawodowej.

Są to wszystko sprawy godne 
głębokiego, wnikliwego .przeanali­
zowania i wystąpienia z odpo­
wiednimi pronozrcjami organiza- 
cyjno-programowvmi.

Szczególnie dużo miejsca w 
dyskusji przedzjazdowej poświę­
cają nauczyciele — i nie tylko 
nauczyciele — sprawom wycho­
wania dzieci i młodzieży oraz 
funkcji i roli szkoły w tym pro­
cesie.

Po wydarzeniach marcowych 
zastanawialiśmy się nad przyczy­
nami uiemnvch zfawisk wycho­
wawczych. Na pewno jest ich

(Dokończenie na str. 2 i 3) ]



STUDIA NA KOSZT 
WŁASNY?

„Jestem nauczycielem w szkole 
podstawowej i jednocześnie stu­
diuję zaocznie na WSP w Gdań­
sku. Od chwili rozpoczęcia nauki 
studiuję na koszt własny. Proszę 
o odpowiedź, czy należy mi się 
zwrot kosztów podróży za prze­
jazdy na obowiązkowe zajęcia 
(sesje letnie i zimowe, egzaminy, 
konsultacje itp.) organizowane 
przez uczelnię? Jak dotychczas, 
płacę za wszystko z własnej, na­
der skromnej, pensji, gdyż In­
spektorat Oświaty nie chce ho­
norować moich delegacji. Słysza­
łem, że koledzy-studenci z in­
nych środowisk korzystają z po­
mocy władz oświatowych i,że po­
moc ta prawnie nam się należy. 
Dziwne więc, dlaczego władze 
naszego powiatu nie dotrzymu­
ją .zobowiązań wobec studiujące­
go pracownika? A może nie mu­
szą? Czy przepisy, jakie w tej 
sprawie istnieją, pozwalają na 
dowolność ich interpretacji, a 
może obowiązują tylko w niektó­
rych zakładach pracy, a więc w 
wydziałach oświaty niekoniecz­
nie?. Postępowanie moich zwierz­
chników uważam za krzywdzące, 
co w naszych, socjalistycznych 
stosunkach pracy, nie powinno

CZEKAMY NA ZGŁOSZENIA
Za przykładem wielu zakładów 

loracy, które podejmują opiekę 
nad sierotami, dziećmi swoich 
byłych pracowników, z podobnie 
cenną inicjatywą wystąpiło Og­
nisko ZNP nr 6 przy Studium 
Nauczycielskim w Ciechanowie.

I tak na jednym ze swoich o- 
statnich zebrań członkowie ogni­

LBj

• W ramach dyskusji przed- 
zjazdowych odbyły się w Pile, 
Kole, Lesznie, Ostrowie i Pozna­
niu narady szkoleniowe aktywu 
ZNP, przygotowujące do pracy 
samokształceniowej nad wybra­
nymi zagadnieniami z tez. Anali­
zowano dwa problemy: układ 
klasowy w Polsce i na świecie 
oraz rola partii w budownic­
twie socjalizmu w Polsce. Lek­
torami na tych naradach byli 
przedstawiciele KW PZPR, ku­
ratorium poznańskiego oraz mie­
sięcznika społeczno-kulturalnego 
„Nurt". W październiku odbędą 
się zebrania wszystkich nauczy­
cieli w województwie, poświęco­
ne dyskusji nad tezami na V 
Zjazd Partii.

£ 28 września bieżącego roku 
odbyły się w Rzeszowie zawody 
w trójboju lekkoatletycznym o 
puchar Wojewódzkiej Rady O- 
gólnozwiązkowęj Federacji Spor­
tu, Wychowania Fizycznego i 
Turystyki. Pierwsze miejsce w 
zawodach zajęła reprezentacja 
Okręgu ZNP w Rzeszowie. Gra­
tulujemy kolegom sukcesu!

® Dla uczczenia 25-lecia Lu­
dowego Wojska Polskiego Za­
rząd Okręgu ZNP w Rzeszowie 
zorganizował 29 września bieżą­
cego roku Okręgowe Zawody 
Strzeleckie o mistrzostwo ZNP. 
W imprezie wzięły udział repre­
zentacje 20 oddziałów powiato­
wych ZNP. Zespołowo pierwsze 
miejsce zdobył Oddział Powiato­
wy ZNP z Przemyśla. Zwycięz­
com zespołowym i indywidual­
nym serdecznie gratulujemy.

W dniu 30 września bieżą­
cego roku, z inicjatywy Wydziału 
Oświaty i Kultury oraz Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP w 
Ostrołęce, odbyła się narada na­
uczycielskiego aktywu partyjno- 
-związkowego, w której wzięli 
udział wszyscy nauczyciele wy­
chowania obywatelskiego. Na­
radę poświecono omówieniu wę­
złowych zagadnień wychowaw­
czych oraz aktualnej sytuacji w 
kraju i na świecie.

mleć miejsca. Nie widzę powo­
dów, dla których studia zaoczne 
miałyby być wyłącznie prywatną 
sprawą nauczyciela’’,

*

Nie pierwszy to list w tej spra­
wie, nie po raz pierwszy itakże 
wyjaśniamy nieporozumienia, ja­
kie nagromadziły się wokół stu­
diów dla pracujących. Studiujący 
korzystają z tak nielicznych, u- 
prawnień, iż wydaje się to rzeczą 
niemożliwą, aby jeszcze bardziej 
można je ograniczać. Trudno 
więc zrozumieć motywy, które 
skłoniły pracodawcę — a jest nim 
w opisanym tu przypadku Wy­
dział Oświaty w Siemiatyczach — 
do przerzucania całego ciężaru 
studiów na barki nauczyciela. 
Wbrew obowiązującym przepi­
som.

Ale władze oświatowe w Sie­
miatyczach widocznie „Głosu” nie 
czytają. Wolno im. Gorzej nato­
miast, że nie czytają również 
przepisów, które ich obowiązują. 
Mając nieśmiałą nadzieję, że tym 
razem pismo nasze dotrze do za­
interesowanych — wyjaśniamy 
raz jeszcze: 

ska postanowili ufundować ksią­
żeczkę mieszkaniową PKO dla 
dziecka-sieroty po rodzicach nau­
czycielach.

Koledzy z Ciechanowa proszą 
nauczycieli z województwa war­
szawskiego o wskazanie kandy-’ 
datki lub kandydata, ucznia 
szkoły podstawowej lub średniej,

# 5 października odbyło się 
plenarne posiedzenie Zarządu O- 
kręgu ZNP w Lublinie. Tematem 
obrad były problemy doskona­
lenia. zawodowego nauczycieli na 
tle aktualnych potrzeb dydak­
tyczno-wychowawczych szkoły.

• Pierwsza konferencja rejo­
nowa w Grądach-Woniecko, w 
powiecie zambrowskim, poświę­
cona została przedyskutowaniu 
tematu „Zadania szkół w świetle 
tez na V Zjazd PZPR". Zarówno 
w zagajeniu, jak i w samej dy­
skusji zwrócono szczególną uwa­
gę na formy pracy ideowo-wy- 
chowawczej w szkole i w środo­
wisku, na konieczność nawiąza­
nia ściślejszych niż dotychczas 
kontaktów między szkołą i ro­
dzicami, na potrzebę uaktywnie­
nia szkolnych organizacji mło­
dzieżowych. W konźerencn wziął 
udział sekretarz KP PZPR _
Franciszek Waclawik, zastępca 
inspektora szkolnego — Jerzy 
Borne oraz sekretarz Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP — 
Zienisław Ciborowski.

• Staraniem Zarządu Oddzia­
łu Powiatowego ZNP i Wydzia­
łu Oświaty w Otwocku zorgani­
zowana została — w ostatnich 
dniach września — wycieczka 
autokarowa dla nauczycieli his­
torii i wychowania obywatels­
kiego z całego powiatu. Trasa 
wycieczki prowadziła przez Za­
mość, Przemyśl, Bieszczady, 
Łańcut i Jarosław. Celem im­
prezy było przypomnienie miejsc, 
które zostały utrwalone w na­
szej historii w czasie drugiej 
wojny światowej i w okresie 
pierwszych lat władzy ludowej.

0 Dyskusja nad tezami na V ? 
Zjazd PZPR zatacza coraz szer­
sze kręgi wśród nauczycieli po­
wiatu myszkowskiego. Przykła­
dem jest Szkoła Podstawowa nr 
3 w Myszkowie, która zorgani­
zowała taką konferencję w Szko­
le Podstawowej w Tomiszowi- 
cach. Dyskusję poprzedził refe­
rat wprowadzający. W dyskusji 
poruszono potrzebę stworzenia 
jednolitego systemu wychowaw­
czego oraz zastanawiano się nad 
formami pracy ideowo-wycho- 
wawczej z młodzieżą. W ramach 
dalszej koleżeńskiej współpracy 
nauczyciele z Myszkowa zapro­
sili swoich kolegów z Tomiszo- 
wic do swojej szkoły na lekcję 
pokazową z wychowania obywa­
telskiego w klasach VIII.

kronikarz

Zgodnie z zarządzeniem nr 85 
Prezesa Rady Ministrów z 23 ma­
ja 1951 roku (Monitor Polski nr 
A-50, póz. 667) — pracownikom 
studiującym zaocznie na wyż­
szych uczelniach przysługuje pra­
wo do zwrotu kosztów przejazdu 
na uczelnię i z powrotem. Przy 
ustalaniu kosztów podróży stosu­
je się zasady obowiązujące przy 
podróżach służbowych. Wynika to 
stąd, iż zgodnie z intencją po­
wyższego zarządzenia — podróż 
pracownika studiującego na obo­
wiązkowe zajęcia do uczelni jest 
podróżą służbową. Jak wiadomo, 
pracownicy studiujący w szko­
łach wyższych mają prawo do 21 
dni urlopu naukowego w każdym 
roku studiów. Za każdą więc 
podróż odbytą na życzenie uczel­
ni w trakcie trwania tego urlopu 
— student pracujący powinien o- 
trzymać zwrot kosztów przejazdu.

Podkreślamy, że przepisy tu za­
cytowane obowiązują wszystkich 
bez wyjątku pracodawców, a 
więc Wydział Oświaty Prezydium 
PRN w Siemiatyczach również.

Skoro więc Wydział Oświaty w 
Siemiatyczach wyraził zgodę na 
podjęcie przez nauczyciela stu­
diów zaocznych, to tym samym 
zobowiązał się, do świadczeń, do 
których między innymi należy 
honorowanie delegacji związa­
nych z wyjazdem na uczelnię.

Trudno zatem zrozumieć dla­
czego ich nie wykorzystuje.

Czekamy na odpowiedź.
REDAKCJA

któremu przekazano by książecz­
kę. Zgłoszenia powinny być umo­
tywowane przez komórkę związ­
kową i należy je kierować bez­
pośrednio pod adresem Ogniska 
ZNP nr 6: Ciechanów, Studium 
Nauczycielskie lub pod adresem 
redakcji „Głosu Nauczycięlskie-

Ta piękna inicjatywa kolegów 
związkowców z Ciechanowa war­
ta jest najwyższego uznania.

W NASZYM 
OGNISKU

Pierwszą konferencją rejonową 
w Grzędach-Woniecko rozpo­
częliśmy nowy rok pracy sa­

mokształceniowej w powiecie 
zambrowskim. Tematem narady 
były zadania szkół w świetle tez 
na V Zjazd Partii. Zarówno w 
zagajeniu, jak i dyskusji zwra­
cano szczególną uwagę na ko­
nieczność większego niż dotych­
czas rozwoju różnorodnych form 
pracy ideowo-wychowawczej w 
szkole i środowisku. Wyższą 
pozycję w działalności szkół za­
jąć powinny komitety rodziciel­
skie i organizacje młodzieżowe.

Przy okazji zwiększonych za­
dań, jakie w bieżącym roku sto­
ją przed szkołą i nauczycielem, 
w dyskusji zwracano uwagę na 
trudne wciąż jeszcze warunki 
pracy placówek oświatowych. 
Szkoła oczekuje tu pomocy z ze­
wnątrz — od wszystkich instan­
cji i instytucji zainteresowanych 
wychowaniem młodego pokole­
nia. Między innymi niezbędna jest 
pomoc terenowych rad narodo­
wych, które powinny zapewnić 
szkołom odpowiedni start. Cho­
dzi tu zwłaszcza o zapewnienie 
bazy lokalowej zarówno dl^ 
szkół jak i mieszkań nauczy­
cieli.

Na zakończenie dyskusji opra­
cowano wnioski do pracy na naj­
bliższy okres. Akcentuje się w 
nich między innymi potrzebę za­
poznania młodzieży i rodziców z 
problematyką zawartą w tezach 
na V Zjazd Partii. W pracy wy­
chowawczej szkół na plan pierw­
szy wysunięto konieczność ści­
ślejszego niż dotychczas kontak­
tu zespołów pedagogicznych z 
domem ucznia.

W drugiej części spotkania 
zorganizowano konkurs pt. „25- 
lecie Ludowego Wojska Polskie­
go”. Nauczyciele wykazali do­
skonałą znajomość historii i tra­
dycji ludowego Wojska Polskie­
go. Zwycięzcy otrzymali ciekawe 
upominki.

W konferencji naszej udział 
wzięli: sekretarz KP PZPR, to w. 
Franciszek Wacławik, zastępca 
inspektora szkolnego, kol. Jerzy 
Borne oraz sekretarz Zarządu 
Oddziału ZNP, kol. Zdzisław Ci­
borowski.

LUDWIK ŻELECHOWSKI 
Rutki

■*"1 powiart Zambrów

W KULUARACH 
POWIEDZIELI...

Wypowiedzi na temat nowych 
zadań wychowawczych szkół, 
programów pracy dydaktyczno- 
wychowawczej i możliwości ich 
realizacji padały nie tylko z try­
buny w czasie oficjalnej dysku­
sji na spotkaniu aktywu nau­
czycielskiego z-całego kraju. O- 
żywione rozmowy toczyły 'się 
także w kuluarach, w czasie 
przerw kontynuowano wymianę 
poglądów i doświadczeń zebra­
nych „na własnym podwórku’’, 
w swojej szkole czy w organiza­
cji związkowej. Rozmawiałam z 
kilkoma uczestnikami spotkania. 
Mówiliśmy o tym, jakie podsta­
wowe problemy w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej podejmo­
wane są aktualnie w ich szkole 
czy w działalności związkowej, 
jak są realizowane, jakie trud­
ności napotykają, czy mają so­
juszników w wypełnianiu zadań 
wychowawczych, z jakiego ro­
dzaju pomocą-i współdziałaniem 
się spotykają. Oto, co powiedzie­
li moi rozmówcy.

HENRYK 
BRALSKI
dyrektor Tech­
nikum Samocho­
dowego w Gro­
dzisku Mazowie­
ckim.

I Opracowanie właściwego programu 
pracy wychowawczej z młodzieżą 
uwzględniającego wszystkie elementy 
niezbędne w oddziaływaniu na uczniów 
jest z pewnością zadaniem niełatwym. 
Dlatego do pracy tej nauczyciele w 
naszej szkole przygotowali się bardzo 
starannie. Mamy sekcję wychowawców, 
w której od początku roku szkolne­
go kilkakrotnie dyskutowane były po­
szczególne tematy programu pracy 
wychowawczej. Jako temat wiodący 
wybraliśmy wychowanie obywatelskie 
i patriotyczne. Zagadnienia te chcemy 
realizować możliwie wszechstronnie, a 
jednocześnie przy zastosowaniu różno­
rodnych. atrakcyjnych form oddziały­
wania. Uważamy, że temat ten na­
leży opracowywać nie tylko na lek­
cjach, lecz także w pracy pozalek­
cyjnej i przy wszelkich nadarzających 
się okazjach. j

Oprócz wychowawców w szkole i w 
Internacie do realizacji programu wy­
chowawczego zostało Jakże wciągnięte 
kierownictwo świetlicy.

Jedną z form, jaką stosujemy z du­
żym powodzeniem, jest wyświetlanie 
filmów.

W bieżącym roku szkolnym będzie­
my uroczyście obchodzić rocznicę 
wielkich wydarzeń narodowych: 50-le- 
cie niepodległego państwa polskiego, 
25-lecie ludowego Wojska Polskiego, 
20-lecie zjednoczenia ruchu robotni­
czego w Polsce, 25-lecie ludowego 
państwa polskiego. Uroczystości zwią­
zane z tymi świętami będą znakomitą 
okazją do pogłębiania patriotycznych 
uczuc młodzieży.

Wydaje mi się, że w realizacji pro­
gramu wychowania obywatelskiego 
i patriotycznego zasadnicze znaczenie 
ma poznawanie kraju przez mtodziez, 
a więc wycieczki oraz wędrówki tu­
rystyczne. W naszej szkole co roku 
organizowane są kilkudniowe wycie­
czki w góry lub nad morze, a chcię­
libyśmy naszym uczniom pokazać 
znacznie więcej; miejsca, które upa­
miętniły się w historii naszego kraju, 
nowe obiekty przemysłowe, regiony 
szczególnie piękne krajobrazowo. Na­
potykamy jednak poważne przeszko­
dy: nie wystarczające środki finanso­
we na pokrycie kosztów wycieczek. 
Wprawdzie naszym zakładem opie­
kuńczym jest PKS, który jak ża­
den inny zakład — dysponuje bogatą 
bazą transportową, ale do tej pory 
nie mieliśmy żadnych udogodnień w 
korzystaniu z tej bazy.

Uważamy, że program wychowania 
patriotycznego i obywatelskiego szcze­
gólnie szeroko powinien być realizo­
wany w pracy organizacji młodzieżo­
wych. I tu napotykamy jednak po­
ważne trudności: opiekunowie organi­
zacji nie inają odpowiedniego przy­
gotowania do prowadzenia tej specy­
ficznej przecież pracy. Podobnie bra­
kuje dobrze przygotowanych kierow­
ników świetlic, którzy na dodatek 
często zmieniają pracę i trudno w 
takim przypadku mówić o ciągłości 
oddziaływania na młodzież.

W naszej szkole mamy udaną mło­
dzież, mamy dobrych wychowawców, 
bardzo zaangażowanych w wypełnia­
niu swoich zadań.

TERESA
KUCIŃSKA
prezes Oddzia­
łu Powiatowego 
£NP w Bystrzy­

cy Kłodzkiej.

Na naszym terenie w całokształcie 
prowadzonej pracy wychowawczej 
również dominują zagadnienia wycho­
wania obywatelskiego i patriotyczne-

(Dokończenie na str, 4—5)

Przedzjazdowe spotkanie 
działaczy Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego całego 

kraju dla omówienia tez KC 
na V Zjazd Partii stanowi wyraz 
troski kierownictwa waszego 
Związku, a także szerokiego ak­
tywu nauczycielskiego, o dalszy 
rozwój naszej socjalistycznej o- 
światy i szeroko pojętej działal­
ności szkoły w dziedzinie wy­
chowania dzieci i młodzieży w 
ścisłym powiązaniu z domem ro­
dzinnym i zakładem pracy.

Dyskusja, która rozwinęła się 
na tej naradzie w oparciu o te­
zy Komitetu Centralnego, posłu­
ży nie tylko do rozszerzenia 
problematyki zarysowanej w te­
zach. Niektóre wnioski i myśli 
wyrażone w tej dyskusji można 
będzie uwzględnić w rozdziale 
referatu sprawozdawczego Ko­
mitetu Centralnego i w uchwa­
le V Zjazdu, omawiających pro­
blemy nauki, oświaty i wy­
chowania. Również w uchwale 
zjazdu jest miejsce dla proble­
matyki, która z dużym idfeowym 
zaangażowaniem była podnoszo­
na na tej naradzie.

Oceniamy pozytywnie dorobek 
i cenny wkład uczestników na­
rady do dyskusji przedzjazdo- 
wej. W naszej praktycznej dzia­
łalności związkowej będziemy 
chcieli uwzględnić wiele wnios­
ków, jakie tu zgłoszono w dzie-- 
dżinie pracy wychowawczej. W 
niedługim czasie CRZZ, wspól­
nie z ZG ZNP, rozpatrzy te 
wnioski pod kątem praktycznej 
działalności ruchu zarodowego. 
Zamierzamy tym sprawom po­
święcić specjalne posiedzenie 
Prezydium CRZZ. W planie ma­
my również plenarne posiedze­
nie CRZZ na temat działalności 
wychowawczej w środowisku 
pracy.

Właśnie problemy współdzia­
łania szkoły, zakładu pracy i do­
mu, naświetlone wszechstronnie 
przez uczestników obecnej nara­
dy, stanowić będą jeden z isto­
tnych elementów w przygoto­
waniu tego plenum.

Referat wprowadzający oraz 
dyskusja na obecnej naradzie 
koncentrowały się głównie na 
sprawach oświaty i na wycho­
wawczej działalności środowis­
ka nauczycielskiego. Nie można 
rozpatrywać tych spraw w ode­
rwaniu od zadań w sferze pro­
dukcji materialnej. Zadania go­
spodarcze, zawarte w tezach, 
wysuwają na plan pierwszy po­
trzebę modernizacji przemysłu, 
całej naszej gospodarki oraz 
unowocześnienia procesów wy­
twórczych.

PRZED V
(Dokończenie ze str. 1)

wiele i są one powszechnie zna­
ne. Generalny wniosek sprowa­
dza się do stwierdzenia, że źró­
deł słabości pracy wychowawczej 
dopatrywać się trzeba nie tylko 
w życiu wewnątrzszkolnym, cho­
ciaż jest ich tam wiele, lecz tak­
że — i to w stopniu daleko więk­
szym niż się powszechnie przy­
puszczało — w oddziaływaniu 
środowiska pozaszkolnego.

W znacznej liczbie szkół pro­
ces wychowania z przyczyn 
obiektywnych ogranicza się w za­
sadzie do godzin lekcyjnych. Brak 
rozbudowanych zajęć pozalekcyj­
nych. tzn. kól zainteresowań, wy­
cieczek, a nawet zabaw, z pew­
nością nie stwarza nauczycielowi 
dostatecznych warunków i okazji 
do oddziaływania na postawy 
i poglądy wychowanków.

Jak gdyby na przekór dążeniom 
do wzmożenia pracy ideowo-wy­
chowawczej ogranicza się lub li­
kwiduje w wielu rejonach kraju 
różnorodne formy pracy pozalek­
cyjnej i pozaszkolnej. Uzasadnia­
nie tych decyzji brakami fundu­
szu nłac jest dla nas, nauczycieli- 
wychowawców, nie do przyjęcia. 
Na ten cel muszą się znaleźć nie­
zbędne środki. •

Przy tej okazji chciałbym pod­
kreślić, że cały system finanso­
wania szkolnictwa wymaga wni­
kliwej analizy i zmiany dotych­
czasowych mechanizmów ustala­
nia norm i wskaźników budżetu 
oświatowego.

Jesteśmy też świadomi trud­
ności w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej nauczycieli, spowo­
dowanych przeładowaniem klas 
i programów nauczania, niedo­
statkami w zakresie ilości i ja- 
wości podręczników i lektur 
szkolnych, niewystarczającym 
wspieraniem wysiłków nauczycie­
li przez teorię pedagogiczną.

0 wyższy poziom 
pracy wychowawczej szkoły 

Z PRZEMÓWIENIA IGNACEGO LOGI-SOW1NSK1EGO

Wraz z techniczno-gospodar­
czymi zadaniami, jakie rysują 
się na najbliższych 7 lat, wystą­
pi jeszcze ostrzej potrzeba przy­
gotowania wysoko wykwalifiko­
wanej kadry robotników, techni­
ków i inżynierów. Ta sprawa 
kadr musi być rozwiązywana z 

mi
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W prezydium narady (od lewej) Marian Rataj, Ignacy Loga-Sowiński, Marian Walczak.

dużym wyprzedzeniem. Bez te­
go nie będzie można wykorzy­
stać w pełni wszystkich mocy 
produkcyjnych nowych i moder­
nizowanych zakładów, wyposa­
żonych w nowoczesną technikę.

Mamy sporo tego rodzaju 
przykładów, między innymi w 
przemyśle chemicznym, metali

ZJAZDEM PARTII
Nie można przejść do porząd­

ku dziennego nad powszechnie 
zgłaszanymi przez nauczycieli 
i rodziców postulatami dotyczą­
cymi dostosowania programów do 
wymiaru godzin nauczania i mo­
żliwości percepcyjnych dzieci 
i młodzieży. Trudno też nauczy­
cielom, uczniom i rodzicom wy­
tłumaczyć brak obowiązkowych 
lektur w bibliotekach szkolnych 
i na półkach księgarskich zwła­
szcza gdy drukuje się dziesiątki 
tysięcy egzemplarzy książek, któ­
re z korzyścią dla wychowania 
młodego pokolenia mogłyby się 
nie ukazać.

Problemu wychowania młodfego 
pokolenia nie można sprowadzić 
tylko do pracy wewnątrzszkolnej. 
Podkreślają to w sposób jedno­
znaczny tezy na V Zjazd Partii, 
które postulują konieczność opra­
cowania jednolitego systemu wy­
chowania.

Jednolity system wychowania, 
jednolite oddziaływanie wycho­
wawcze wszystkich instytucji od­
powiedzialnych za wychowanie 
młodego pokolenia — to podsta­
wowy warunek, który powinien 
być zrealizowany, skoro chcemy, 
by nasze oddziaływanie wycho­
wawcze było w pełni efektywne 
i skuteczne.

Postulat stworzenia jednolitego 
systemu wychowania był wysu­
wany przez nauczycieli-wycho­
wawców. Znajdzie swoje od­
zwierciedlenie w uchwale IX 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP. Nie wymaga też szerszego 
uzasadnienia.

Istnieje chyba potrzeba stwo­
rzenia przede wszystkim na 
szczeblu centralnym ośrodka, 
który mógłby inspirować i koor­
dynować działalność różnych or­
ganizacji i instytucji mających 
wpływ na kształtowanie postaw 
młodzieży, jej przekonań i po­
glądów.

Ośrodek ten powinien mieć 
również kompetencje do oceny 

kolorowych i innych. Często z 
dużymi wyrzeczeniami łożymy 
środki na unowocześnienie na­
szej produkcji, ale w parze z 
tym nie zawsze idzie odpowied­
nie przygotowanie kadr na ta­
kim poziomie, aby tę nowoczes­
ną technikę, z którą coraz czę­

ściej się spotykamy w naszej 
gospodarce, właściwie i racjo­
nalnie wykorzystać. Wynika 
więc stąd potrzeba bardziej pre­
cyzyjnego określenia kierunków 
i rozmiarów szkolenia i dosko­
nalenia zawodowego.

Drugim zagadnieniem uwzglę­
dnionym szeroko w dyskusji jest 

pracy poszczególnych instytucji 
pod względem zakresu, jakości i 
skuteczności ich oddziaływań wy­
chowawczych na dzieci i mło­
dzież.

Zarząd Główny ZNP, realizu­
jąc uchwalę IX Krajowego Zjaz­
du Delegatów ZNP, wystąpił do 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego o powołanie Rady 
Oświaty i Wychowania. Postulat 
nasz dotychczas nie został zreali­
zowany.

Ogół nauczycieli zdaje sobie 
sprawę z faktu, że ważnym za­
daniem w ich pracy wychowaw­
czej jest kształcenie i rozwijanie 
u dzieci 1 młodzieży uczuć i po­
staw patriotycznych. Pragniemy, 
by młode pokolenie było głęboko 
związane z krajem ojczystym, 
jego historią i teraźniejszością, by 
jednym słowem — wyrastało na 
wartościowych obywateli Polski 
Ludowej.

Jednym z najważniejszych ele­
mentów stosunku społeczeństwa 
do potrzeb szkoły jest doprowa­
dzenie do takiej sytuacji, która 
pozwoliłaby nauczycielowi kon­
centrować uwagę przede wszyst­
kim na pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej z młodzieżą. Pod tym 
też kątem musimy spojrzeć na 
sytuację materialną pwodu nau­
czycielskiego.

Uchwały VI Kongresu Związ­
ków Zawodowych zmierzają do 
tego, aby zbliżyć place różnych 
grup zatrudnienia o podobnym 
poziomie kwalifikacji zawodo­
wych. Zasada ta odnosi się — 
rzecz oczywista — także do nau­
czycieli i stanowiła podstawę 
wystąpienia naszego Związku do 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych o poprawę systemu 
plac i regulacji uposażeń nauczy­
cieli i wychowawców.

Drugim ważnym problemem w 
dziedzinie socjalno-bytowej są 

działalność wychowawcza. Okre­
ślamy jasno jej cel. Jest to ak­
tywna, zaangażowana postawa 
w życiu, włączenie się w roz­
wiązywanie trudnych sytuacji, 
aktywne poszukiwanie nowych, 
lepszych rozwiązań, śmiałe rea­
gowanie na zjawiska ujemne w 

gospodarce, w warunkach pra­
cy, w stosunkach międzyludz­
kich. Szkoła zaszczepia młode­
mu pokoleniu te cechy charak­
teru, które czynią z młodego 
człowieka aktywną społecznie 
jednostkę. Taka postawa nie ro­
dzi się samorzutnie. Jest to po­
stawa kształtowana w toku wy­

mieszkania nauczycielskie. Mamy 
tu do zanotowania znaczne osiąg­
nięcia. W każdym województwie 
znajduje się plan zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych nauczy­
cieli w latach 1965—1975. Zgod­
nie z tym planem przewiduje się 
znaczne zwiększenie liczby miesz­
kań w ramach budownictwa 
przyszkolnego. Na ten ceł uzyska­
liśmy dodatkowo na okres do 
1970 roku 500 milionów złotych. 
Ze środków własnych, SFBSil 
oraz PKO zgromadziliśmy około 
100 milionów złotych na długo­
terminowe pożyczki dla nauczy­
cieli mieszkających w miastach 
i ubiegających się o mieszkanie 
spółdzielcze.

I wreszcie sprawa najważniej­
sza: Rada Ministrów podjęła w 
marcu bieżącego roku uchwałę, 
na mocy której nauczyciel pracu­
jący na wsi lub w osiedlu liczą­
cym do 2 tys. mieszkańców, bu­
dujący własny dom, może uzys­
kać wysoki kredyt bankowy na 
okres 45 lat oraz ekwiwalent 
pieniężny w wysokości 200— 
400 złotych miesięcznie na spła­
tę zaciągniętej pożyczki.

Sprawa wypoczynku i leczni­
ctwa nauczycieli — to dalsza 
dziedzina dyskusji przedzjazdo- 
wej. Dążymy do tego, aby w naj­
bliższym czasie zwiększyć liczbę 
miejsc na wczasy, i wypoczynek 
z 75 tys. do 100 tys. w skali rocz­
nej. ZNP posiada obecnie 11 sta­
łych obiektów wczasowych i lecz­
niczych. Ponadto w toku budo­
wy są: ośrodek sportowy i wy­
poczynkowy wraz z Domem Za­
służonego Nauczyciela na 400 
miejsc w Jachrance nad Zale­
wem... Zegrzyńskim, dom wypo­
czynkowy w Zakopanem na 110 
miejsc, sanatorium w Szczawni­
cy na 150 miejsc. Rozbudowane 
zostanie sanatorium w Ciecho­
cinku o dalszych 100 miejsc wraz 
z częścią zabiegowo-leczniczą.

Chciałbym zwrócić uwagę na 
jeszcze jedną formę przychodze­
nia nauczycielowi z pomocą oraz 
oddziaływania na jego uczucia, 
postawę i przekonania: ruch 
krajoznawczo-turystyczny.

chowawczej pracy partii w pro­
cesie przezwyciężania wielu na­
warstwień z przeszłości.

Na XII Plenum KC sporo 
uwagi tej sprawie poświęcił w 
swoim końcowym przemówieniu 
tow. Gomułka, który mówił o 
roli inteligencji, o jej znaczeniu, 
o jej historycznym rodowodzie 
i o wpływie tych czynników w 
naszej przeszłości i ciążących na 
współczesnej świadomości naro­
dowej. Nauczyciele są tym od­
działem naszej ludowej inteli­
gencji, który zawsze był przy­
kładem społecznego zaangażowa­
nia po stronie postępu. Również 
1 dziś nasze nauczycielstwo wy­
kazuje wyjątkowo wysoki sto­
pień upartyjnienia, sięgający do 
40 proc, nauczycieli. W związku 
z tym nasuwa się pytanie, dla­
czego mimo wielkiego ideowego 
zaangażowania tej kadry, nasz 
front wychowawczy w szkole 
wykazuje tak znaczne niedoma­
gania.

Wynika to między Innymi 
stąd, że przez wiele lat praca 
ideologiczna była zaniedbana, 
upraszczana, obciążana schema­
tami i po dzień dzisiejszy wy­
chowanie jest nadal słabą stro­
ną naszej działalności zarówno 
w szkole, jak i w środowisku 
pracy. Niektórzy ludzie skłonni 
są złożyć całą winę za to na 
brak dobrych systemów wycho­
wawczych. Nie odpowiada to 
całkowicie prawdzie. Można mieć 
nawet najlepsze modele systemu 
wychowawczego i złe ich wyko­
rzystanie, a zatem słabe rezulta­
ty. I odwrotnie — słabszy sys­
tem wychowawczy, a dobre 
wykonanie i namacalne wyniki.

Mimo dużego ideowego zaan­
gażowania nauczycielstwa wy­
niki pracy wychowawczej szko­
ły nie idą jak dotychczas w pa­
rze z osiągnięciami dydaktycz­
nymi. W dziedzinie oświaty zro­
biliśmy ogromny skok za okres 
minionych 24 lat i to stanowi 
wielkie osiągnięcie Polski Lu­
dowej. Obecnie musimy uczynić 
wszystko, aby również pod 
względem wychowawczym wy­
równać zaniedbania i w pełni 
uruchomić te wielkie rezerwy 
społeczne, które powinny nam 
dopomóc w rozwiązaniu wielu 
trudności naszego rozwoju.

Efekty pracy wychowawczej 
nie są tak widoczne, jak w sfe­
rze produkcji, nie można ich 
wymierzyć, jak zresztą nie moż­
na wymierzyć efektów pracy 
społecznej w ogóle. Jest to pra­
ca odpowiedzialna, trudna do 
rozliczenia, dająca wyniki dopie­

Warto tu jednak podkreślić, że 
jakość, poziom i wyniki pracy 
oświatowo-wychowawczej zależą 
w dużym stopniu od warunków 
socjalno-bytowych nauczycieli, 
ale nie tylko. Zasadnicze znacze­
nie ma również stworzenie odpo­
wiedniego systemu kształcenia 
i doskonalenia nauczycieli.

Od dziesiątków lat ZNP do­
magał się takiego zorganizo­
wania systemu kształcenia nau­
czycieli. aby wszystkim kandy­
datom do pracy w szkole zapew­
nić wyższe wykształcenie. Szcze­
gólnie aktywną działalność w 
tym kierunku przejawiał ZNP w 
ostatnich latach. Dzięki temu sta­
nowisku sprawa ta znalazła 
swój wyraz w tezach na V Zjazd 
PZPR. Mówi się w nich wyraź­
nie, że w celu podniesienia po­
ziomu ideowo-politycznego i za- 
wodowo-pedagogicznego kadry 
nauczycielskiej konieczne jest 
przede wszystkim stopniowe 
przekształcenie dwuletnich stu­
diów nauczycielskich w trzylet­
nie wyższe szkoły nauczycielskie, 
jako powszechną formę przygoto­
wania nauczycieli szkół podsta­
wowych.

Reformę systemu kształcenia 
nauczycieli uważamy za jedno z 
najistotniejszych osiągnięć w na­
szym systemie oświatowym. Wy­
niki tej reformy zaważą na po­
ziomie dydaktycznym i wycho­
wawczym szkół, przyczynią się 
do podniesienia rangi społecznej 
zawodu nauczycielskiego i — co 
ma istotne znaczenie — do po­
lepszenia sytuacji materialnej 
nauczycieli, bowiem z ukończe­
niem studiów wyższych łączą się 
wyższe pobory i niższy wymiar 
godzin nauczania.

Związkowi naszemu bliskie są 
zarówno sprawy systemu przy­
gotowywania kandydatów do za­
wodu nauczycielskiego, jak i 
sprawa dalszego doskonalenia 
zawodowego oraz ideowo-peda- 
gogicznego czynnych nauczycieli. 
W tym miesiącu odbędzie się 
plenum Zarządu Głównego ZNP 
poświęcone tej sprawie. Na ple­
num tym Zarząd Główny przed­

ro po jakimś czasie. Najczęściej 
są one zauważalne na negatyw­
nych przejawach i zjawiskach 
występujących w naszym życiu.

Istnieje szereg czynników, od 
których uzależniona jest efekty­
wność pracy wychowawczej i 
na które słusznie zwracali uwa­
gę uczestnicy narady. Na pewno 
istnieje potrzeba rozszerzenia 
frontu społecznej współpracy 
szkoły ze środowiskiem przez 
zakłady pracy, co wymagałoby 
pewnych uzupełnień w założe­
niach programowych komitetów 
opiekuńczych. Między innymi 
wnosili tu towarzysze p~d roz­
wagę przywrócenie zajęć poza­
lekcyjnych, stwarzających do­
datkową, ważną płaszczyznę od­
działywania wychowawczego 
szkoły, ale jednocześnie nie za­
pominajmy, że mamy trudności 
kadrowe przy pełnym obsadza­
niu wprowadzonych tzw. godzin 
wychowania obywatelskiego. Te 
sprawy wzajemnie się zazębiają.

Wysunięty postulat doskonale­
nia zawodu nauczycielskiego 
jest poza wszelką dyskusją. Za­
wód nauczyciela jak każdy inny 
wymaca doskonalenia. Sprawy 
te i temu podobne rozważymy 
wsnólnie z Zarządem Głównym 
ZNP i ministrem oświaty i 
szkolnictwa wyższego, by zna­
leźć jak najwłaściwsze ich roz­
wiązanie.

Postęp na froncie nracy wy­
chowawczej dokonuie się w 
nieuniknionych sprzecznościach, 
wynikaiącvch zarówno z obiek­
tywnych trudności rozwoju, jak 
i pozostałości starego, tkwią­
cych w świadomości ludzi. 
Sprzeczności znaidują swój wy­
raz nie tylko w trudnościach 
wewnętrznych, rozwoju kraiu 
na drodze budownictwa socjali­
stycznego. ale sa one też wyni­
kiem istniejących układów sił 
na świecie, o czym nie wolno 
nam zapominać. Oddziaływanie 
świata kanitalistvczneeo, jeep 
ideologii . zmierzającej do erozji 
ustroju socjalistycznego od we­
wnątrz, wymaga stałego dosko­
nalenia naszvch form zwalcza­
nia dvwersii ideologicznej 1 
działania ofensywnego, wycho­
dzącego z klasowych, marksi­
stowskich, internacjonalistycz- 
nych pozycji.

Należy zgodzić się z wysunię­
tym postulatem poprawienia i 
polepszenia systemu docierania 
na czas do aktywu z potrzebną 
informacją. Stanowi to jeden z 
elementów podniesienia efektów 
naszej pracy wychowawczej i 
działalności całego naszego fron­
tu ideologicznego.

stawi swoje stanowisko zarówno 
w sprawie struktury organizacyj­
nej systemu, jak i głównych 
treści, na których ten system po­
winien się opierać.

Sądzimy, że analogicznie jak w 
sprawach kształcenia nauczycieli 
nasze propozycje w sprawie 
systemu doskonalenia w zawo­
dzie znajdą zrozumienie i po­
parcie władz partyjnych i pań­
stwowych.

Na zakończenie chciałbym pod­
kreślić, że zadania w dziedzinie 
rozwoju nauki, oświaty i kultu­
ry rozpatrywać musimy w ścis­
łym związku i współzależności z 
zadaniami ogólnego rozwoju go­
spodarczego kraju.

W okresie między IV a V Zjaz­
dem Partii osiągnięto dalszy roz­
wój gospodarki narodowej, co 
pozwoliło rozbudować i unowo­
cześnić system oświaty oraz roz­
winąć szeroko kształcenie kadr 
pracowniczych dla tejże gospo­
darki. Przedstawione w tezach 
zasadnicze kierunki rozwoju go­
spodarczego na lata 1971—1975 
pozwalają wyrazić przekonanie 
i mieć pełną nadzieję, że przy­
szłościowe zamierzenia dotyczące 
rozwoju oświaty, nauki i wy­
chowania zostaną pomyślnie 
zrealizowane.

Partia nasza zawsze przykła­
dała wielką wagę do pracy i 
działalności nauczycieli. Partia 
liczy i obecnie na aktywny udział 
nauczycieli w wielkiej, ogólno­
narodowej dyskusji, na ich zaan­
gażowanie w rozwiązywaniu 
ważnych spraw politycznych 
i wychowawczych.

Jestem przekonany, że człon­
kowie naszego Związku — zgod­
nie z dotychczasową tradycją 
wiernej służby narodowi polskie­
mu — wypełnią dobrze swoje 
zadania, jakie stawia przed nimi 
obecnie nasza partia i rząd oraz 
całe społeczeństwo.
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W KULUARACH
POWIEDZIELI...

(Dalszy ciąg ze str. 2)

fo. Z konieczności trzeba było Jed­
nak wybrać specyficzne zagadnienia 
I na omówienie ich położyć szcze­
gólny nacisk. Powiat nasz graniczy 
z Czechosłowacją, dla miejscowej lud­
ności, a także młodzieży, zwłaszcza 
starszej, niedawne wydarzenia w są­
siednim kraju nie były w pełni zro­
zumiałe, dyskutowano je bardzo sze­
roko i w dyskusjach tych ogromne 
znaczenie miały rzeczowe, wyczerpu­
jące .wyjaśnienia udzielane przez nau­
czycieli. Do tego należało ich przy­
gotować. Sytuacja w Czechosłowacji, 
nasze stanowisko wobec sierpniowych 
Wydarzeń, niebezpieczeństwo ze stro­
ny odradzającego się faszyzmu w NRF 
■ te zagadnienia były szeroko oma­
wiane na wszystkich konferencjach 
rejonowych. Uczestniczył w nich' se­
kretarz propagandy KP PZPR, który 
dogłębnie oświetlał wydarzenia, przed­
stawiał ich tło i charakter.

W szkołach, w rozmowach z ucznia­
mi brali czynny udział oficerowie 
Wojska Polskiego i trzeba powiedzieć, 
że ich wypowiedzi i argumenty naj­
bardziej trafiały do przekonania mło­
dzieży. Nie pierwszy to raz zresztą 
mieliśmy okazję przekonać się, jak 
cennym sojusznikiem w pracy wy­
chowawczej jest wojsko.

Mamy też i innych sojuszników. W 
pracy wychowawczej współuczestni­
czą związki zawodowe i poszczegól­
ne zakłady. Oddziaływanie szkoły, za­
kładów pracy, organizacji politycz­
nych jest skoordynowane. Przy Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej 
Istnieje Komisja do spraw Młodzieży, 
która kieruje tym szerokim frontem 
Wychowawczym.

Front ten Jest konieczny, ponieważ 
młodzież nierzadko korzysta z nie 
najlepszych wzorców postępowania. 
W powiecie naszym jest szereg miej­
scowości wczasowych. Sezonowy mo­
del życia, jaki prezentują niejedno­
krotnie. musi spotkać się z odpo­
wiednim komentarzem, ze strony wy­
chowawców i wzmożoną pracą nad 
kształtowaniem właściwej postawy 
1 stosunku do życia wychowanków.

FERDYNAND
KUPKA
kierownik Szko­
ły Podstawowej 
nr 1 w Nysie.

Rozbudowany program pracy wy­
chowawczej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem wychowania patriotycznego, 
realizowany jest w nas^lj szkole i w 
ogóle w szkołach naszego miasta już 
od kilku lat.

Duży nacisk położyliśmy na przy­
gotowanie nauczycieli do realizacji 
nowego programu, zwłaszcza w za­
kresie wychowania patriotycznego. W 
konferencjach rejonowych uczestni­
czyli przedstawiciele kadry oficerskiej 
wojska.

rt2Vi,eIe. uwagi szkoła poświęca współ- 
n?!>JrniU z rot!zicami.. Opracowany 
pi ogram pracy wychowawczej został 
TedńoSta^‘”ny wszystkim rodzicom.

cz®sni® szeroko prowadzona jest 
pedagogtzacja matek i ojców uczniów. 
„/a^.an,.<! ,systematycznego podnosze­
nia wyników nauczania również reali­
zowane jest od strony wychowaczej, 
.,2 f°. Jr/Pc,eż sprawy nierozdziel-
ne. Dokłada się wielu starań do roz- 
wijania i wyposażenia pracowni i kia- 
sopracowni. Np. pracownia fizyczna 
posiada obecnie 90 proc, potrzebnych 
pomocy naukowych, bogate w sprzęt 
1 urządzenia są dwie pracownie (dla 
dziewcząt i dla chłopców) do zajęć 
Praktyczno-technicznych. Z dużą po­
mocą finansową i materiałową przy- 
szedł tu zakład opiekuńczy.

Trudności w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej związane są przede wszy­
stkim z nadmierną liczbą uczniów w 
szkole. W 35 oddziałach uczy się po­
nad 1300 uczniów, nauka odbywa się 
na dwie zmiany, co 
organizację pracy.

znacznie utrudnia

PRZED V ZJAZDEM PARTII
STAiNiISŁAW PAWLIK
prezes Zarządu Oddziału Dzielnicowego ZNP w Krakowie

Mówca w swojej wypowiedzi 
skoncentrował się na zagadnie­
niach wychowawczych, ze szcze- 

zadań

kreślali rolę społecznego ruchu 
opieki zakładów pracy nad szko­
łami. Ruch ten dzięki dyrekty­
wom CRZZ i zainteresowaniu in­
stancji partyjnych, umacnia się 
i przybiera coraz bardziej okreś­
lone formy organizacyjne. W su­
kurs przychodzą też konkursy 
na najlepszy zakład opiekuńczy. 
Dzięki temu ruch ten przekształ­
ca się stopniowo w akcję obej­
mującą, obok pomocy material­
nej dla szkoły, również pomoc 
wychowawczą nad kształtowa­
niem socjalistycznej postawy 
młodzieży.

Trzeba jednak stwierdzić o- 
biektywnie, że obok przykładów 

___ ________ świadczących o właściwym sto-
penieważ obserwuje się sunku zakładów do współpracy 

' ’ ' wychowawczej ze szkołą, istnie­
je wiele zakładów opiekuńczych 
nie Wykazujących zrozumienia 
dla tych spraw. W dalszym ciągu 
ograniczają się one wyłącznie do 
świadczeń czysto materialnych. 
Doceniając znaczenie material­
nej pomocy zakładów, zwłaszcza 
wobec ograniczenia funduszy 
przeznaczonych na prowadzenie 
zajęć pozalekcyjnych — szkoły 
oczekują równocześnie czegoś 
więcej, chcą widzieć w zakładzie 
opiekuńczym jednego z najpo­
ważniejszych swoich sojuszni­
ków.

gólnym uwzględnieniem 
domu rodzinnego i roli zakła­
dów pracy w pedagogizacji ro­
dziców. Nie wszyscy rodzice 
zdają sobie sprawę z trudnych 
zadań wychowawczych, jakie na 
nich spoczywają, nie wszyscy też 
są do ich pełnienia należycie 
przygotowani. W obecnych wa­
runkach szybkiego postępu we 
wszystkich dziedzinach nauki i 
kultury nie wystarcza instynkt 
czy intuicja, niezbędna jest rze­
telna wiedza z dziedziny psy­
chologii i pedagogiki.

Zagadnienie to jest niezmiernie 
ważne, j ____
niepokojące zjawisko dualizmu w 
wychowaniu. Kierunek wycho­
wawczy nadawany przez rodzi­
ców nie zawsze pokrywa się z 
kierunkiem realizowanym przez 
szkolę. Postawy rodziców sta­
nowią często wzory szkodliwe, 
niszczące wychowawcze zabiegi 
nauczycieli. Obserwuje się też 
obojętny stosunek społeczeństwa 
do tych spraw, jakąś swoistą 
znieczulicą społeczną. Zbyt mało 
zainteresowania zagadnieniami 
wychowawczymi wykazują za­
kłady pracy, a szczególnie rady 
zakładowe, które mają możliwość 
oddziaływania na swoich pra­
cowników, zwłaszcza tych, z któ­
rymi szkole trudno nawiązać 
bezpośredni kontakt i współpra­
cę.

W tej sytuacji stworzenie 
wspólnego frontu wychowawcze­
go — szkoła, dom, środowisko 
urasta do zadania pierwszoplano­
wego. Zarząd Oddziału Miejskie­
go ZNP w Krakowie zapocząt­
kował pedagogizację rodziców 
przez zakład pracy. Zorganizo­
wane w zakładach spotkania na­
uczycieli z rodzicami doprowa­
dziły do szczerej wymiany zdań. 
W ożywionych dyskusjach pa­
dały słowa krytyki, zarówno pod 
adresem rodziców, jak i szkoły. 
W trakc:e tych rozmów Wyjaś­
niono sob.e wiele spornych prob­
lemów. ale też utwierdzono się 
w . przekonaniu, że dotarcie do 

zwłaszcza tych trud- 
problematyką wycho- 
jest niezbędne. Nie- 
postawa rodziców 

oddziaływanie

przez władze i większa troska o 
poprawę warunków, w jakich 
uczą się dzieci robotnicze.

Nieodzowne jest także odgór­
ne opracowanie statutu szkół 
przyzakładowych, który nie do­
puszczałby do obniżenia poziomu 
ich pracy. Zróżnicowanie siatek 
programowych w szkołach pod­
ległych różnym resortom i do­
wolna interpretacja programów 
w szkołach przyzakładowych 
grozi niebezpieczeństwem ich 
spłycenia.

Niesłuszny wydaje się również 
system jednakowych stawek, ja­
kie otrzymuje młodzież tytułem 
uposażenia miesięcznego. System 
ten jest antywychowawczy. Nie 
należy wynagradzać jednakowo 
za pracę dobrą i złą, skoro 
chcemy nauczyć młodzież powa-

żnego stosunku do pracy, tydro- 
żyć nawyki dobrej roboty. 
Względy wychowawcze dyktują 
zróżnicowanie stawek dla stwo­
rzenia bodźców ekonomicznych 
i przeciwdziałania wytwarzaniu 
się niekorzystnych postaw.

Uregulowania wymaga też 
sprawa zróżnicowanych stawek 
nauczycieli etatowych i tzw. do­
chodzących. Ci ostatni, najczę­
ściej specjaliści z przemysłu, 
związani luźno ze szkołą i rzad­
ko biorący na swe barki dodat­
kowe obowiązki, otrzymują 
wyższe uposażenie, co wydaje 
się ' krzywdzące dla etatowych, 
na których dodatkowo spoczywa 
cały ciężar pracy wychowawczej 
i społecznej. Ujednolicenie upo­
sażenia wpłynęłoby hamująco 
na odpływ nauczycieli z zawodu.

PRZED V ZJAZDEM PARTII
JOZEF KOLBUSZ
prezes Zarządu Okręgu ZNP w Rzeszowie

W KULUARACH 
POWIEDZIELI...

ANIELA
MAKULSKA
prezes Za rządu 
Oddziału Powia­
towego ZNP w 
Skierniewicach.

Na wszystkich
ZNP, konferencjach rejonowych, przy 
różnych okazjach dyskutowana jest 
potrzeba utworzenia komórki koordy-

zebraniach ognisk

(Dokończenie na str. 5)
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rodziców, 
nych. z 
wawczą 
właściwa 
niewłaściwe oddziaływanie na 
dzieci nie zawsze bowiem wypły­
wają ze złej woli czy niedbal­
stwa, lecz najczęściej z braku 
podstawowej wiedzy o proble­
mach wychowawczych. W pra­
cy nad korygowaniem nieodpo­
wiedniej postawy rodziców/ o- 
gromnie dużo pomóc mogą rady 

co wyraźnie 
Krakowa.

zakładowe. na
wskazuje przykład

Na spotkaniach przedzjazdo- 
wych nauczyciele mocno pod-

Istnieją, nie wszędzie jeszcze 
wykorzystywane, możliwości 
wzbogacenia form współdziałania 
szkoły i zakładu opiekuńczego. 
Zakład może pomóc nie tylko w 
prowadzeniu preorientacji zawo­
dowej, może udostępnić uczniom 
własne urządzenia kulturalne, 
umożliwić częstsze kontakty z 
załogą, zapoznać z produkcją, z 
problemami zarządzania zakła­
dem, uczyć właściwego stosun­
ku do pracy i poszanowania 
człowieka pracy. Wymaga to 
uaktywnienia komitetów opie­
kuńczych. Należałoby powoły­
wać do komitetów opiekuńczych 
ludzi reprezentujących nie tylko 
dyrekcję zakładu i radę zakła­
dową, lecz także organizację par­
tyjną, ZMS i brygady produkcyj­
ne.

Cenne byłoby zbliżenie do za­
kładu zarówno uczniów, jak i 
nauczycieli. Dla wzbogacenia 
form współdziałania niezbędne są 
częstsze kortakty zakładu ze 
szkolą, organizowanie wspólnych 
narad poświęconych omówieniu 
spraw wychowawczych i dydak­
tycznych. Zakłady opiekuńcza po­
winny przyi. ajmniej raz w roku 
analizować efekty swej pracy 
wychowawczej na równi z anali­
zą planów piodukcyjnych. Ogni­
wa związkowe zobowiązują się 
ze swej strony dołożyć wszelki:h 
starań; by mimo trudności wy­
nikłych wskutek uszczuplenia ka­
dry ftalowej - w akcji tej sku­
tecznie pomagać.

EDWARD RADWAŃSKI
członek Zarządu Sekcji Nauki ZG ZNP

Ustosunkowując się do pro­
blemów zawartych w tezach na 
V Zjazd PZPR oraz podjętych 
w referacie prezesa Walczaka, 
mówca zwrócił uwagę na spe­
cjalne zadania, jakie stoją obe­
cnie przed szkolnictwem wyż­
szym. Obok bowiem zadań wy­
chowawczych i przygotowywa­
nia nowej kadry, obowiązkiem 
wyższych uczelni, zwłaszcza 
technicznych, jest ścisła współ­
praca z gospodarką. W wyż­
szych uczelniach zgromadzony 
jest ogromny potencjał w po­
staci najwybitniejszych specja­
listów i długoletniego dorobku 
naukowego. Czy potencjał ten 
jest dostatecznie wykorzystywa­
ny? Zdecydowanie nie. Widocz­
ne to jest zwłaszcza w dziedzi­
nie przemysłu.

Trzeba sobie wyraźnie powie­
dzieć, że o ile stan techniczny 
naszego przemysłu pod wzglę­
dem ilościowym przedstawia się 
nieźle, to pod względem Jakości 
pozostawia wiele do życzenia. 
Postęp w tej dziedzinie uwarun­
kowany jest zaangażowaniem 
do współpracy naukowej myśli 
technicznej, a to z kolei wyma­
ga ścisłego kontaktu wyższych 
szkół technicznych z przemy­
słem. I to kontaktu roboczego 
na co dzień, a nie tylko w for­
mie sporadycznych „wizyt” w 
zakładach pracy.

Jest oczywiste, że jednym z 
podstawowych zadań wyższych 
uczelni jest prowadzenie badań 
naukowych w oparciu o naj­
nowsze zdobycze techniki i nau­
ki światowej. Badania te powin­
ny stanowić motoryczna siłę na­
szego przemysłu, powinny de­
cydować o jego efektywności i 
modernizacji. Tak nie jest.

Obecnie plan badań nauko­
wych wyższych uczelni kontro­
lowany jest przez kilka insty­
tucji. Prace naukowe wyższych 
uczelni technicznych wchodzą w

skład planów Polskiej Akade­
mii Nauk, Komitetu Nauki i 
i Techniki oraz poszczególnych 
resortów.

Plany badań resortów a zwła­
szcza przemysłu, obejmują tysią­
ce prac, a wykonywane są w wy­
sokim procencie. Można bez prze­
sady stwierdzić, że liczba wyko­
nywanych prac równa się liczbie 
doktoratów i habilitacji. Pozor­
nie więc sytuacja kształtuje się 
prawidłowo.

Niestety, od wykonania do 
wdrożenia do produkcji droga 
daleka. Obecny system plano­
wania nie stwarza warunków 
do współpracy między tymi, któ­
rzy badania prowadzą, a tymi, 
którzy na nie oczekują. Sytuacia 
uległaby zmianie, gdyby prze­
mysł składał bezpośrednio za­
mówienia w uczelni na określo­
ne prace. Do spełnienia tych za­
dań uczelnia jest szczególnie 
predysponowana, posiadając wy­
soko wykwalifikowanych spe­
cjalistów z różnych dyscyplin. 
Taki system współpracy uwa­
runkowany jest nie tylko zmia­
ną systemu planowania badań 
naukowych, lecz także połącze­
niem katedr w instytuty czy ze­
społy dysponujące zarówno róż­
norodnymi specjalistami, jak i 
bogatszą bazą techniczną. Nie­
zbędna jest również rozbudowa 
pracowni, udostępnienie uczel­
niom najnowszej aparatury i 
wszechstronnej informacji nau­
kowej.

Problemy te zostały uwzględ­
nione w tezach na V Zjazd. 
Obecnie chodziłoby o to, aby po­
stulaty doczekały 
realizacji, aby 
skrócić okres 
Każdy bowiem 
nia to nieodwracalne straty wy­
nikające z niewykorzystania ist­
niejących możliwości uspraw­
nienia i unowocześnienia naszej 
gospodarki.

się szybkiej 
do minimum 
organizacyjny, 

dzień onóźnie-

Występując w imieniu aktywu 
związkowego ziemi rzeszowskiej, 
kol. Kolbusz poinformował o sze­
rokim zainteresowaniu, z jakim 
spotkały się tezy na V Zjazd 
PZPR wśród nauczycieli Rze- 
szowsztzyzny. Nauczyciele tam­
tejsi wykazują pełne zrozumienie 
i poparcie dla polityki partii i 
rządu zarówno w dziedzinie, 
spraw zagranicznych, jak i we- 
wnątrzkrajowych. .Dowodzi tego 
ich pełen zaangażowania udział 
w akcji informacyjnej i propa­
gandowej.

Z dużym też oddźwiękiem spo­
tkał się apel ZG ZNP dotyczący 
podejmowania zobowiązali dla 
uczczenia V Zjazdu Partii. Świa­
dectwem tego jest fakt, iż zo­
bowiązania nauczycieli Rzeszow- 
szczyzny wyrażają się kwotą 40 
milionów złotych. Wielu młodych 
wstąpiło też w ostatnim okresie 
w szeregi partii.

Z przeprowadzonych w środo­
wiskach nauczycielskich dysku­
sji przedzjazdowych wynika, że 
szczególnym zainteresowaniem 
cieszą się problemy ideologicz.no- 
- wychowa wcze i te, które kie­
runkują dalszą pracę oświatową.

W województwie rzeszowskim 
sprawą specjalnie ważką jest 
problem podnoszenia kwalifika­
cji ludności zatrudnionej w rol­
nictwie i przygotowywanie no­
wych kadr dla wsi. Trzeba pa­
miętać. że niemal co roku około 
12 tysięcy gospodarstw indywi­
dualnych przechodzi w ręce mło­
dych ludzi, niestety, często nie 
posiadających odpowiedniego 
przygotowania fachowego. O- 
świata rolnicza bowiem jest 
wciąż jeszcze jednym ze słab­
szych ogniw naszego systemu o- 
światowego.

W Rzeszowskiem jest wpraw­
dzie 20 techników rolniczych, 
gdzie kształci się 3500 uczniów, 
ale — jak wskazuje praktyka — 
tylko 1 do 2 proc, absolwentów 
wraca do pracy w gospodarstwie. 
Pozostali szukają pracy w rolni­
czych przedsiębiorstwach usługo­
wych. w administracji itp. W 10 
zasadniczych szkołach rolniczych 
kształci się 700 osób, z których, 
niestety, tylko 15 proc, stanowią 
chłopcy. Podobnie rzecz się 
przedstawia w 160 SPR. gdzie 
liczba chłopców nie przekracza 
30 proc. Nawiasem mówiąc, pla­
ny rekrutacyjne SPR wykonane 
zostały zaledwie w 39 proc.

Dlaczego tak się dzieje? Szko­
ły przysnosobienia rolniczego nie 
maią wśród społeczeństwa auto­
rytetu. I w warunkach istnieją­
cych braków lokalowych, braku 
odpowiedniego wyposażenia, wy­

kwalifikowanej kadry, a także 
przy obecnym systemie rekruta­
cyjnym —- autorytetu tego nie 
zdołają sobie wypracować.

SPR zlokalizowane są przeważ­
nie w nie przystosowanych do 
ich potrzeb szkołach podstawo­
wych nie posiadają odpowied­
nich pomocy naukowych (,.Ce- 
zas” nie jest w stanie nawet w 
50 proc, zaspokoić zapotrzebowa­
nia w tym zakresie), niejedno­
krotnie nie dysponują- nawet 
działką doświadczalną. Wreszcie 
sprawa nadzoru pedagogicznego. 
Opiekę nad tymi szkołami, po 
reorganizacji, pełni $eden wizy­
tator. To wszystko nie sprzyja 
prawidłowej pracy tych placó­
wek.

Na brak autorytetu SPR wpły­
wa także w niemałym stopniu 
fakt, iż absolwenci otrzymują 
świadectwa nie dające upraw­
nień zawodowych. W opinii zaś 
środowiska liczą się tylko szkoły 
zapewniające tzw. awans życio­
wy.

Podniesienie poziomu i efek­
tywności oświaty rolniczej wy­
maga przede wszystkim podpo­
rządkowania szkół rolniczych 
jednemu resortowi. Wielotoro- 
wość zarządzania sprawia, że w 
rezultacie nikt nie czuje się w 
pełni odpowiedzialny za cało­
kształt kształcenia rolniczego. 
Dalej należałoby przekształcić 
SPR w zasadnicze szkoły, a co za 
tvm idzie zanewnić im odpowied­
nie warunki lokalowe, wykwali­
fikowaną kadrę, wyposażenie itp. 
Warto byłoby też pomyśleć o u- 
elastrcznieniu programów i u- 
profilowaniu szkól w zależności 
od sneęyfiki regionu.

Wśród innych omawianych 
problemów kol. Kolbusz szcze­
gólnie wiele uwagi poświęcił 
sprawom warunków bytowych 
nauczycieli. Nauczyciele Rze- 
szowszczyzny — jak stwierdzi! — 
z nadzieją oczekują zjazdu, ufa­
jąc. iż podstawowe przynajmniej 
a powszechnie znane trudności 
zostaną rozwiązane. i

Niektóre zwłaszcza sprawy bu­
dzą rozgoryczenie kolegów. Np. 
uchwała w sprawie ulg dla na­
uczycieli podeimuiącvch na wsi 
budowę własnych mieszkań — 
rozbudziła wiele nadziei. Tym­
czasem do tej pory brak jest 
przepisów wykonawczych. co 
praktycznie uniemożliwia jej re­
alizacje. Trzeba szczerze stwier­
dzić, iż nauczyciele nic widza 
dostatecznej troski władz o ich 
snrawy bvtowe. Dlatego też ży­
wią nadzieję, iż obecnie proble­
my te zostaną w całe! ostrości 
dostrzeżone i rozwiązane.

w pełni odpowiedzialne, aby 
wreszcie z szeroką informacją 
o życiu i problemach naszego 
kraju dotrzeć do obywateli.

Jeśli, chodzi o nauczycieli i 
wychowawców, to zagadnienie 
jest szczególnie aktualne, gdyż 
wiąże się bezpośrednio ze spra­
wą ich autorytetu.

Rozwiązanie problemów życia 
społecznego z punktu widzenia 
potrzeb i interesów ludzkich 
wymaga oparcia się na organi­
zacjach społecznych. I dlatego 
warto chyba nieco większym 
zaufaniem obdarzyć Związek Na­
uczycielstwa Polskiego, który 
potrafi wiele spraw rozwiązać 
właściwie. Tymczasem niektóre 
postanowienia w tym zakresie 
nasuwają wątpliwości.

EUGENIUSZ RELIGA 
prezes Oddziału Dzielnicowego

Tezy na V Zjazd PZPR — jak 
stwierdził kol. Religa — spotkały 
się z żywym zainteresowaniem 
nauczycieli warszawskich. W og­
niwach związkowych i szkołach 
odbyły się liczne dyskusje. Wie­
le rozmów przeprowadzono rów­
nież z młodzieżą.

W toku tych zebrań wielokrot­
nie mówiono o poważnych o- 
siągnięciach ostatniego dwudzie­
stolecia. Są one niewątpliwe. 
Rozbudowa i upowszechnienie 
szkolnictwa podstawowego, refor­
ma szkolna, objecie ponad 80 
proc, młodzieży oświatą ponad­
podstawową. jedyna w swoim ro­
dzaju na świecie akcja budowy 
szkół Tysiąclecia, ogromny wzrost 
kwalifikacji nauczycielskich, a 
obecnie reforma systemu kształ­
cenia nauczycieli ‘i poważny roz­
wój szkolnictwa wyższego — to 
zdobvcze, których nie podobna 
nie dostrzegać i nie doceniać.

Niemniej nie wolno nie wi­
dzieć i braków. Wydarzenia mar­
cowe z bieżącego roku kazały 
nam bardziej wnikliwie spojrzeć 
na naszą szkolę, zwłaszcza szko­
łę warszawską. I mimo że w o- 
statecznym rozrachunku praca 
nauczycieli została wysoko oce­
niona, musimy stwierdzić, że i u 
nas pewne niedostatki zostały u- 
jawnione. Zarówpo w systemie 
nauczania jak i wychowania.

Gdzie należy szukać przyczyn 
tych niedostatków? Jak zazna­
czył dyskutant, jest ich niemało 
i są na ogól dość powszechnie 
znane. Warto jednak zwrócić u- 
wagę na te, o których może mó­
wi się rzadziej, a które przecież 
w sposób zasadniczy rzutują na 
pracę i poziom szkoły.

Np. bardzo niepokojące zja­
wisko odchodzenia z zawodu 
tych, często najlepszych, najzdol-

Dla przykładu sprawa ustawy 
o uczelniach wyższych. Jej po­
stanowienia osłabiające korpo- 
racyjnosć uczelni mogą grozić 
niebezpieczeństwem zbiurokra­
tyzowania, jeśli nie wprowadzi 
się kolektywnego działania, 
choćby przez organizację związ­
kową. Aby to zaś było możli­
we, niezbędny jest udział tej or­
ganizacji we wszystkich ciałach 
kolegialnych uczelni. Tego zaś 
udziału ustawa nie zapewnia. 
Jeśli mamy z pełną odpowie­
dział nością współorganizować
proces wychowawczy i współza- 
rz.ądzać życiem uczelni, musimy 
mieć ku temu odpowiednie mo­
żliwości. I w naszych staraniach 
w tym zakresie oczekuje się po­
parcia CRZZ.

FRANCISZEK WANIA
prezes Zarządu Oddziału ZNP w woj. katowickim

Swoje wystąpienie poświęcił 
mówca problemom, wychowaw­
czym w szkołach przyzakłado­
wych. W trosce o utrzymanie 
większej stabilności kadry i pod­
niesienie jej kwalifikacji za­
wodowych zaczęto od 10 lat 
intensywnie rozwijać szkolnic­
two przyzakładowe. Szkoły te 
są integralną częścią zakładu, nie 
bez znaczenia jest tu więc wza­
jemne oddziaływanie załogi na 
szkołę i odwrotnie. Dobre przy­
gotowanie młodej kadry praco­
wników stanowi doping dla 
starszej załogi w podnoszeniu 
własnych kwalifikacji.

Właśnie w tym typie szkoły, 
bardziej niż w jakiejkolwiek in­
nej, trzy podstawowe instytu­
cje wychowawcze — rodzice — 
szkoła — zakład pracy — mają 
korzystne warunki do skutecz­
nego współdziałania. Tu również 
bardzo istotnym elementem jest 
realizacja wychowania patrioty­
cznego i wychowania przez pra­
cę. Warto więc słów parę po- 

...------ 1----- : Sytuacji
warunki

święcić warunkom i 
tych szkół, które to 
pracy nie ułatwiają.

Podstawowym celem 
pracy jest intensywna Ł._ ___
cja i na tych zadaniach skupia 
się cały wysiłek administracji. 
Natomiast nie zawsze pamięta 
się o tym, że zadania te wy­
konują ludzie, a więc im lepsze 
będzie przygotowanie załogi, im 
wyższa jej świadomość politycz­
na. tym lepsza produkcja.

W tezach na V Zjazd PZPR 
postuluje się stworzenie jedno­
litego systemu wychowawczego.

zakładu 
produk-

Front ten powinien obejmować 
również i szkoły przyzakłado­
we. One bowiem powinny stać 
się kuźnią wychowania ideolo­
gicznego dla całej załogi. Dla­
tego powinny znaleźć się pod 
bezpośrednią opieką zakładowej 
organizacji partyjne!, placówek 
NOT i rad zakładowych. Wpra­
wdzie nie można byłoby po­
wiedzieć, że szkoły te są z opie­
ki rad zakładowych wyłączone, 
ale opieka ta ogranicza się wy­
łącznie do pomocy materialnej. 
Tymczasem powinny one szerzej 
interesować się sprawami wy­
chowawczymi, udzielać pomocy 
w zakresie rozwijania życia kul­
turalnego i sportowe""" ’""łndzie- 
ży, zwłaszcza że szkołom tvm 
często brak na te cele fundu­
szy.

Wiele zastrzeżeń budzi baza 
lokalowa szkół przyzakłado­
wych. Nierzadko gnieżdżą sie 
one w barakach bądź korzysta­
ją z budynków szkół podstawo­
wych lub średnich podległych 
resortowi oświaty. Zakłady pra­
cy nie rozwijają własnej bazy 
lokalowej, co niekorzystnie od­
bija się na warunkach i wyni­
kach pracy. Do tego dochodzi 
niewystarczające wyposażenie w 
sprzęt i pomoce naukowe, co 
również nie sprzyja podnosze­
niu poziomu dydaktycznego. 
Oczywiście, nie wszędzie obraz 
jest tak ponury, są zakłady, 
które otaczają szkołę należytą 
opieką, ale chyba nie tylko do­
bra wola powinna być tu czy- 
nikiem decydującym. Konieczne 
są częstsze lustracje tych szkół

MARIAN MORYTKO
prezes Zarządu Oddziału ZNP w Sławnie

Dyskutant omówił społeczną 
rolę nauczyciela na ziemiach . za­
chodnich i północnych. Posługu­
jąc się przykładami z powiatu 
Sławno, wskazał na wysoką świa­
domość polityczną nauczycielstwa 
i wszechstronność ich społecznego 
działania.

Nauczyciel, zwłaszcza w środo­
wisku wiejskim, jest wciąż jesz­
cze niemal jedynym organizato­
rem życia społecznego, a przy­
najmniej spełnia w tej dziedzi­
nie rolę kierowniczą. Efekty 
społecznej pracy nauczyciela są 
widoczne i właściwie oceniane 
przez władze i społeczeństwo. Na 
ziemiach zachodnich, gdzie orga­
nizowanie życia społecznego i 
kulturalnego rozpoczęto po wy­
zwoleniu od podstaw, szeroko po­
jęta działalność społeczna nau­
czyciela miała szczególne znacze­
nie. Przed nauczycielem, który 
był nierzadko jedynym, zwłasz­
cza na wsi, przedstawicielem in­
teligencji stanęły zadania trud­
ne i skomplikowane. Nauczycie­
le nie. uchylali się od pracy spo­
łecznej, co świadczy o ich zaan­
gażowaniu i właściwej postawie 
politycznej.

Przeprowadzone w 1966 roku w 
powiecie Sławno badania stopnia 
społecznego zaangażowania nau­
czycieli w pełni potwierdzają 
tę opinię. Na 585 kolegów za­
trudnionych wówczas w powie­
cie, 202 było w szeregach PZPR 
aktywnie uczestnicząc w dzia­
łalności organizacji partyjnych, 
48 należało do Stronnictwa Lu­
dowego i 47 — do Stronnictwa 
Demokratycznego. Łącznie we 
wszystkich organizacjach poli­
tycznych zaangażowało się w 
pracę społeczną 277 nauczycieli,

pełniąc 195 funkcji. Niezależnie 
od tego nauczyciele działają w 
komisjach, radach narodowych, 
we Froncie Jedności Narodu i 
innych organizacjach społeczno- 
gospodarczych, pełniąc ogółem 
518 funkcji, co dowodzi wszech­
stronności ich społecznego dzia­
łania.

Praca społeczna nie dokonuje 
się wyłącznie w ramach organi­
zacji politycznych i społecznych. 
Trudno pominąć różnorodne ini­
cjatywy nauczycieli w dziedzi­
nie kulturalnej i gospodarczej, 
zwłaszcza na wsi, gdzie istniało 
i istnieje nadal szerokie pole do 
tego rodzaju działania. Nauczy­
ciele pełnią równocześnie po 
kilka funkcji, angażując się do 
wielu prac i zadań, co świadczy 
o występującym nadal dużym 
zapotrzebowaniu na działalność 
społeczną. Zwłaszcza silnie od­
czuwa się to zapotrzebowanie na 
ziemiach zachodnich, gdzie 
trwają procesy integracji i sta­
bilizacji środowiska społecznego.

Nauczyciel nie jest już jedy­
nym przedstawicielem inteligen­
cji w środowisku wiejskim, ale 
nadal jedynym niemal społecz­
nikiem. Nowa kadra inteligencji 
zasilająca wieś jakoś nie odczu­
wa potrzeby włączenia się w 
nurt społecznego działania i 
zdjęcia części ciężaru z barków 
nauczyciela.

Wobec ogromu zadań wycho­
wawczych i dydaktycznych, ja­
kie ma nauczyciel do spełnienia 
w szkole, należałoby podjąć wy­
siłek, w kierunku zaangażowania 
do pracy społecznej całej gru­
py inteligencji wiejskiej, wciąż 
jeszcze stojącej na uboczu.

(Dokończenie ze str. 4) 
nującej prace wychowawczą różnych 
instytucji i zharmonizowania jej z 
działalnością szkól w tym zakresie.

Oddział Powiatowy postawił sobie 
aktualnie zadanie udzielania nauczy­
cielom pomocy w zakresie realizacji 
programów wychowania obywatelskie­
go. Projektujemy więc zorganizowa­
nie szeregu kursów, które dawałyby 
naszym kolegom wszechstronne, me­
rytoryczne przygotowanie wzbogąco- 
ne o elementy wiedzy z zakresu filo­
zofii, socjologii, psychologii itp.

W dalszym ciągu odczuwamy nie­
dosyt aktualnej informacji politycznej. 
W spotkaniach z nauczycielami na­
szego powiatu, w niektórych konfe­
rencjach rejonowych uczestniczy se­
kretarz Dropagandv KP PZP-\ Oprócz 
tych zebrań okazjonalnych potrzebne 
są jednak spotkania, na których nau­
czyciele otrzymywaliby aktualny ko­
mentarz do ważnych wydarzeń w kra­
ju i na świecie. Oddział nie może 
organizować takich spotkań we włas­
nym zakresie, ponieważ nie dyspo­
nuje ani duża liczba prelegentów, 
ani odpowiednimi materiałami wy­
jaśniającymi.ZNP Warszawa-Śródmieście

jące to oddziaływanie ustawicz­
nie się kurczą. Wystarczy wspo­
mnieć tu o likwidacji zajęć po­
zalekcyjnych, kół zainteresowań 
itp.

Opieka nad zdrowiem nauczy­
ciela. Trzeba sobie jasno powie­
dzieć, że pozostawia wiele do 
życzenia. A stan zdrowotny ka­
dry pedagogicznej jest zły. W u- 
bieglym roku przebadano grupę 
2300 nauczycieli. Z tego u po­
nad 500 wykryto poważne scho­
rzenia. Do najczęstszych zalicza­
no choroby układu krążenia, cho­
roby gardła i nerwice. Fakt tak 
nagminnie występującej nerwi­
cy ma swoją szczególną wymowę.

Wreszcie problem przygotowa­
nia zawodowego, postawy mło­
dych nauczycieli. Ód dawna sy­
gnalizuje się problem, że do za­
kładów kształcenia nauczycieli 
nie przychodzi najzdolniejsza 
młodzież. Nasi kandydaci to na 
ogół młodzież „trójkowa”, nie 
licząca na szansę dostania się do 
innych uczelni, bądź taka, która 
— jak już wspomniano — nie 
liczy się z perspektywą pracy w 
nauczycielstwie.

Co więcej, młodzi kandydaci 
do zawodu nauczycielskiego 
przychodzący z uniwersytetów 
rzadko kiedy należą dó' ZMS. 
Jest to tym bardziej niepoko­
jące. że właśnie nauczyciele po­
winni stanowić aktyw społecz­
ny, powinno ich cechować głębo­
kie zaangażowanie i potrzeba ży­
wego uczestniczenia w życiu or­
ganizacyjnym. Te cechy u więlu 
kształtują się później, już w o- 
kresie pracy zawodowej, wymaga 
to jednak czasu i świadomego 
oddziaływania organizacji związ­
kowej oraz zespołów koleżeńs­
kich. Wydaje się jednak, iż zja­
wiska tego nie wolno nie do- 
s trzegać.

FRANCISZEK 
PYCIA
nauczyciel Li­
ceum Pedago­
gicznego ' w
Kluczborku.

Absolwenci naszego liceum w ogrom­
nej większości podejmują pracę na 
wsi. Szkoła musi ich więc dobrze 
przygotować do pracy w środowisku 
wiejskim. Szczególnie pomocne' w tym 
przygotowaniu są organizacje mło­
dzieżowe. Dlatego w bieżącym roku 
położyliśmy specjalny nacisk na roz­
wój działalności ZMS, ZMW, ZHP 
i samorządu.

Organizacje młodzieżowe, obok sy­
stematycznego szkolenia politycznego 
swoich członków, prowadzą pracę kul­
turalno-artystyczną, przez którą nar 
wiązują żywe kontakty ze środowis­
kami młodzieżowymi w mieście i na 
wsi. ZMW posiada zespół teatralny^ 
często wyjeżdżający w teren ze swoi­
mi spektaklami do klubów i świetlic 
wiejskich. Wspólnie z ZMS organizu­
ją spotkania z młodzieżą miejscowych 
zakładów pracy. Harcerze w okresie 
zimowych i lot nich ferii włączają się 
w akcję nieobozowego lata, poza tym 
są drużynowymi w szkołach podsta­
wowych.

Między organizacjami istnieje ścisła 
współpraca i koordynacja dziąlania. 
Często odbywają się wspólne zebra­
nia zarządów, na których ustalane 
są okresowe plany pracy lub udział 
poszczególnych organizacji w kon­
kretnych akcjach. Organizacje samo­
dzielne opracowują plany działania, 
nauczyciele zabierają glos tylko jako 
doradcy. Często natomiast odwołują 
się do klasowych grup ZMS czy ZMW 
w różnych sprawach wychowaw­
czych. W efekcie dopracowaliśmy 
się wspólnie skoordynowanego od- 
d7,iałvwania wychowawczego grona 
nauczyciel kiego. organizacji mło­
dzieżowych i samowychowania się 
uczniów.

Rozmawiała:
ALICJA BACEWICZ

STEFAN KALETA
członek Zarządu Sekcji Nauki ZG ZNP

Pracownicy szkół wyższych 
— stwierdził kol. Kaleta — z 
dużym zadowoleniem odnotowu­
ją, iż problemy wychowawcze 
spotkały się ze szczególnym za­
interesowaniem władz i społe­
czeństwa.

Należy jednak dołożyć maksi­
mum starań, aby zainteresowa­
nie to i wysiłek społeczeństwa 
zmierzający do poprawy sytua­
cji nie zostały zmarnowane, a 
przeciwnie — aby inicjatywy 
społeczne w pełni wykorzystać.

Efektywność działania uwa­
runkowana jest jednak pełnym 
rozeznaniem w sytuacji i wyty­
czeniem prawidłowego kierun­
ku pracy, a to z kolei wyma­
ga gruntownej analizy braków 
naszego systemu wychowaw­
czego.

Wiadomo, że na proces wycho­
wawczy składa się szereg ele­
mentów, wiadomo też, że prawi­
dłowość tego procesu wymaga 
opracowania modelu wychowa­
wczego, uwzględniającego różne 
Struktury socjalne i geografi­

czne, różne doświadczenia życio­
we wychowanków. Obecnie 
sprawą pierwszoplanową jest 
stworzenie ośrodków, które za­
jęłyby się opracowaniem takie­
go modelu.

Wydaje się, iż błędem było­
by stwierdzenie, że społeczeń- 

> stwo socjalistyczne wolne jest 
od elementów osłabiających wy­
niki wychowawcze. Zlikwidowa­
liśmy wprawdzie walkę o środ­
ki produkcji, niemniej istnieje 
jeszcze wiele mankamentów ży­
cia codziennego uniemożliwiają­
cych pełną efektywność działa­
nia.

Do nich należą: pewna anoni­
mowość życia snołecznego, me­
chaniczne podejście do spraw 
ludzkich, brak pełnej informa­
cji itp. Należy z tymi przeja­
wami walczyć. Trzeba, aby 
wszystkie dziedziny życia społe­
cznego rozpatrywano przede 
wszystkim z punktu widzenia 
potrzeb i interesów człowieka, 
aby grupy czy osoby binrace od­
powiedzialność za jakiś dział 
pracy czuły się rzeczywiście i

niejszych. Dotyczy to zwłaszcza 
nauczycieli tak „deficytowych” w 
szkole dyscyplin, jak fizyka, ma­
tematyka, chemia, zajęcia prak­
tyczno-techniczne. O rozmiarach 
tego zjawiska świadczą liczby. W 
bieżącym roku, w samym tylko 
Śródmieściu Warszawy odeszło z 
zawodu ponad 130 nauczycieli. Z 
tego około 50 osób to ludzie w 
wieku emerytalnym, których o- 
dejście z zawodu jest niejako 
zjawiskiem normalnym. Ale po­
nad 80 osób to nauczyciele mło­
dzi, wielu z nich nie przepraco­
wało w szkole nawet trzech lat.

W pewnym powiązaniu z tym 
zagadnieniem występuje inne, 
niekorzystne zjawisko — femi- 
nizacja zawodu. Co tu ukrywać, 
ukształtowała się opinia, Iż w 
nauczycielstwie nie zarabia się, 
lecz dorabia. A dorabia się — 
wiadomo — do pensji męża, któ­
ry pracuje w bardziej „opłacal­
nej” branży. Jakie konsekwencje 
dla szkotv ma feminizacja zespo­
łu nauczycielskiego — nie trze­
ba tłumaczyć

Sprawa trzecia, wzbudzająca 
sporo rozgoryczenia. Wiele mówi 
się o konieczności zwiększenia 
oddziaływania sz.koły na ucznia, 
a jednocześnie formy umożliwia-

Przedstawione wyżej siedem 
wypowiedzi nie obejmuje treści 
całej dyskusji, w której zabiera­
ło głos 13 osób. Ponieważ nie je­
steśmy w stanie zrelacjonować 
obszernie wszystkich wypowiedzi, 
sygnalizujemy już tylko najważ­
niejsze zagadnienia, które zosta­
ły poruszone w wvpowiedziach 
pozostałych dyskutantów.

I tak, kol. Kazimiera Ganzdor- 
fer — prezes Zarządu Oddziału 
ZNP w Łańcucie zwróciła uwa­
gę na dysproporcje występujące 
między zadaniami szkoły a prze­
znaczanymi na ten cel środkami, 
które zamiast wzrastać, ulegają 
ograniczeniu. Powoduje to likwi­
dację grup oraz trudności w or­
ganizowaniu zajęć pozalekcyj­
nych. W swojej wypowiedzi po­
ruszyła również sprawę zbyt ską­
po przydzielanych dodatków spe­
cjalnych dla wyróżniających się 
nauczycieli oraz mówiąc o trud­
nej sytuacji mieszkaniowej peda­
gogów, postulowała przyspiesze­
nie wydania przepisów wyko­
nawczych do uchwały Rady 
Ministrów w sprawie budownic­
twa indywidualnego, podejmo­
wanego przez nauczycieli pracu­
jących na wsi.

O wzmożeniu odpowiedzialnoś­
ci rodziców za wychowanie włas­
nych dzieci i związanej z tym 
potrzebie prowadzenia pedagogi­
zacji rodziców przez szkoły i za­
kłady opiekuńcze mówił kol. Jan 
Janicki — prezes Zarządu Okrę­
gu ZNP w Białymstoku. Mówca 
zwrócił również uwagę na ko­
nieczność pogłębienia treści kon­
taktów szkoły i zakładu opiekuń­
czego oraz skierowanie ich na 
sprawy wychowawcze.

*
Z kolei kol. J. Krupiński pre­

zes zarządu oddziału ZNP z Ło­
wicza, mówiąc o problemie rów­
nego startu, postulował dokona­
nie rewizji zróżnicowanej siatki 
godzin w szkołach na wsi, w ce­
lu stworzenia korzystniejszych 
warunków do podniesienia po­
ziomu ich pracy.

Mówca poruszył również pro­
blem szkół pomaturalnych, zwra­
cając szczególną uwagę na nie­
równomierne ich rozmieszczenie 
oraz postulował zmianę profilu 
liceów ogólnokształcących w kie­
runku umożliwienia młodzieży 
przechodzenia w toku nauki do 
szkół zawodowych..

Sprawom ujednolicenia syste­
mu doskonalenia nauczycieli oraz 
konieczności stworzenia lepszych 
warunków pracy kolegom pod­
noszącym swoie kwalifikacje po­
święciła swoja wypowiedź kol. 
Stanisława Witkowska — prezes 
Zarządu Oddziału Miejskiego ZNP 
W Lublinie. Problem wychowa­
nia patriotycznego szeroko omó­
wił kol. Bolesław Grześ, nrezes 
Zarządu Oddziału ZNP z Wrześ­
ni wskazując na cechy współ­
czesnego pojęcia patriotyzmu. 
Zwrócił również uwagę na za­
dania działaczy związkowych, 
którzy .powinni przyjść nauczy-, 
ciełom z szerszą pomocą, żarów"-' 
no w zakresie wyjaśniania treś­
ci samego poiecia wychowanie 
patriotyczne, jak i w zakresie 
kształtowania odpowiednich po­
staw młodzieży.
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Prawie każda wypowiedź na 
temat kadr nauczycielskich 
rozpoczyna się od stwierdze­

nia, że: „o poziomie i wynikach 
pracy szkół decyduje przede 
wszystkim jakość i poziom kadr 
nauczycielskich”. Jest to dzisiaj 
już prawda oczywista, powszech­
nie znana i uznawana. Czy jed­
nak zawsze realizowana?

Trudno jest dać na to pytanie 
odpowiedź jednoznaczną. W 
szkolnictwie podstawowym na 
przykład, w sposób planowy i 
konsekwentny wprowadza się tę 
zasadę w życie. Równolegle z 
podjęciem prac nad reformą pro­
gramów, przygotowaniem nowych 
podręczników, pomocy nauko­
wych, izb lekcyjnych, opracowa­
niem nowej sieci szkolnej, pro­
wadzono w szerokim zakresie 
kształcenie i dokształcanie kadr 
nauczycielskich.

Mamy tu do zanotowania po­
ważne, bez wątpienia, osiągnię­
cia: zaspokojenie pod względem 
ilościowym potrzeb kadrowych 
tego najważniejszego ogniwa na­
szego systemu oświatowego, 
znaczne podwyższenie poziomu 
kwalifikacji naukowych i peda­
gogicznych ogółu nauczycieli (od­
setek nauczycieli z dodatkowymi 
kwalifikacjami zwiększył się z 
17.3 proc., w roku szkolnym 
1959/60 do 56.4 proc, w roku 
szkolnym 1967/68).

Po wielu dyskusjach wypraco­
wana została również koncepcja 
systemu kształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych na poziomie 
wyższym. System ten został, już 
wprowadzony w życie. Od nowe­
go roku szkolnego uruchomione 
zostały trzy pierwsze WSN, w 
przyszłym roku planuje się 
Otwarcie dalszych dziewięciu.

Istnieją więc realne podstawy 
do stwierdzenia, że poziom kwa­
lifikacji nauczycieli szkół pod­
stawowych będzie się systema­
tycznie podnosił, że będzie wzra­
stał procent nauczycieli ze stu­
diami wyższymi.

Nie możemy jednak stwierdzić, 
te równie pozytywne zmiany na­
stępują w szkolnictwie średnim, 
zarówno ogólnokształcącym, jak i 
zawodowym. Przygotowania do 
reformy szkolnictwa średniego 
trwały od szeregu lat, refortha 
objęła już w bieżącym roku 
szkolnym drugi rok nauki w li­
ceach ogólnokształących, w tech­
nikach i zasadniczych szkołach 
zawodowych, jednakże w zakre­
sie poziomu przygotowania zawo­
dowego kadr nauczycielskich, 
które przecież w ostatecznym 
rozrachunku są decydującym 
czynnikiem w realizacji założeń 
reformy szkolnej, mówiąc bardzo

WYCHOWANIE OBYWATELSKIE

SmYMtAStBĘ 
fliftati i odfxwie<fa
PYTANIE: W Jaki sposób na za­

jęciach z wychowania obywatelskie­
go przedstawić młodzieży problemy, 
jakie nasuwa 50 rocznica odbudowy 
państwowości polskiej?

Odpowiedź: Odzyskanie nie­
podległości po przeszło wiekowej 
niewoli było ważnym wydarze­
niem w dziejach narodu polskie­
go, istotnym etapem w histo­
rycznym procesie kształtowania 
się państwowości polskiej, spo­
łecznego bytu narodowego w je­
go obecnym kształcie. Pięćdzie­
siątą rocznicę tego historycznego 
faktu można wykorzystać dla u- 
kazania młodzieży drogi, jaką 
przeszedł nasz naród od tamtych 
czasów aż do powstania Polski 
Ludowej, i udowodnienia, że po­
myślność i rozwój Polski zależy 
od przewagi sił postępowych 
1 rewolucyjnych nad siłami reak­
cji.

Bardzo pomocny w przepro­
wadzeniu zajęć będzie biuletyn 
nr 24 wydany przez Wydział 
Propagandy i Agitacji KC PZPR 
pt. „Niepodległość i tradycje na­
rodowe”, opracowany przez prof. 
dra Henryka Jabłońskiego oraz 
broszura pióra Jana Ruszczyka 
wydana przez FJN. Obie te pu­
blikacje można otrzymać w 
ośrodkach propagandy partyjnej. 
Prócz tego biuletyn jest do uzys­
kania w ośrodkach metodycz­
nych, które otrzymały do dys- 

ostrożnie, nie możemy zauważyć 
dostrzegalnych zmian na lepsze.

Wygłaszane są nawet opinie, 
poparte liczbami, zestawieniami, 
że na tym odcinku istnieje re­
gres. Władysław Ozga, w 38. nu­
merze „Głosu Nauczycielskiego” 
podaje: „Trzeba tu przypomnieć 
i podkreślić znamienny i niepo­
kojący fakt, że od czasu, w któ­
rym podejmowana była decyzja 
w sprawie reformy szkolnej, po­

SKĄD WZIĄĆ KADRY

DLA SZKOLNICTW ŚREDNIEGO?
ziom kwalifikacji nauczycieli li­
ceów ogólnokształcących obniżył 
się. Oto w roku szkolnym 1959/60 
na ogólną liczbę 1 378 nauczycie­
li posiadało:

studia wyższe ze stopniem tnagi- 
stra — 50 proc.
studia wyższe I stopnia i równorzęd­
ne — 41 proc.
dyplom SN — 5 proc.
wykształcenie średnie — 4 proc.

Wynika z tego, że 91 proc, 
nauczycieli liceów ogólnokształ­
cących posiadało wóWczSs nie­
zbędne kwalifikacje (studia wyż­
sze)”. W roku szkolnym 1967/68 
pracowało w liceach ogólno­
kształcących tylko 86,4 proc, nau­
czycieli ze studiami wyższymi, 
czyli o 4,6 proc, mniej niż przed 
ośmiu laty.

Jeszcze trudniejsza sytuacja 
jest w szkolnictwie zawodowym. 
W roku szkolnym 1967/68 w 
technikach i liceach zawodowych 
pracowało 16 proc, nauczycieli 
przedmiotów ogólnokształcących 
i zawodowych (bez nauczycieli 
praktycznej nauki zawodu) nie 
posiadających studiów wyższych. 
W zasadniczych szkołach zawo­
dowych nauczycieli takich było 
54,4 proc,, a w SPR — 77 proc.

Jakie są przyczyny tego niepo- 
kęjącęgo zjawiska? Jest ich na 
pewno wiele. Do pierwszych na­
leżą czynniki, które można by 
nazwać o charakterze obiektyw­
nym; usunięcie ich nie jest uza­
leżnione od władz oświatowych.

pozycji pewną ilość egzemplarzy.
Zajęcia w związku z 50 rocz­

nicą odbudowy niepodległego 
państwa polskiego mogą być rea­
lizowane na lekcjach języka pol­
skiego i historii. Również zajęcia 
z wychowania obywatelskiego 
należałoby poświęcić na poważ­
ne przedyskutowanie szeregu 
problemów związanych z tą rocz­
nicą. Oto one:

— Utrata niepodległości w 
XVIII wieku była konsekwencją 
społecznego i gospodarczego za­
cofania ówczesnej Polski, wyni­
kiem egoistycznej i antynarodo- 
wej polityki polskich feudałów. 
Elementy postępowe, reprezento­
wane przez masy ludowe: miesz­
czaństwo, chłopstwo i postępowa 
część szlachty były zbyt słabe, 
aby zapobiec utracie .niepodległo­
ści. Ich wysiłki zmierzające do 
zreformowania i umocnienia chy­
lącej się do upadku państwowo­
ści polskiej były daremne, po­
nieważ magnateria wołała sprzy­
mierzyć się z obcymi zaborcami 
niż uszczuplić swe klasowe bo­
ży c je.

— Rzecznikami i bojownikami 
niepodległości Polski w okresie 
porozbiorowym stały się przede 
wszystkim elementy radykalne 
w społeczeństwie polskim, po­
czątkowo rewolucyjni demokra­
ci, a potem rewolucyjny ruch 
robotniczy. Natomiast klasy po­
siadające widziały w zaborcach 
obrońców swych wąskich klaso­
wych interesów i pozostawały 
wobec zaborców lojalne.

Jest rzeczą znaną, że zawód 
nauczycielski, jakkolwiek w na­
szym społeczeństwie bardzo sza­
nowany i ceniony, nie jest dla 
absolwentów wyższych uczelni 
zawodem atrakcyjnym. Dla więk­
szości z nich istnieją możliwości 
znalezienia pracy mniej wyczer­
pującej i jednocześnie. zapewnia­
jącej uzyskanie lepszych korzyści 
materialnych aniżeli w zawodzie 
nauczycielskim.

1

Dlatego też niewielki tylko 
procent absolwentów szkół wyż­
szych wyraża chęć podjęcia pra­
cy w szkole. Dla przykładu: za­
potrzebowanie na nowych nau­
czycieli do liceów ogólnokształ­
cących wynosiło w roku szkol­
nym 1965/66 — 1 618 osób, pod­
jęło pracę 572 absolwentów szkół 
wyższych. Szkolnictwo zawodowe 
zgłosiło w tym samym roku za­
potrzebowanie na 3 012 absol­
wentów szkół wyższych, otrzy­
mało zaś tylko 351 *).

Podobna sytuacja istniała w 
każdym roku szkolnym. Wydzia­
ły oświaty zgłaszają zapotrzebo­
wanie do szkół wyższych na no­
we kadry nauczycielskie. Liczba 
zgłaszających się do zatrudnienia 
absolwentów jest z reguły niższa 
niż wynosi zapotrzebowanie, a 
jeszcze niższa liczba tych, którzy 
pracę w szkole podejmują. Pozo­
stali, po zorientowaniu się w wa­
runkach płacowych, mieszkanio­
wych, jakie mogły im być zapro­
ponowane w szkolnictwie, rezyg­
nują z zatrudnienia i znajdują 
sobie pracę w innych działach 
naszej gospodarki.

Były jednak i inne czynniki, 
utrudniające dopływ absolwen­
tów szkół wyższych do szkolnic­
twa. Tkwią one w samym sy­
stemie przygotowania kandyda­
tów do zawodu nauczycielskiego. 
Usunięcie ich zależy od władz 
oświatowych i dlatego możemy 
określić je jako czynniki o cha­
rakterze subiektywnym.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że absolwenci WSP w 85—90

— Sprzymierzeńcami Polaków 
w walce o niepodległość były po­
stępowe rewolucyjne ruchy w 
Europie, a zwłaszcza ruch robot­
niczy, który konsekwentnie gło­
sił hasła niepodległości Polski. 
Burżuazyjne państwa widziały 
w dążeniach niepodległościowych 
Polski w najlepszym przypadku 
przedmiot przetargu w realizacji 
własnych celów politycznych.

— Stąd słuszna była stawka 
polskich patriotów na sojusz z 
siłami rewolucyjnymi w Europie, 
a zwłaszcza w państwach zabor­
czych i serdeczne angażowanie 
się Polaków w walkach rewolu­
cyjnych i wolnościowych. Ich 
sukcesy osłabiały wrogów Pol­
ski i przybliżały moment odzys­
kania niepodległości kraju. Mia­
rą słuszności tych zapatrywań 
polskich patriotów jest fakt, że 
niepodległość Polski stała się 
możliwa dzięki zwycięstwu Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

— Odzyskanie niepodległości w 
1918 r. miało wielkie znaczenie, 
ponieważ stworayło możliwości 
umocnienia się świadomości na­
rodowej Polaków, umożliwiło 
rozwój jednolitej kultury naro­
dowej na bazie jednolitego orga­
nizmu państwowego i rozwijają­
cej się w jego ramach gospodar­
ki, mimo że odbudowane pań­
stwo polskie nie obejmowało 
wszystkich obszarów etnicznie 
polskich.

— W kształtowaniu się odbu­
dowanej państwowości polskiej, 
jej granic i polityki masy ludo­
we nie odegrały dostatecznej ro­
li. Władzę w nowo powstałym 
państwie przejęły klasy posia­
dające, które zaprzepaściły szan­
se zjednoczenia w niepodległym 
państwie etnicznie polskich tere­
nów na zachodzie i północy. Na 
wschodzie natomiast uprawiały 
politykę zaboru i ucisku narodo­
wego wobec Litwinów, Białorusi­
nów i Ukraińców. Nie potrafiły 
zapewnić dostatecznego, gospo­
darczego i kulturalnego rozwoju 

proc, podejmują pracę w szkol­
nictwie, podczas gdy np. procent 
absolwentów uniwersytetów (kie­
runków nauczycielskich), którzy 
decydują się na pracę nauczy­
cielską, nie przekracza z reguły 
50.

Zjawisko to będzie dla nas w 
pełni zrozumiałe, jeśli przyjrzy­
my się, jak wygląda przygotowa­
nie pedagogiczne studentów w 
obu typach uczelni. W WSP na

przedmioty pedagogiczne (wykła­
dy i ćwiczenia) przeznacza się 
przeciętnie 300 godzin, w uniwer­
sytetach na tzw. elementy nauk 
pedagogicznych — przeciętnie 120 
godzin. Na niektórych kierunkach 
uniwersyteckich w okresie przy­
gotowania warunków (między in­
nymi także kadr nauczycielskich) 
do reformy szkolnictwa średnie­
go, wymiar ten obniżono do 90 
godzin, a nawet i 60 godzin.

Stan ten — rzecz zrozumiała — 
nie może nie budzić niepokoju. 
Od wielu lat nauczyciele, działa­
cze oświatowi, pedagodzy doma­
gają się reformy przygotowania 
pedagogicznego kandydatów na 
nauczycieli w uniwersytetach. 
Projekty „pedagogizacji” uniwer­
sytetów i innych szkół wyższych 
są opracowane. Chodzi o to, aby 
zacząć je realizować, jeśli chce- 
my osiągnąć zarówno większy 
napływ absolwentów szkół wyż­
szych, jak i lepiej przygotowa­
nych kandydatów do pracy dy­
daktycznej i wychowawczej.

Istnieje także drugie źródło do­
pływu do szkolnictwa kadr nau­
czycielskich z wyższymi studia­
mi. Źródło dotychczas nie wyko­
rzystane i nie zawsze w pełni 
doceniane. Są to studia zaoczne 
nauczycieli. Wykorzystajmy tu 
doświadczenia z odcinka szkół 
podstawowych. Szybki wzrost po­
ziomu kwalifikacji nauczycieli 
osiągnęliśmy tu przez rozbudowę 
SN i przez szeroki rozwój stu­
diów zaocznych przy tych szko­
łach. Liczba absolwentów ZSN 
nie jest mniejsza od liczby absol- 

kraju. Izolowały Polskę od Zwią­
zku Radzieckiego i rewolucyj­
nych ruchów na świecie. Polity­
ka klas posiadających doprowa­
dziła w konsekwencji w 1939 r. 
do ponownej utraty niepodle­
głości Polski pozbawionej siły i 
sojuszników.

— Wyzwolenie i ponowne od­
rodzenie państwa polskiego w 
wyniku zwycięstwa Związku Ra­
dzieckiego nad hitlerowskimi 
Niemcami i walki polskich rewo­
lucjonistów i patriotów, stało się 
historycznym zwrotem w dzie­
jach naszego narodu. Dzięki wal­
ce partii klasy robotniczej i zjed­
noczeniu wokół jej programu le­
wicowych i demokratycznych sił 
narodu — klasy posiadające nie 
mogły wykorzystać patriotyzmu 
mas ludowych dla swych celów 
ponownego stworzenia burżua- 
zyjnego państwa.

— Patriotyzm mas ludowych, 
ich walka i wysiłek zostały wy­
korzystane w interesie całego na­
rodu dla stworzenia w sprawiedli­
wych granicach Państwa Ludo­
wego o postępowym ustroju spo­
łecznym, rozwijającej się gospo­
darce i kulturze, państwa będą­
cego ogniwem w światowym 
froncie sił postępu.

Metody przeprowadzenia zajęć 
mogą być różne i powinny głów­
nie polegać na przygotowaniu 
krótkich referatów przez zespoły 
uczniów, przy pomocy wycho­
wawcy. W klasach starszych 
można zalecić młodzieży sięgnię­
cie do materiałów źródłowych. 
Z dużą pomocą mogą tu przyjść 
placówki archiwów państwo­
wych, z którymi szkoły mogą 
nawiązać robocze kontakty.

.Przy penetracji starych publi­
kacji i opracowań trzeba doko­
nywać starannej ich oceny, po­
nieważ często będą zawierały 
oświetlenia faktów z punktu wi­
dzenia polityki burżuazyjnych 
rządów pizedwrześniowych.

ŁUKASZ SZYMAŃSKI 

wentów studiów dziennych. Pa­
miętajmy przy tym, że wchodziły 
tu w grę potrzeby kadrowe szkol­
nictwa podstawowego, obejmują­
ce dziesiątki tysięcy nauczycieli. 
Potrzeby ilościowe szkolnictwa 
średniego są dużo mniejsze.

Trzeba jednak znacznie rozbu­
dować studia zaoczne przy uni­
wersytetach i innych szkołach 
wyższych, trzeba stworzyć wa­
runki umożliwiające nauczycie­
lom podjęcie studiów i ich ukoń­
czenie. Ta forma zaspokajania 
potrzeb kadrowych szkolnictwa 
jest najpewniejsza, bowiem słu­
chacze studiów zaocznych zwią­
zani są już pracą w szkole, z re­
guły wszyscy pozostają w szkol­
nictwie. Można zatem na nich W 
pełni liczyć, można bardzo 'do­
kładnie planować ich wykorzy­
stanie. Jak wykazuje praktyka, 
ta forma zdobywania wiedzy i 
podnoszenia kwalifikacji, chociaż 
bardzo trudna, daje jednak naj­
lepsze rezultaty. Można z całą 
pewnością stwierdzić, że więk­
szość naszej najwartościowszej 
kadry nauczycielskiej, zatrud­
nionej obecnie w szkolnictwie, 
w administracji szkolnej, w o- 
środkach doskonalenia, w in­
stancjach związkowych — zdo­
była wyższe studia drogą zaocz­
ną. Jest to jednocześnie i najtań­
sza forma kształcenia.

Weźmy dla przykładu WSP **).’ 
Wydatki budżetowe państwa na 
kształcenie jednego studenta w 
ciągu roku wynosiły w roku 1965: 
na studiach dziennych — 15,8 tys. z! 
na studiach wieczorowych — 4,5 tys. zł 
na studiach zaocznych — 2,3 tys. zł

Średni-koszt wykształceni^ jed­
nego absolwenta w tych szko­
łach wynosił (po wliczeniu kosz­
tów odpadu):
na studiach dziennych — 88,1 tys. zł 
na studiach zaocznych — 12,6 tys. zl

Faktyczne koszty kształcenia 
na studiach zaocznych są z pew­
nością nieco wyższe, jeśli doli­
czymy do nich zniżki godzin, ur­
lopy, zwroty kosztów podróży — 
niemniej jednak różnice w kosz­
tach kształcenia są ogromne.

Istnieją obecnie potencjalne 
możliwości rozbudowy studiów 
zaocznych w wielu szkołach 
wyższych, w szczególności zaś na 
uniwersytetach. Na studiach 
dziennych w tych uczelniach jest 
obecnie około 40 tys. studentów, 
podczas gdy na studiach dla pra­
cujących (zaocznych, wieczoro­
wych i eksternistycznych) około 
20 tys. W wyższych szkołach pe­
dagogicznych odpowiednie liczby 
wynoszą w 1965. roku: — 7 235 
na studiach dziennych i 8 214 — 
na studiach dla pracujących.

Wśród nauczycieli istnieje og­
romny pęd do kształcenia. W 
każdym roku liczba zgłoszeń na 
studia zaoczne, -wieczorowe i eks­
ternistyczne w szkołach wyższych 
znacznie przekracza liczbę limi­
tów przyjęć. Nauczycieli nie po­
trzeba do studiów zachęcać, mo­
bilizować. Trzeba jednak w tych 
studiach im pomóc. Są to studia 
wieloletnie, wymagające ogrom­
nych wysiłków i wyrzeczeń. Nie 
mogą się jednak odbywać kosz­
tem zbyt wielkim, kosztem zdro­
wia nauczyciela lub kosztem 
szkoły, w której nauczyciel stu­
diujący pracuje. Stąd też, kreśląc 
plany rozwoju studiów zaocznych, 
plany zaspokajania tą drogą po­
trzeb kadrowych szkolnictwa, 
przede wszystkim zaś szkolnictwa 
średniego, trzeba jednocześnie 
stworzyć nauczycielowi warunki 
umożliwiające muj studiowani 
przy jednoczesnym wykonywaniu 
funkcji nauczycielskiej.

O sprawach tych niejednokrot­
nie pisaliśmy. Sądzimy przy tym, 
że gdyby nauczyciel studiujący 
mógł korzystać chociaż w poło­
wie z tych świadczeń ze strony 
państwa, z jakich korzysta stu­
dent studiów dziennych, gdyby 
koszty kształcenia na studiach 
dla pracujących mogły wynieść 
przynajmniej połowę kosztów 
studiów dziennych — powstałyby 

„-wówczas możliwości realnej po­
mocy dla nauczyciela studiujące­
go. Przyniosłoby to również w 
krótkim czasie wyraźne efekty w 
pracy całego naszego systemu 
oświatowego.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

•) Wojciech Iwanowski: „Kadry 
nauczycielskie”. PZWS, Warszawa 
1968, s. 81.

••) „Ekonomiczno-społeczne efekty 
kształcenia”. Praca zbiorowa. „Książ­
ka i Wiedza”, Warszawa 1968, s. 
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Literacki Głos
n a u c z y c i e 1 i

Wśród utworów poetyckich, które prezentujemy w pierwszym 
numerze „Głosu Literackiego Nauczycieli", jest również wiersz 
poświęcony pamięci poety Józefa Czechowicza, który zginął we 
wrześniu 1939 roku podczas bombardowania Lublina.

Poeta ten ściśle związany był 
nie tylko ze szkolą, którą znal 
jako nauczyciel, ale również z 
działalnością wydawniczą i kul­
turalną Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, jako redaktor ..Pło­
myczka” oraz twórca i redak­
tor naczelny czasopisma społecz- 
no-literackiego „Miesięcznik Li­
teratury i Sztuki”, wydawanego 
przez ZNP w latach 1934—36.

Warto przypomnieć dzisiaj 
przynajmniej niektóre intencje, 
jakie przyświecały twórcom 
„Miesięcznika Literatury i Sztu­
ki”.

„...jeśli chodzi o sprawy pol­
skie. uważa (redakcja) za swój 
obowiązek omawianie i podkre­
ślanie życia artystycznego pro­
wincji, bowiem dla każdego in­
teresującego się polskim życiem 
artystycznym nie jest tajemni­
cą. że nie tylko w stolicy two­
rzą i pracują. I że jedynie tak­
tyka niektórych czasopism lite­
rackich wyrobiła w przeciętnym 
czytelniku przekonanie, jakoby 
poza dwoma czy trzema ka­
wiarniami Warszawy nie było u 
nas miejsca godnego tworzenia 
artystycznego i atmosfery ar­
tystycznej”.

W zakończeniu stwierdza re­
dakcja: „Miesięcznik Literatu­
ry i Stuki” jako periodyk 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, będzie wykazywał, jaką 
wielką rolę w naszym życiu 
artystycznym odgrywają twór­
cy związani w ten czy inny 
sposób z naszym zawodem Tej 
sprawie będą służyły zarówno 
omawiania dzieł literatów nau­
czycieli i artystów nauczycieli, 
jak i drukowanie ich utworów 
w Miesięczniku”.

Realizując te postulaty, pismo 
w pierwszym numerze drukowa­
ło utwory literatów nauczycieli

lub bardzo blisko związanych z 
nauczycielstwem. Oto niektóre 
nazwiska: Gustaw Morcinek, 
Wacław Iwaniuk, Antoni Ma­
dej, Józef Czechowicz, Henryk 
Domiński, Wacław Mrozowski, 
Henryk Ładosz, Wacław Husar­
ski, Edward Szymański, Stani­
sław Piętak, Stefan Durmaj.

ZANIM 
ZACZNIECIE 
CZYTAĆ...
STANISŁAW
ALEKSANDRZAK

W drugim numerze pojawia się 
już przegląd bibliograficzny pod 
tytułem „Nauczyciele piszą”. 
Warto przytoczyć kilka nazwisk 
i tytułów dla zobrazowania pro­
blemu: Tadeusz Bocheński — 
„Gościniec”, Józef Czechowicz 
— „Ballada z tamtej strony”, 
K. A. Jaworski — „Ogród sło­
wiczy”, Witold Kasperski — 
„Fale mojej rzeki”, J. N. Kło­
sowski — „Tańcząca karczma”, 
Antoni Madej — „W grudzie 
ziemi”, Gustaw Morcinek — 
„Serce za tamą”, Julian Przy­
boś — „W głąb lasu”, Ewa Szel- 
burg-Zarembina — „Dom wiel­
ki jak świat”.

Trudno w tym miejscu prze­
prowadzać ocenę i analizę „Mie­
sięcznika „Literatury i Sztuki”, 
gdyż zwracamy się do tego cza­
sopisma dlatego, żeby ukazać 

fakt, iż pojawienie się „Głosu Li­
terackiego”, pisma nauczycieli 
twórczych artystycznie, literatów 
związanych ze szkołą jest na­
wiązaniem do dobrej tradycji 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Dzisiaj, w zmienionych wa­
runkach społecznych i politycz­
nych, w okresie dużego rozbu­
dzenia twórczego w szeregach 
nauczycieli i działaczy oświato­
wych, istnieją realne podstawy 
do stworzenia trwalej platformy 
dla publikacji i upowszechnia­
nia twórczości ludzi, którzy nie 
opuszczając szkoły, tkwiąc w 
środowisku wsi lub miast po­
święcają się również twórczości 
literackiej.

Tu trzeba wspomnieć i nawią­
zać do faktu istnienia w tere­
nie żywego ruchu twórczego 
wśród nauczycieli, który prze­
jawia się w bardzo różnorod­
nych formach. Jedną z nich są 
Okręgowe Kluby Literackie 
ZNP, skupiające nauczycieli-li- 
teratów i publicystów. Wśród 
członków wspomnianych klubów 
są twórcy mający już w swoim 
dorobku tomiki poezji lub pro­
zy, należący do Związku Lite­
ratów, są inni, publikujący u- 
twory w czasopismach literac­
kich, są wreszcie tacy, którzy 
rozpoczynając twórczość lite­
racką szukają w klubach po­
mocy i rady. Ten ruch w ostat­
nich miesiącach znacznie się 
ożywił i poszerzył, czego wyra­
zem mogą być sesje, narady, 
wieczory autorskie oraz liczny 
udział członków klubów okręgo­
wych w wakacyjnym semina­
rium w Gdyni, o czym szerzej 
piszemy w oddzielnym artykule. 
Niektóre z wymienionych klu­
bów znajdują protektorów w 
prasie miejscowej, użyczającej 
im swoich łamów, jak również 
pomocy w ocenie utworów. 
Przykładowo wymienić można 
katowickie „Poglądy”, bardzo 
ściśle powiązane z katowickim WARSZAWSKA PAJĘCZYNA BRONISŁAW TOMECKI
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STEFAN GOŁĘBIOWSKI

NAUCZYCIELKA

Możesz ją z wielkiego miasta 
wysiać do powiatu, gdzie nad 
czterema porami góruje zima, 
a ona nie skończy jak siłaczka, 
przezwycięży siebie i wytrzyma.

Możesz jej szkołę dać porządną, 
odciąć od świata i marzeń, a ona 
według swoich niezłomnych zasad 
z uczniami przechodzi i na drugi 
rok zostaje w tych samych klasach.

Może zwątpić ojciec, może zwątpić 
matka w trudnego syna, w złą córkę, 
co z domu i ze szkoły się ulatnia, 
a ona jeszcze wciąż ufa i wierzy, 
a ona, jeśli zwątpi, to ostatnia.

Może kto powie, po co przesadzać, 
i ona pewnie przyzna wam rację: 
szkoła to nie żywot samotniczy, 
od dzieci mam uśmiech, a wiek? 
mój czas podwójnie się liczy.

ZYGMUNT KĘTRZYŃSKI

ZIEMIA OSKARŻA
I. Impresja obrazu

Miejsca straceń 
palące wyspy pożary gasnące 
czołgi pancerki kule 
strzęp pamięci krucha siatka 
to jakbym kamień losu w cieplej dłoni trzymał 
oto zgęszczony wiatr płuca nadziane popiołem 
szara chmura ogień piecze 
wnuk nie będzie wiedział 
ziemia oskarżą

II. Obraz

Tutaj była rzeźnia z nóg zbijano ogniem' 
szły czołgi-pancerki .kule 
tu skreślano z metryk 
krucha pamięć 
jakbym sopel lodu w żarze palców dźwigał 
mam prawo oskarżać 
jestem cząstką ziemi 
wnuk będzie pamiętał 
ogień jeszcze piecze

III. Odczytanie obrazu

Kim jestem że zrywam bandaże za wcześnie 
kim jestem że pięści zaciskam i słucham pokornie 
czuję pod stopami 
w kłębach kurzu rozrywa się człowiek

Wiersz Z. Kętrzyńskiego został nagrodzony srebrną lampką 
górnicza na konkursie literackim rozstrzygniętym w ram»ch 
VII Rybnickich Dni Literatury.

klubem literackim nauczycieli, 
których redakcja czynnie ucze­
stniczyła w zjeżdzie pisarzy 
nauczycieli z Okręgu Śląskiego. 
Żywą działalność przejawiają 
kluby — w Szczecinie, w Ło­
dzi, w Bydgoszczy, w Opolu i 
Gdańsku.

Autorami zamieszczonych w 
tym numerze utworów, jak rów­
nież ilustracji są w dużej więk­
szości właśnie członkowie, cza­
sem inicjatorzy klubów, jak 
również nauczyciele z terenów, 
gdzie jeszcze żadne grupy nie 
powstały.

Autorzy drukowanych utwo­
rów reprezentują różne regiony 
Polski i różne środowiska. Jest 
reprezentowana wieś mazowiec­
ka, jak i miasto Szczecin, jest 
Białostocczyzna obok woj. kato­
wickiego, jest Warszawa obok 
wsi opolskiej. Przy różnorodno­
ści geograficznej widać duże 
zróżnicowanie tematów i gatun­
ków literackich. Znajdzie tu 
czytelnik utwory utrzymane w 
konwencji tradycyjnej obok u- 
tworów bardzo nowoczesnych 
znajdzie spokój i urok wsi obok 
niepokojących problemów świa­
ta, znajdzie utwory o sprawach 
drobnych, indywidualnych, obok 
utworów tętniących problema­
mi społecznymi, politycznymi, 
pełnych osobistego i społeczne­
go zaangażowania autorów. Do­

minuje tu tematyka współczes­
na lub ze współczesnością bez­
pośrednio związana.

Głównym zadaniem „Głosu 
Literackiego Nauczycieli” będzie 
publikowanie i upowszechnianie 
twórczości nauczycieli, ukazywa­
nie roli nauczyciela w życiu ar­
tystycznym i związku twórczo­
ści nauczycieli z życiem, zawo­
dem nauczycielskim i przemia­
nami w kraju.

Pragniemy, żeby „Głos Lite­
racki Nauczycieli” był nie tyl­
ko trybuną nauczycieli piszą- 
cych, ukazującą ich dorobek i 
osiągnięcia artystyczne, ale rów­
nież zależy nam bardzo i na 
tym, żeby przenikał do wszyst­
kich środowisk nauczycielskich, 
zarówno na wsi, jak i w mie­
ście. Niezależnie więc od opi­
nii środowisk artystycznych, 
reakcja nauczycieli, którzy pra­
cują przy takim warsztacie jak 
autorzy drukowanych tu utwo­
rów, będzie szczególnie cenna i 
potrzebna. Dlatego też serdecznie 
zapraszamy do wypowiedzi na 
temat przedstawionego Wam do­
datku, układu całości oraz po­
szczególnych utworów Wasze 
głosy będą wyrazem Waszego 
stosunku do nowej formy posze­
rzania kulturalno-oświatowej 
działalności Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.



To było nasze ostatnie popołud­
nie. Siedzieliśmy przy stole 
stojącym w pobliżu okna.

Babcia snuła kolejną opowieść, 
której treść nie została utrwa­
lona w mojej świadomości, po­
nieważ myślałem właśnie o koń­
czącym się urlopie i o tym, co 
mnie czeka po powrocie. Glos 
babci płynął jednostajnie, lecz 
nagle zabrzmiał w nim ton roz­
kazu:

— Popatrz tylko na ten ko­
nający dom.

Ostatnie zdanie przywołało 
mnie do rzeczywistości, zrozumia­
łem więc jego treść, ale nie wie­
działem, o co właściwie chodzi. 
Popatrzyłem najpierw na unie­
sioną rękę i przeniosłem wzrok 
za okno, gdzie w odległości kil­
kudziesięciu metrów stała samot­
na chata. Babcia nie podjęła dal­
szej opowieści, a raczej mono­
logu. Może jej ostatnie słowa 
miały być jakimś uogólnieniem?

— Konający dom — powtórzy­
łem i skonstatowałem jednocześ­
nie, że wyraz „dom” w odniesie­
niu do tego, co przycupnęło tuż 
za szosą, został użyty chyba na 
prawach komplementu. Bardziej 
odpowiednie byłyby w tym wy­
padku takie wyrazy jak: cha­
ta, chałupa czy po prostu rude­
ra.

Patrzyłem na opuszczoną cha­
tę i oceniałem w myślach: — 
Dach jak sito, porośnięty brunat- 
nozielonymi płatami mchu. Za­
miast komina, pokaźnych rozmia­
rów dziura. Po ściankach brud­
ne zacieki deszczowej wody. Tak, 
to już powolna agonia. Słowa 
babci uświadomiły mi, że nikt 
już nie mieszka w tej ruinie, w 
tych zmurszałych, prześwitują­
cych ścianach, na których nawet 
wapna zostało niewiele.

„Z pewnością, gdy przyjadę w 
przyszłym roku, nie zostanie na­
wet śladu po tej chałupie — po­
myślałem. — Może na tym miej­
scu młodzież urządzi boisko do 
siatkówki albo babcia, jeżeli siły 
jej pozwolą, założy ogródek wa­
rzywny? To będzie nawet... Prze­
cież taki obiekt nie dodaje 
splendoru wsi ani nie przynosi 
nikomu korzyści...”

Nie odrywałem wzroku od sa­
motnej chatki, bo chociaż jej wi­
dok był zaprzeczeniem piękna, 
ożywił we mnie niepohamowa­
ny strumień wspomnień. Ja 
przecież znałem ten dom od dzie­
ciństwa niemal jak mój własny. 
Wiedziałem, że wybudowano go 
z sosnowych pni jeszcze w ubie­
głym wieku, że nigdv nie był on 
okazały, gdyż posiadał tylko je­
dną izbę, sień i małą komórkę, 
że jego strzechę musiano uzupeł­
niać co kilkanaście lat, aż w 
końcu nie pozostało ani jednego 
źdźbła z pierwotnego pokrycia. 
Znani, a nawet bliscy byli mi 
ludzie mieszkający w tej chału­
pie. Życie tych ludzi nie miało 
dla mnie tajemnic. Wiedziałem, 
co ich cieszy, co smuci i mar­
twi. Tutaj mieszkał przecież mój 
pierwszy przyjaciel Jurek — 
uosobienie radości życia, który 
nigdy się niczym nie przejmo­
wał, wywołując jednak nieustan­
ną zgryzotę matki, która — nie­
stety — bardzo często musiała 
uciekać się do wiszącej na ścia­
nie. rzemiennej dyscypliny, aż 
zbuntowany pewnego razu ..prze­
stępca” — scalił ją w chlebowym 
piecu, zanim się spostrzegła ro­
dzicielka. Połamała wtedv na nim 
kociubę, którą miała właśnie wy­
garnąć węgle. Ale Jurek i tym 

incydentem nie przejął się zbyt­
nio. Darł się tylko dotąd, póki 
otrzymywał cięgi, lecz gdy w 
matczynym ręku pozostał tylko 
osmalony kij i gdy matka sama 
rozpłakała się po stracie narzę­
dzia pracy, podszedł do pieca z 
błyskiem w oczach i z „lubością” 
popatrzył na znienawidzony, a 
teraz już zamieniony w popiół in­
strument ucisku.

Nie. w moim przekonaniu, Ju­
rek nie był złym chłopcem. On 
tylko czasem lubił się „podrę­
czyć” ze starszą o rok siostrą He­
lą. a że ona nie znała się na 
żartach, to już nie bvła przecież 
jego wina. Hela z byle powodu, 

STARY DOM
nawet na skutek jakiegoś słowa 
powiedzianego pod jej adresem 
czy niewinnego w gruncie rzeczy 
przezwiska, podnosiła zaraz „ra­
ban”. Jurek np. odzywa się do 
niej słodko: — „Drymla”, a He­
la zaraz, jakby ją osa użądliła: 
— „Ty darmozjadzie”, ty leniu o- 
brzydliwy, już się znowu cze­
piasz?! O. matko przenajświętsza, 
że też nie ześlesz na tego dra­
nia jakiejś kary, żeby mu ten 
parszywy pysk wykrzywiło, żeby 
się udławił tym jęzorem, żeby... 
żeby...” I tak padały słowa jak 
lawina głazów, ale na szczęście 
bez widocznych skutków ociera­
ły się o uszne małżowiny Jurka. 
A kiedy napadniętemu już się 
naprzykrzył ten jazgot, podcho­
dził powolutku z ugiętymi w łok­
ciach rękoma do siostrzyczki. Wy­
starczył tylko jakiś „pstryk” w 
nos, pociągnięcie za warkocz i 
Helenka zakrywała oczy ze sło­
wami: — „Jurek, Jureczku, zo­
staw mnie w spokoju”. I Jure­
czek zostawiał ją, wypowiadając 
tylko od niechcenia: — „W ję­
zyku toś ty chwacka!” Nie. Ju­
rek nie traktował poważnie Heli, 
bo z kimś takim jak ona nie 
mógł nawet wybrać sie na jabł­
ka do cudzego sadu. Ona i pa­
pierosa bała się zanalić. a gdy 
kiedyś nakłonił ją do zaciągnię­
cia się „cygarem” z wiśniowvch 
liści, omal się nie udusiła! Czy 
Jurek kogoś takiego, taką ..Drvm- 
le” mógł traktować inaczej? 
„Drymla”! Jurek dość często u- 
żywał tego określenia, gdyż uwa­
żał. że nasuje ono do siostrzycz­
ki idealnie. Zapytany kiedvś, co 
ten wvraz oznacza, wyjaśnił, że 
przecież Hola taka jest „nieru­
chawa jakby zawsze drzymała”. 
Innymi słowv ..Drymla” to po 
prostu ..Drzemiącą”.

Jurek — chłopiec odważny, 
zręczny i wesoły — bvł jedno­
cześnie wspaniałym kumnlem. N'c 
też dziwnego, że miałem żal do 
jego matki, która już w pierw­
szym roku wojny, oddaiac svna 
„miedzy ludzi”, rozdzieliła mnie 
z najlepszym towarzyszem chło­

pięcych zabaw. Później spotyka­
łem Jurka już tylko „od święta”, 
gdy w niedzielę przychodził z są­
siedniej wsi w odwiedziny. 
Ostatni raz widziałem go, kiedy 
skończywszy czternaście lat. wy­
jeżdżał dobrowolnie do Niemiec, 
ponieważ „zbrzydło mu już ta­
kie życie od przypadku do przy­
padku”, dzielone między różnych 
gospodarzy-chlebodawców.

Nie pochwalałem wówczas je­
go decyzji, ale w rok później, 
gdy życie w naszych rodzinnych 
stronach stawało się nie do znie­
sienia, zmieniłem zdanie, a kiedy 
wraz z tysiącami innych ludzi 
z Zamojszczyzny — wśród któ-

JAN MOŁDA

rych były też matka i siostra 
Jurka — w lipcu 1943 roku zna­
lazłem się na Majdanku, poza­
zdrościłem mu spokoju i bezpie­
czeństwa.

Po wojnie podobno Jurek był 
jednym z pierwszych mieszkań­
ców wioski, którzy wrócili z wo­
jennej tułaczki. Mój przyjaciel 
nie zabawił jednak długo w ro­
dzinnej wsi. Gdy nie udało mu 
się „upłynnić” matczynej cha­
ty. pozabijał deskami drzwi i 
okna, popatrzył na rozwalony 
płot, na postrzępioną strzechę, 
wyjechał gdzieś nad Odrę i nie 
pokazał się więcej. Stary dom. już 
wówczas wymagający remontu, 
miał oczekiwać na powrót tych, 
którzy kiedyś wypełniali życiem 
jego wnętrze. Mijały jednak ty­
godnie, miesiące i lata. Czas u- 
pływał niepostrzeżenie. Świeciło 
słońce, padały deszcze, śniegi, 
chwytały mrozy. Jesiony rosną­
ce rzędem od północy nabrzmie­
wały sokami, rozwijały się i znów 
traciły liście. Ich korony pięły 
się ku górze coraz Wyżej, ku 
słońcu, wreszcie połączyły się 
gdzieś wysoko.

Po kilku latach przyszedł la­
koniczny pierwszy, a zarazem 
ostatni list od Heli, przysłany do 
sąsiadów. Jego treść można by­
ło ująć w słowa: „Wyszłam za 
mąż — wyjechałam z mężem i 
matką do Australii — powodzi 
mi się nie naigorzej — czy są 
jakieś wiadomości o Jurku — 
czv no naszym domu jest jeszcze 
jakiś ślad”?

*
— Domu, tak samo jak czło­

wieka, nie można zostawić na 
pastwę losu — powiedziała ze 
smutkiem babcia. — Wy młodzi 
tego nie pojmujecie, ale samot­
ność i opuszczenie... Widzisz, co 
się stało z tą chałupą?!... — nie 
bez wysiłku uniosła rękę. W sło­
wach babci zadrżała skarga, żal 
i jakaś rezygnacja. Chciałem po­
wiedzieć jej coś miłego, coś o- 
biecać, zapewnić o czymś, nie 

mogłem jednak znaleźć odpowie­
dnich słów. Znowu popatrzyłem 
na starą chatę, która rzeczywi­
ście wyglądała tak, jakby już 
ostatecznie i nieodwołalnie zde­
cydowała się runąć przy lada 
okazji.

Po dłuższej chwili, zamiast 
słów pociechy i nadziei, powie­
działem:

— Babciu, ty pewnie pamię­
tasz, kiedy wybudowano ten dom?

Oczywiście, babcia, chociaż 
miała wtedy zaledwie kilka lat, 
pamiętała, a ponieważ lubiła o- 
powiadać. zaczęła bez wahania:

— Chałupę wybudpwaUpradzia- 
dek Jurka dla swojej córki, któ-

ra, chociaż gospodarska córka, 
„pobłądziła” z wyrobnikiem, co 
jeszcze nawet nie stawał „na lo­
sy”, i ledwie zdążyła urodzić 
córkę, jak jej chłopa zabrali „w 
sołdaty”. A wywieźli go tak da­
leko, gdzie i ptak nawet nie 
mógłby dolecieć, aż na jakiś 
„Kupkaz”, w takie góry pod sa­
me niebo, że jak chciał zoba­
czyć wierzchołek, to mu czapka 
spadała z głowy. A później, kie­
dy rozpoczęła się wojna z Ja­
pońcem, wywieźli jeszcze gdzieś 
dalej, ale stamtąd młody „sołdat” 
już nawet i listu nie napisał...

Nie wiem, jak długo trwałaby 
opowieść babci, gdyby nie moje 
niedyskretne ziewnięcie. Babcia 
„przeskoczyła” ileś tam dziesią­
tek lat i już mówiła o aktual­
nych sprawach:

— Jurek przepadł gdzieś bez 
wieści, a Hela z matką chyba już 
nie wrócą. One pewnie myślą, 
że u nas jak niegdyś, a tu i „li- 
kstryka” jest i pekaesy jeżdżą, 
radio to ma każdy, nawet już i 
„telewijzory” zaczynają kupo­
wać. I można powiedzieć, że te­
raz aż umierać szkoda, tylko od 
kostuchy jeszcze się nikt nie 
wykupił. Ona przyjdzie, nawet 
się człowiek nie obejrzy. Ona 
już tam gdzieś ostrzy kosę 
„psiupara”. Po prawdzie to już 
się człowiek nażył, tylko jeszcze 
by się chcialo zobaczyć to i tam­
to...

Ostatnie słowa wypowiedziała 
babcia bez cienia emocji. Domy­
ślałem się jednak, że ten spokój 
i opanowanie to tylko pozory. 
Wiedziałem przecież, jak prze­
żywa każdy mój wyjazd. Aby 
rozproszyć dręczące ją myśli, po­
wiedziałem:

— Babciu, nasze łąki nad Tan­
wią niektórzy określają jako łą­
ki „za borkiem”. Przecież przed 
nimi nie ma żadnego lasu?!...

— Teraz nie ma, ale kiedyś 
był — stwierdziła babcia i za­
raz podjęła kolejna opowieść: — 
Ten las należał do dworu Za­
mojskich, a łąki — to był wtedy 

serwitut. Cała wieś pasła tam 
bydło, bo kosić ich nie pozwala­
li. Konie tam się zapędzało na 
całą noc, tylko trzeba było pil­
nować, bo się wilki podkradały. 
O, z wilkami nie było żartów. 
Kiedyś mój ojciec, a twój pra­
dziadek nawet zabił jednego. Co 
prawda, pomogła mu w tym do­
świadczona klacz. Ona miała 
wtedy półrocznego źrebaka i kie­
dy w nocy na jej synka napadł 
wilk, ona nie uciekła. ale z ko­
pytami poszła na złodzieja. I do- 
padła go. i już nie puściła. Oj­
ciec byłby nawet o niczym nie 
wiedział, tylko ona zaczęła wzy­
wać pomocy, a iżała tak przeraź­
liwie. że pastuchy zaraz wiedzie­
li. co to znaczy. Ojciec porwał 
widły i co sił popędził, a za nim 
inni. Klacz Stała na wilku przed­
nimi kopvtami i nie dała mu się 
ruszyć. Doniero kiedy wilka 
przygwoździli widłami, kobyła 
odeszła i już innym głosem za­
częła nawołvwać źrebię, które 
gdzieś upiekło z innymi końmi. 
O. to była mądra klacz. Ona 
też sie bała, bo każdy włos mia­
ła mokrzusieńki, tak się zgrza­
ła. ale obroniła swoje dziecko.

Od gadki o klaczy i wilku 
przeszła babcia niepostrzeżenie 
do opowieści, jakim to rvbakiem- 
amatnrem bvł mój dziadek, dopó­
ki nie wyłowił z podbrzeżnej 
nory wodnego węża, którego 
szczęśliwie chwycił z tyłu gło­
wy, a ten nie mogąc ukąsić dziad­
ka. okręcił sie dookoła jego rę­
ki. że nie bvło sposobu pozbvć 
sie go i doniero. gdy rozpalono 
ognisko, niefortunny rybak po- 
trzrmał rękę nad płomieniem, a 
wtedv paskudny gad stracił moc 
i można bxdo go swobodnie zrzu­
cić w ogień.

Znajac słabość babci do nar­
racji. stałem sie wdzięcznym słu­
chaczem. ■więc babcia zapomniała 
o wszystkich niepokojach. o real­
nie istniejącym święcie. gdvż 
przeniosła sie w tak miłv dla 
n’ęj świat dzieciństwa i młodo­
ści.

Powoli zbliżał sie wieczór. Jego 
nadejście przyspieszyły nadcią- 
gaiace chmury. Potem zerwał się 
wiatr, który, bardzo szybko prze­
szedł w huragan. Wieczorem 
spakowałem walizkę i przygoto­
wałem się do wyjazdu. W nocv 
długo nie mogłem zasnać. W 
pewnej chwili poprzez skowvt 
wichury słyszałem łomot. Domy­
śliłem się. co on oznaczał, ale nie 
ch^łem w to uwierzyć.

Gdy sen nie przychodził, za­
paliłem nocną lampkę, i zacząłem 
czytać, byle tylko rozproszyć skłę­
bione pod czaszką myśli. Wy­
starczyło kilkanaście minut, by 
się uspokoić, zasnąć i spać do 
białego ranka.

Kiedy się obudziłem, babcia 
stała w oknie i jakby czekała 
tylko na moje ocknięcie.

— Z chałupy zerwało dach —• 
poinformowała. — Teraz powin­
ni rozebrać do reszty i zawieźć 
do szkoły, bo chociaż tam palą 
węglem, to jednak przyda się 
drzewo na podpałkę.

Wyskoczyłem z łóżka. Zaczą­
łem się golić, myć i ubierać. 
Babcia podawała już śniadanie. 
Po śniadaniu, chcąc jak najszyb­
ciej mieć za sobą moment roz­
stania. zacząłem się żegnać, za­
pewniając babcię. by się nie 
martwiła, bo niedługo znowu ją 
odwiedzę. Tym razem dotrzyma­
łem słowa. Przyjechałem za 
dwa tygodnie, ale już tylko na 
jej pogrzeb.

ELEGIA
I

Twojego domu nie ma 
wydrążył go ogień 
w czerń stopił stronice książek 
odleciały jak ptaki 
ptaki żałobne

Zagasły twoje słowa 
boże poezji 
w „papierowej koronie" 
człowieku 
„dotknięty kometą granatu"

II

Wrzesień podnosił niebo 
łąki podawały polom

Pamięci Józefa Czechowicza

zapach siana 
co „pachnie Snem’’

Mówiłeś —
„o śmierci nic już nie wiem" 
metalowe ptaki 
sadziły śmierć na drogach 
drogi szły na Wschód

Mówiłeś — 
w południe swoich lat 
człowiek powraca do miejsc 

młodości 
jeszcze raz chce słyszeć 
z wierzb nad strumieniami 
zielony płacz 
jeszcze raz chce zbierać 

pył 
z ulic swojego miasta

Mówiłeś —
„czegóż się bać"
pod niebem polnoleśnej 

ojczyzny
kochałeś jej wody
piaski
kamienie
choć miały nadejść
noce wysmuklone przez pożary
dni ciężkie od powiewu burz

III

Twojego domu nie ma
Ty
„dotknięty kometą granatu"
odszedłeś w pamięć

Pozostały
i żyją słowa

STANISŁAW PORĘBA
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Lublin Konrad Szurowski

Autorami wszystkich prac graficznych, które pre­
zentujemy w tym numerze „Głosu”, są nauczyciele.



CZARNI LUDZIE PUKAJĄ SZKIC DO WRZEŚNIA
DO DRZWI BIAŁEGO DOMU

czarny ląd jest zielony jak młoda głowa co podnosi się
z entuzjazmem

piasek pustyni biały
to usta wyżęte przez pragnienie

ziemia kłodą rzucaną pod nogi wędrującym ku wolności
tylko głowa kulista spada

czarna gałka w głosowaniu ateńskim

do kraju wolności przywieziono nas otulonych łańcuchami 
przykutymi do dna pokładu

w kraju wolności stulecie krótsze od ręki wyciągniętej po Chleb
a dzień dłuższy od życia siedzącego na czarnym karku jak ubogi 

krewny
ulica jest kulą wystrzeloną zza rogu w pierś kroczącego w pochodzie 
klamka białego domu

odbezpieczony spust
WIESŁAW KAZANECKI

płonął step powietrza
na wzgórzach nocy pisała się śmierć 
a za strugą modlitwy
dymiły ciała moich braci

śpiewały lampy krwi swój czas

na nic hymn stóp do brzegów rzeki 
burzany podpowiadały ogień łąkom 
z lasów wyszło wściekłe słońce
i rozszumiały się dłonie wiatru

nie było mowy ziemi
tylko drzewa szeptały
krew jesieni

na kresce horyzontu dziecko
od płomyka, włosów
powoli zajmowała się noc

STANISŁAW SROKOWSKI

ŻOŁNIERZOWI
KTÓRY SZEDŁ OD SUM
Gniotłeś błoto w ciężkim marszu, 
a w duszy miałeś obraz swoich dzieci.
W gorącym słońcu biegły przez łąkę, ku rzece, 
a śmiech niósł się aż pod ścianę lasu.

Przed tobą, za tobą, obok ciebie 
tryskały diabelskie fontanny. 
Padałeś, pełzałeś, dźwigałeś się, szedłeś...

I było błoto i był upał 
i była woda i pył rudawy, 
były wschody i zachody nieczułych słońc.

Wstawał krąg płomienny tam, gdzie rodziłeś się, 
zachodził tam, gdzie lemieszem 
znaczyć miałeś swą obecność.

Żołnierzu w palowej rogatywce 
utrudzony szedłeś uparcie po zamianę\ 
czarnego Chleba i rozpaczy 
na jasną łąkę dla swoich wnuków.

TADEUSZ BEDNARCZUK

OBRONA KAMIENIA

w dyskusji z Janem Pieszczachowiczem antorem „Pegaza na rozbiegu"

jeśli kamień przemilczę cóż zostanie 
z budowli otulonych ramionami kształtu

hodujecie dąb w doniczce zlepionej ze skorup
po gałęziach chodzimy a to są ulice
coraz węższe im bliżej szczytu
jeśli w dół rzucić kamień
echo już nie powraca zbyt nisko poczęte ł

wierzyliście w szorstkość kory
spadł deszcz
wierzyliście w grubość gałęzi
spadł topór
budowaliście domy z ptaków
przyszła jesień

jeśli kamień przemilczę kto uwierzy 
że na konarze były miasta wasze

WIESŁAW KAZANECKI

SOSNA

Jeśli trzeba chłopu kołyski, 
pień swój dziecku oddajesz, sosno. 
Płuca leczysz powiewem czystym. 
Cieszysz wiecznej młodości wiosną.

Jeśli marzną w chałupie nogi 
i grabieją przy pracy ręce, 
chłop cię zrąbie i rzuci w ogień, 
i zaśpiewa. Zostaniesz w piosence.

Gdy mu trzeba miłości, piękna, 
wysmuklona milczysz igliwiem. 
Na spoczynek z tobą przyklęka, 
śni szczęśliwie i nieszczęśliwie.

Jeśli trumny trzeba żywicznej, 
dajesz chłopu ostatnią własność.
Potem stajesz na kształt gromnicy 
ponad grobem, wieki nie gasnąc.

A gdy wojna — chłop ciebie zwali 
przeciw czołgom wrogów na drogę. 
Stanie z bronią, jak Kurpie stali, 
tu, gdzie leżysz rodzinnym progiem.

LESZEK BAKUŁA

WRZESIEŃ

Już dzwon powietrza głosi najazd chłodu 
już wozy z pola wloką wczesną jesień 
kogo tak matko polna oczekujesz w rżyskach 
kogo tak wypatrujesz pod powłoką pleśni

słońce już nie lgnie do kwiatów 
zapach rumianku nie krztusi 
kogo tak z klęczek podnosisz 
kogo odwijasz z pieluszek

ziemia ci nie drgnie pod stopą 
wiatr nie odsłoni rumieńca 
próżno go szukasz o zmroku 
próżno przystajesz w złocieniach

piach ci go zabrał lub woda 
głód albo pusta manierka 
pewnie go kiedyś ukryła 
brzoza
wiatru tancerka

ZYGMUNT KĘTRZYŃSKI

BUDOWNICZYM
(fragment)

Ożyły wszystkie miasta, osiedla i sioła — 
dźwięk kielni i stuk młota, zamiast armat huku... 
I cud rąk robotniczych zniszczeniom podołał. 
Nowe miasta wyrosły znów na nowym bruku.

Domy, domy i domy — tysiące ich w krąg: 
szkoły, fabryki, huty, teatry, aleje...
Wszak to wszystko jest dziełem, robotniczych rąk, 
co w stali i betonie nowe worzą dzieje.

WITOLD NANOWSKI

Smunty jest los człowieka jeżeli 
to, że był 
będzie jego największą zasługą 
Następni 
zamiast powiedzieć: on tyle lat przeżył, 
powiedzą: jego pogrzeb trwał przesadnie długo.

MARIAN BUCHOWSKI

CHŁOP 
Z RADŁOWA

Ukrzyżowany radiem 
ku Matce kroczył 
polami 
łąkami 
lasami...

Sprzedawany paktem 
raz tu — raz tam — 
królami 
księżami 
panami...

Kroczył Ku Matce! 
Nadeszła z Bratem 
niepańska 
robocza 
Ludowa...

ANTONI FIJAŁKOWSKI

¥ * *

Już lato oparte o las 
strąca wiatr
I las zajdzie w ciepło W ptaki 
Najżywotniej w żywicę 
Siekiera blasku nacechuje 
pnie

na tartak jesieni
I las 
dojrzeje do desek wliczonych 
w trumnę

JERZY LESŁAW ORDAN

PIÓRO
Najpierw było pióro wyrwane 
ze skrzydła — czarnoleskie, 
pióro niezawodne, sterujące, 
do którego wierszami tęsknię. 
Potem pamiętam obsadki lakier 
stalówki skrzypiące wiecznie 
i pióra, nie mów, że wieczne, 
długo krótkopisem zaprzeczę. 
I cóż, że przestało być gesie. 
stalowe, w drewnie, w plastyk, 
gdy wciąż coraz inne rośnie 
w małych dłoniach, bez liku.

STEFAN GOŁĘBIOWSKI

DOBRZE
Niektórych to dziwi — 

Czerwone malwy, 
Biała sień, 
Znużony cień przy stole.

I ja nie wierzyłem, 
Lecz teraz wiem: 
Gdy wracam — drzwi moje, 
Żona moja — 
Rozchylają się łagodnie 
I już jestem w domu.

Dobrze jest wrócić do siebie.

MICHAŁ DALECKl

ALEJE UJAZDOWSKIE
Tutaj
Słońca każdy podpromyk
Przydymiony jesiennie
Jeszcze dobrze grzeje 
Obłoczki wysztafirowane 
Suną górą 
A dołem 
Tłum
Jak na odpust galanty
Wali
Pachnący mydłem „Siedem Kwiatów" 
Przez
Ujazdowskie Aleje 
Brzęczy gwarem 
Nonajronem błyska 
Wesoło rozlazły 
Coniedzielny zator.

ROBERT GUTOWSKI

W PIASKU
W piasku jest słońca lipcowego dotyk, 
Zmarszczki rzeźbione wydmami na plaży, 
Muszla rozwarta — gorący erotyk.

W piasku się rodzi spotkanie ze skórą, 
Pocałunek sierpnia przesłany po fali, 
Postać szczepiona z dwu różnych konturów.

W piasku myszkuje flircik porzucony, 
Przelotne chwile pod tytułem miłość, 
Morze rozwija smutnych rzek ogony.

W piasku napisał księżyc epitafium, 
Więc słona woda nic już nie wyśpiewa, 
Erotyk z plaży odszedł do zaświatów, 
Pamięta o tym tylko krucha mewa.

WILHELM BRZECZEK



Zgierz Jerzy Wirhanowicz

K I E D Y...
Kiedy już prawie wpadam w złość
Zona mówi
Wpadnij tylko na moment
I jak się tu złościć
Złocić taką żonę by trzeba
Nie ją
Ona ma złote włosy
Ona ma włosy złociste
Złość trwa moment
Złote włosy zawsze
Złość blaskiem włosów olśniona przycicha 
Na złote włosy patrzę
Oczami chwilowego złośnika
I znowu splata nam serca t palce 
Najmocniejsza złota nitka 
Kiedy już prawie wpadam w złość 
Zona mówi...

ROBERT GUTOWSKI

30 SREBRNYCH KAMYKÓW

sosnowy las przesypany piaskiem 
na wprost morze za plecami Zalew 
leżę na ciepłej posadzce plaży 
chłonę wielkie morze
zdradziłem matkę za trzydzieści srebrnych 
wyplutych przez wodę kamyków 
ona tu nigdy nie przyjedzie
bo mówi że plaże są dla panów

EMIL BIELA

MARTWA NATURA:
Renie

Wypatroszyłaś potem namoczyłaś śledzie 
by odwykły od morza „ponieważ jesteśmy 
z natury słodkowodni i nie potrafimy 
niepewna solą oczu sprostać soli śledzi" 

leża płytko wzdłuż srebrne zbyt ciasno i blisko 
brzegów wanny by błysnąć zwinnością odwrotu 
przyścienna rura głuchy jakiś poszum, niesie 
lecz to nie poszum morza nawet echo fali 

każesz przynieść śmietanę pokroić cebulę 
więc wychodzę z łazienki jak sól sil z tych 

stworzeń 
śmiejesz się ze mnie „jak śledź mokniesz nad 

cebulą"

a mi żal jest tych zwinnych i wypatroszonych 
żal tak wielki jak morze pełen jego szumu 
rosnący jak apetyt czekających gości

STANISŁAW NYCZAJ

ŻYTKO MOJE

¥ * ¥

spadasz z każdym liściem ' 
a że to boli
pozostajesz chwilę 
by zrozumieć ziemię

umierasz tysiąc razy
by potem pod rzęsy
promyk słońca wpuścić

umierasz z każdą rzeką 
bo co robią ryby zimą

drzewo szumi bo rośnie

aż kiedyś nie usłyszysz
jak lato odchodzi

najpierw opadają z nas kolory 
pory roku i zwierzęta
później glosy

i wtedy ziemi
uczymy się od nowa

H. SOBCZAK-JARMOLOWSKA

TURKUSOWY 
TELESKOP

Okno kilka wierzb zgarbionych 
łan żyta na słomianym dachu 
wiśnie z koralikami na piersi 
trochę aniołków w obłokach 
i trochę kukiełek na ziemi 
mała kałuża zgremplowanej 

wełny 
a w niej trawa biczująca fale 
oto mój świat czerwcowy na wsi. 
Niedokończone są szepty liści 
to poetyckie tworzywo 
dla żerującego ucha 
Niedokończone chmur budowle 
to poetyckie tworzywo 
dla żerującego oka
Pośrodku krajobrazu 
niewielki maszt antenowy: 
poeta 
a nad nim. turkusowy teleskop 
z wklęsłą soczewką wszechświata

TADEUSZ BISKUP

Żytko, moje żytko zielono ni wzesło.
Radości ty moja, zitom cie dziś psieśnią!

Żytko, moje żytko psianknie sie zieleni, 
bandzie chleb słonecny o złotej jesieni.

Żytko, moje żytko wspaniale sie kłosi, 
grosem zapoziedo się rocek latosi.

Żytko, moje żytko ładnie ni dojrzewa.
Tak sie serce ciesy. ze az z niebem spsiewa.

Żytko, moje żytko pod kosą sie kładzie, 
krwawy pot ziań syci, ale serca rade.

Żytko, moje żytko suchutkie w stodole...
Zielkie dzianki tobzie, ty rodzone pole!

Żytko, moje żytko znów wzejdzie zielono, 
tnów nad niam ptasęce lirniki zadzwonią.

JAN NADOLNY
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„Marzenie” — (linoryt) Aleksander Wołoi

GDYŃSKIE SPOTKANIA LITERACKIE

Spotkali się w Gdyni, kiedy 
lato nabierało pełni. Było 
ich sześćdziesięcioro. Przy­

jechali ze wszystkich większych 
ośrodków Polski. Jednych przy­
wiodła ciekawość, drugich spra­
wy warsztatu pisarskiego, je­
szcze innych troska o stan czy­
telnictwa wśród nauczycieli, 
wszyscy zaś — zaangażowani 
praktycznie w sprawy piśmien­
nictwa bądź przez własną 
twórczość, bądź przez jej upo­
wszechnianie. I tak rozpoczął 
się „Kurs dla działaczy okrę­
gowych klubów literackich 
ZNP”.

Kurs otworzy! obszernym omówie­
niem bieżących spraw Związku wl- 
ceprezes Zarządu Głównego Marian 
Rataj. Drugą okazję do spotkania 
z władzami Związku w czasie trwa­
nia kursu mieliśmy podczas pre­
lekcji sekretarza Zarządu Główne­
go Wiesławy Król, która nakreśliła 
„Główne zadania ZNP w działalno­
ści kulturalno-oświatowej”. Wresz­
cie Bolesław Ciesielski wystąpił z 
ciekawym wykładem: „Widzenie 
1 rozumienie człowieka w świetle 
badań psychologicznych”. Wykład 
ten wzbudził powszechne zaintere­
sowanie.

Tak się złożyło, że słuchacze kur­
su jako jedni z pierwszych włą­
czyli się do dyskusji nad tezami 
na V Zjazd PZPR. Podstawą do 
wymiany myśli stało się spotkanie 
z przedstawicielem KC Partii Hen­
rykiem Swiątnickim, który zobra­
zował szeroki zakres prac zespołu 
przygotowującego Tezy Zjazdowe z 
zakresu oświaty.

Każdy dzień przynosił coraz 
to nowe spotkania ze znanymi 
pisarzami, poetami. krytykami 
literackimi, wydawcami, dzien­
nikarzami.

Spotkania autorskie zapocząt­
kował Michał Rusinek prelek­
cją: „Literatura polska w świę­
cie”.

Wędrujący po krajach i kon­
tynentach ambasador polskiego 
słowa naszkicował słuchaczom 
bogatą, udokumentowaną licz­
bami panoramę zwiększającego 
się zasięgu naszej literatury W 
drugiej części spotkania, mó­
wiąc o własnej drodze twór­
czej, przedstawił galerię posta­
ci, z jakimi się stykał bądź ja­
ko sekretarz Polskiej Akademii 
Literatury, bądź jako przedsta­
wiciel polskiego Pen Clubu na 
różnych zjazdach i konferen­
cjach międzynarodowych. Hiero­
nim Michalski w analitycznym 
szkicu omówił „Aktualne zja­
wiska w prozie współczesnej”. 
Bardzo żywe, pełne polemicz­
nych spięć było spotkanie ze 
Stanisławą Fleszerową-Muskat, 
która mówiła o „Warsztacie 
twórczym prozaika”. Autorka 
„Kochanków róży wiatrów” i 
„Podróży do miejsc nieobec­
nych” nie ograniczyła się je­
dynie do zobrazowania proce­
sów towarzyszących powstawa­
niu dzieła powieściowego. Mó­
wiąc o tendencjach światowych 
tej dziedziny twórczości wyka­
zała, jak olbrzymie znaczenie 
mają dla dalszego sukcesu dzie­
ła literackiego związki pisarza 
z ziemią, na której żyje, z ludź­
mi, dla których tworzy.

Przygodą literacką stały się 
wynurzenia Olgierda Budrewi­
cza o metodach pracy nad re­
portażem O pracy nad książką 
mówił Bolesław Zagała.

Zbigniew Przyrowski wpro­
wadził słuchaczy w problematy­
kę literatury fantastyczno-nau­
kowej, w której literatura pol­
ska reprezentuje bogate trady­
cje (nawet Mickiewicz!) i któ­

rej przenikanie do coraz szer­
szych kręgów czytelniczych, jest 
zjawiskiem światowym. Wnikli­
wa, doskonale skomponowana 
była prelekcja Lecha Pijanow- 
skiego „Literatura a film”. 7. 
tego tematu-worka znany kry­
tyk filmowy wydobył grupę za­
gadnień szczególnie interesują­
cych środowisko kursowe. Mó­
wił o zagadnieniach trudnych w 
sposób klarowny i przekonywa­
jący.

Szeroko została potraktowa­
na „Trudna sztuka — twórczość 
dla dzieci”. Referat wprowa­
dzający dyr. Stanisława Macha 
wniósł elementy oryginalności i 
śmiałości sformułowań, jak rów­
nież sporą dozę faktów niezna­
nych słuchaczom, a świadczą­
cych o inspirującej roli, jaką 
odgrywa polska książka dziecię­
ca w świecie. Ekspozycja ksią­
żek wydanych przez „Naszą 
Księgarnię” stanowiła ilustrację 
do tez prelegenta.

Krystyna Kuliczkowska zaję­
ła się problematyką bohatera 
we współczesnych książkach 
dziecięco-młodzieżowych.

Wreszcie Stanisław Aleksan- 
drzak poprowadził zajęcia se­
minaryjne nad wybranymi pozy­
cjami powieściowymi I. Jurgie- 
lewiczowej. A. Kamieńskiej, H 
Snopkiewicz i .1 Szczygła.

Z dużym aplauzem przyjęto 
referat Anny Kamieńskiej: 
„Główne nurty współczesnej 
poezji polskiej”. Z życzliwością 
i zainteresowaniem oczekiwali 
słuchacze przybycia Bogdana 
Ostroinęckiego, poety, do któ­
rego wypowiedzi i sądów sala 
odniosła się z uwagą i zaufa­
niem Bogdan Ostromęcki wy­
stąpił jako rzecznik najszersze­

go frontu upowszechnienia poe­
zji w Polsce. Mówił o „Dorobku 
audycji poetyckich na antenie 
Polskiego Radia”. W dalszym 
ciągu serii spotkań z twórcami 
wystąpienie Stanisława Ryszarda 
Dobrowolskiego stworzyło wre­
szcie okazję do prześledzenia 
linii rozwojowej polskiej poezji 
rewolucyjnej.

Równoległym nurtem do in­
nych zajęć na kursie upływały 
wieczory autorskie jego ucze­
stników. Motorem tych spot­
kań, niestrudzonym organizato­
rem był kol. Ryszard Wójcik.

W czasie wieczorów autor­
skich swoją twórczość zaprezen­
towali: Leszek Bakula Józef 
Bohatkiewicz, Michał Daiecki, 
Zofia Garwolińska, Zygmunt 
Kętrzyński, Wiesław Kazanec- 
ki, Leon Miękinia, Jan Nadolny, 
Stanisław Nyczaj, Jerzy Lech 
Ordan, Stanisław Poręba, Wil­
helm Przeczek, Adela Starklo- 
wa, Teresa Wiercińska. Andrzej 
Wierzbicki, Maria Żmijowa i 
Bogusław Zurakowski.

W czasie trwania kursu pra­
cował zespól, którego podsta­
wowym zadaniem było zebranie 
do przedyskutowania i zaak­
ceptowanie wniosków z całości 
zajęć kursowych. Realizacją 
jednego z postulatów przyję­
tych w czasie spotkania z przed­
stawicielem Zarządu Głównego 
ZNP. Janem Moldą i Stanisła­
wem Aleksandrzakiem, rzeczni­
kiem Centralnego Klubu Lite­
rackiego ZNP. jest właśnie 
pierwsza wkładka p. n. „Literac­
ki Głos Nauczycielski”.

Kurs w Gdyni ujawnił dość 
liczną grupę ukształtowanych 
poetów i prozaików z taką go­

towością pióra, która może za­
pewnić przyzwoity poziorh pu­
blikacji. Mówię grupa, bo dy- 
ferencjacje poetyckie w jej to­
nie mają w istocie mniejsze 
znaczenie niż drukowanie sw.rch 
utworów na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego”

Stworzono kartotekę z dany­
mi dotyczącymi twórczości ucze­
stników kursu. To jest dopiero 
zaczątek. Jest wielu kolegów, 
którzy piszą, publikują. Trzeba, 
abyśmy o nich wiedzieli, abyś- 
my mogli w razie potrzeby np. 
w przypadku konkursu osobi­
ście zwrócić się do nich.

Bardzo bogato i inspirująco 
wypadło sprawozdanie kol. Józe­
fa Bohatkiewicza z pracy ..Okrę­
gowego Klubu Literackiego 
ZNP” w Szczecinie. Szkoda, że 
uczestnicy kursu za mało po­
święcili uwagi sprawom lokal­
nych publikacji. Ruch klubów 
literackich, nie związany z pro­
pagowaniem literatury, z wy­
pełnianiem szeregu służebności 
we własnym środowisku, jak to 
podkreślał kol. Andrzej Hanyż, 
zamieni się w elitarne grupki, 
w których zdecydowaną więk­
szość będą stanowili zawiedze­
ni. Dlatego musi istnieć ścisła 
symbioza propagatora z twór­
cą. Sprawy te nie zostały do 
końca wyjaśnione i trzeba bę­
dzie do nich wracać

Należy z całą pewnością kon­
tynuować spotkania typu gdyń­
skiego. Bogaty i ciekawy zestaw 
propozycji związanych z pro­
gramem następnego kursu zło­
żyli słuchacze w ankiecie oce­
niającej dorobek gdyńskich 
spotkań literackich.

BOLESŁAW ZAGAŁA

--------------------- -—Literacki nauczycieli Liter a cki' nauczycieli



Plenum Zarządu Sekcji Nauki 
ZG ZNP, które odbyło się 5 
bm. pod przewodnictwem 

prof. dra Z. Klemensiewicza, po­
święcone było podsumowaniu do­
tychczasowych dyskusji przed- 
zjazdowych, przeprowadzonych 
zarówno w ogniwach sekcji, jak 
i na konferencji w Zakopanem 
oraz przygotowaniu opracowania 
nakreślającego zadania Sekcji 
Nauki w świetle tez na V Zjazd 
Partii. Zarys treści tego opraco­
wania przedstawił prof. dr Kle­
mensiewicz.

Zadania sekcji wynikają zwła­
szcza z dwóch rozdziałów tez, tzn. 
ro-oziału odnoszącego się do 
uprawnień i obowiązków związ­
ków zawodowych oraz rozdziału 
traktującego o zadaniach nauki 
i szkolnictwa wyższego.

Zasadnicza problematyka do­
tyczy trzech podstawowych dzia­
łów — zagadnień dydaktyczno- 
wychowawczych i naukowych, 
zagadnień socjalno-bytowych 
oraz administracyjno-prawnyćh 
i organizacyjnych.

Rzecz jasna, każda z tych grup 
zagadnień to szereg zadań szcze­
gółowych, które w najbliższych 
latach stoją przed pracownikami 
nauki i członkami sekcji.

Zadania w zakresie pracy dy­
daktyczno-wychowawczej scha­
rakteryzował w dłuższym prze­
mówieniu wiceprzewodniczący 
sekcji doc. dr T. Przeciszewski. 
Do podstawowych należą takie, 
jak kształtowanie postawy ideo­
wej, poczucia odpowiedzialności 
i dyscypliny pracy pracowników 
nauki, dążenie do poprawy war­
sztatu naukowo-dydaktycznego, 
współpraca przy podnoszeniu po­
ziomu wykształcenia polityczne­
go, troska o zwiększenie wydaj­
ności procesu dydaktycznego. W 
stosunku do młodzieży dążyć się 
będzie do poprawy pracy ideo- 
wo-wychowawczej ze studentami; 
współpracy w zakresie repro­
dukcji kadry nauczającej. Jed­
nym z ważkich zadań będzie 
również wnikliwa obserwacja 
przeobrażeń strukturalnych w 
organizacji uczelni i instytutów. 
Chodzi bowiem o to, aby pro­
ces ten przyniósł rzeczywiste 
efekty i aby w trakcie przeobra­
żeń nie uronić nic z dotychczaso­
wego dorobku placówek nauko­
wych.

Poważne zadania stoją przed 
sekcją w zakresie spraw socjal­
no-bytowych nakreślonych przez 
wiceprzewodniczącego sekcji dóc. 
dra W. Krencika. Troska o po­
prawę warunków bytowych pra­
cowników nauki, zwłaszcza wo­
bec jednoetatowości, troska o 
umożliwienie im samokształcenia, 
wyjazdów zagranicznych i sta­
żów, a wreszcie troska o popra­
wę warunków, higieny i bezpie­
czeństwa pracy — to problemy, 
które znaleźć się muszą w cen­
trum uwagi Zarządu Sekcji 
i ogniw terenowych. Wiele też 
zainteresowania poświęci się sto­
sunkom międzyludzkim i kultu­
rze współżycia na uczelniach, 
gdyż sprawy te rzutują niejedno­
krotnie w sposób zasadniczy na 
samopoczucie i warunki pracy 
ludzi nauki.

W odniesieniu do spraw orga­
nizacyjnych i administracyjno- 
prawnych, które omówił sekre­
tarz sekcji doc. dr M. Szymczak 
na plan pierwszy wysuwa się dą­
żenie do zwiększenia roli Związ­
ku w kierowaniu życiem uczelni. 
Należy dołożyć wszelkich starań, 
aby rady zakładowe ZNP uzys­
kały te same uprawnienia, jakie 
posiadają samorządy robotnicze 
w zakładach pracy. Jest to tym 
istotniejsze, iż w nowej ustawie 
o uczelniach wyższych problemy 
te nie zostały dostatecznie u- 
względnione. Przeciwnie, odnosi 
się wrażenie, iż w zakresie 
uprawnień rad zakładowych ZNP 
nastąpił pewien regres.

Realizacja tych węzłowych za­
dań, jakie zarysowują się przed 
pracownikami nauki i członkami 
Związku, wymaga przeprowadze­
nia szeregu prac przygotowaw­
czych. Jeśli chce się bowiem rze­
czywiście podnieść poziom pracy 
ideowo-wychowawczej ’ wśród 
młodzieży, trzeba podjąć pogłę­
bione i kompleksowe badania 
nad punktem wyjściowym tej 
pracy, tzn. trzeba zbadać poziom 
wychowawczy i postawę ideową 
młodzieży przybywającej na 
uczelnię. Należy również dokonać 
realnej oceny roli i możliwości 
partnerów współdziałających w 
wychowaniu młodzieży, tzn. or- 
ganizacii młodzieżowych, kół stu­
denckich. domów akademickich 
itp., trzeba także wypracować 

model studenta i absolwenta, Jak 
również model przyszłego pra­
cownika nauki. Bez znajomości 
bowiem materiału, z którym się 
pracuje, i wytyczenia jasno osta­
tecznego celu, do "którego się dą­
ży, każda, nawet najusilniej pro­
wadzona działalność skazana jest 
na niepowodzenie.

Nie mniej ważny jest problem 
metod pracy i sposobów oddzia­
ływania. Sekcja postulowała już 
wielokrotnie konieczność pedago- 
gizacji kadry nauczającej, zwła­
szcza młodszych pracowników 
nauki, jak również konieczność 
stworzenia odpowiednich warun­
ków do pełnienia pracy dydak­
tyczno-wychowawczej. Jednym z 
tych warunków jest między in­
nymi zapewnienie pracownikom 

SEKCJA NAUKI WOBEC 
TEZ NA V ZJAZD PARTII

nauki pomocy i pełnej informacji 
w zakresie szkolenia polityczne­
go, a także wypracowanie kryte­
riów oceny pracy wychowawczej.

Ze swej strony wychowawcy 
powinni dążyć do zwiększenia 
i zróżnicowania form oddziały­
wania na młodzież i do wciąg­
nięcia studentów do aktywnego 
udziału w życiu uczelni i w pra­
cach społecznie użytecznych.

Jeśli chodzi o problemy wy­
chowawcze, to Sekcja Nauki, po­
dobnie jak wszyscy członkowie 
Związku, widzi pilną potrzebę 
stworzenia jednolitego frontu 
wychowawczego i powołania 
Państwowej Rady do spraw 
Oświaty i Wychowania.

Równie wiele zadań, jak w 
dziedzinie pracy wychowawczej, 
zarysowuje się w zakresie pracy 
naukowo-dydaktycznej. Jednjmi 
z podstawowych powinna być 
poprawa systemu planowania 
pracy wyższej uczelni, troska o 
zwiększenie sprawności kształce­
nia i analiza zagadnień rekruta­
cyjnych z uwzględnieniem wskaź­
ników świadczących o potrzebach 
społecznych. Poprawa pracy dy­
daktycznej uwarunkowana jest 
w niemałym stopniu systema­
tyczną aktualizacją programów 
nauczania i dostosowaniem środ­
ków, jakimi dysponuje uczelnia 
do zadań, jakie się przed nią sta­
wia. Jeśli zaś chodzi o sprawność 
nauczania, to należy ją widzieć 
nie tylko w aspekcie ilościowym, 
lecz także, a może przede wszy­
stkim, w aspekcie jakości absol­
wentów. Co więcej, istnieje pilna 
potrzeba rozwijania systemu wie- 
loszczeblowości kształcenia, aby 
zmniejszyć do minimum liczbę 
tych studentów, którzy odchodzą 
z uczelni przed uzyskaniem dy­
plomu. Podobnie należałoby 
zwiększyć system bodźców dla 
młodzieży wyróżniającej się w 
pracy, jak również zainteresować 
się warunkami pracy absolwen­
tów.

Nie wyczerpuje to wszystkich 
zagadnień związanych z podnie­
sieniem poziomu pracy naukowej 
i dydaktycznej. Rozwiązania wy­
magają takie sprawy, jak opra­
cowanie kryteriów oceny pracy 
dydaktycznej, popieranie twór­
czości w tym zakresie, a wresz­
cie problem rozwoju młodej ka­
dry naukowców, co wiąże się za­
równo z umożliwieniem jej sta­
żów krajowych i zagranicznych, 
zapewnieniem troskliwej opieki 
profesorów, jak i — zwłaszcza 
w świetle nowej ustawy — ze 
zwróceniem bacznej uwagi na 
selekcję kandydatów do studiów 
doktoranckich, stanowiących pod­

stawę do przejścia na drogę nay. 
kową.

Przedmiotem szczególnej uwagi 
członków sekcji były projektowa­
ne zmiany strukturalne uczelni. 
Wyrażając aprobatę dla ogólne­
go kierunku projektowanych 
zmian, podkreślano, że tworzenie 
instytutów powinno być podykto­
wane jednolitością zakresu zadań 

-i aparatury naukowo-badawczej, 
do likwidacji zaś katedr powin­
no się podchodzić bardzo ostroż­
nie i przed przystąpieniem do ra­
dykalnych zmian należałoby 
wprowadzić zmiany częściowe, 
traktując je eksperymentalnie, co 
umożliwiłoby zgromadzenie do­
świadczeń w tak zasadniczej 

i decydującej o przyszłym kształ­
cie naszych uczelni sprawie.

W zadaniach, jakie sekcja wi­
dzi na najbliższy okres, wiele 
miejsca zajmują sprawy bytowe. 
Pilnego rozwiązania wymagają 
przede wszystkim problemy mie­
szkaniowe młodych pracowników 
nauki, poprawa warunków pracy, 
zwłaszcza w zakresie opieki 
zdrowotnej, a wreszcie uregulo­
wanie nadmiernych obciążeń 
obowiązkami.

Pełna działalność Związku, tak 
w zakresie współpracy w wy­
chowaniu młodzieży, kierowaniu 
życiem uczelni, jak i w zakresie 
pomocy dla członków organizacji, 
możliwa będzie jednak jedynie 
wówczas, gdy przedstawiciel ZNP 
będzie zasiadał jako pełnopraw­
ny członek we wszystkich cia­
łach kolegialnych uczelni i insty­
tutów, jeśli Związek będzie mógł 
uczestniczyć w pracach nad 
zmianami organizacyjnymi uczel­
ni i instytutów badawczych, a 
także będzie miał zapewniony u- 
dział w komisjach dyscyplinar­
nych dotyczących pracowników 
nauki. Dlatego niezbędne wydaje

UROCZYSTE PLENUM

SEKCJI PRACOWNIKÓW OBSŁUG!

W dniu 5 października bieżą­
cego roku odbyło się w 
Bydgoszczy, w świetlicy 

Szkoły Podstawowej nr 2, uro­
czyste plenum Okręgowej Sekcji 
Pracowników Gospodarczych i 
Obsługi ZNP. Wzięli w nim u- 
dział wszyscy przewodniczący o- 
kręgowych sekcji oraz członko­
wie Prezydium Sekcji Centralnej 
przy ZG ZNP. Z. ramienia Za­
rządu Okręgu ZNP w Bydgosz­
czy uczestniczyła wiceprezes kol. 
Anna Dąbrowska. Zarząd Głów­
ny ZNP reprezentowała kol. Sa­
bina Kopcewicz.

Plenum poświęcone było omó­
wieniu zadań wynikających z tez 
na V Zjazd PZPR oraz zaznajo­
mieniu obecnych z aktualną sy­
tuacją międzynarodową. Referat 
omawiający te zagadnienia wy­
głosił przedstawiciel KW PZPR, 
tow. Leszek Wagner. Następnie 
wywiązała się ożywiona, rzeczo­
wa dyskusja, wypowiedzi dysku­
tantów cechowała prawdziwą 
troska o szkołę, młodzież i po­
wierzone pod opiekę pracowni­
ków mienie społeczne.

Warto przypomnieć, że bydgo­
ska sekcja jest najstarszą z o- 
kręgowych sekcji pracowników 
gospodarczych i obsługi. Została 
utworzona w grudniu roku, 
wcześniej o 5 lat niż powstała 
Centralna Sekcja przy Zarządzie 
Głównym ZNP. Przez wszystkie 

się sprecyzowanie działalności 
rad oddziałowych (np. udział w 
zwalnianiu i przenoszeniu pra­
cowników naukowych), jak rów­
nież opracowanie pragmatyki 
pracownika nauki.

W toku dyskusji, która roz­
winęła się wokół proponowanego 
przez sekcję planu działania, 
zwrócono jeszcze uwagę na sze­
reg spraw,* które powinny w naj­
bliższym okresie znaleźć rozwią­
zanie.

Jednym z najistotniejszych dla 
całokształtu życia gospodarczego 
naszego kraju jest postulat peł­
nego wykorzystania potencjału 
naszych placówek naukowych, 
zwłaszcza politechnik i instytu­

tów resortowych, w gospodarce 
narodowej. Wymaga to z jednej 
strony zwiększenia i unowocześ­
nienia bazy materialno-technicz­
nej, zapewnienia dokumentacji i 
informacji naukowo-technicznej, 
z drugiej zaś — umożliwienia mło­
dym pracownikom nauki współ­
pracy z przemysłem i szybszego 
wdrażania projektów do pro­
dukcji. Jeśli chodzi o współpracę 
z przemysłem, odbije się ona ko­
rzystnie i na procesie dydak­
tycznym, gdyż obecnie zdarza się, 
iż młody naukowiec, który szedł 
normalną drogą naukową, uczy 
procesów produkcyjnych, nie 
znając ich z osobistej praktyki.

Szereg usprawnień koniecznych 
jest też w instytutach resorto­
wych, jak choćby zwiększenie 
koordynacji zadań, przydział fun­
duszów proporcjonalnych do wy­
tyczonych prac, właściwy dobór 
i wymiana pracowników, a jed­
nocześnie stabilizacja kadry wy­
soko Wartościowej, zapewnienie 
możliwości stażów zagranicznych 
i usprawnienie stażów krajo­
wych. a wreszcie uregulowanie 
form składania doktoratów w in- 

te lata sekcja działa bardzo ak­
tywnie. Niestrudzonym jej prze­
wodniczącym od chwili wybrania 
pierwszego zarządu jest kolega 
Franciszek Młyński.

W czasie trwania plenum nie 
brakowało momentów uroczys­
tych i wzruszających. Uczestnicy 
zwiedzili Bydgoszcz. Poznawanie 
miasta rozpoczęło się od złożenia 
kwiatów w Liceum Ogólnokształ­
cącym pod tablicą pamiątkową 
wmurowaną ku czci pomordowa­
nych w tym gmachu przez hi­
tlerowców nauczycieli i pracow­
ników. 8 września 1939 roku hit­
lerowcy bestialsko zamordowali 
tu kierownika szkoły Czesława 
Borkowskiego. 2 nauczycieli. Lu­
dwika Ciaputę i Czesława Mary- 
nowicza oraz woźnego szkoły Mi­
chała Młyńskiego, jego żonę, cór­
kę i syna. Nazwisko pomordowa­
nych — Młyńscy — nieprzypad­
kowo jest zbieżne z nazwiskiem 
przewodniczącego bydgoskiej sek­
cji. była to jego najbliższa ro­
dzina.

Uczestnicy plenum odwiedzili 
także i inne miejsca straceń u- 
święcone krwią Polaków zamor­
dowanych przez hitlerowców w 
Krwawą Niedzielę w Bydgosz­
czy. Poza tym zwiedzili szereg 
zabytków architektonicznych, no­
wo wzniesione dzielnice miesz­
kaniowe oraz budujący się Dom 
Nauwy cielą. 

stytutach. Niezbędne wydaje się 
również stworzenie możliwości 
ścisłej współpracy między pra­
cownikami PAN, wyższych uczel­
ni i instytutów.

W odniesieniu do wyższych 
uczelni postulowano między in­
nymi konieczność urealnieni i 
pensum zajęć pracowników 'nau­
kowo-dydaktycznych, zwłaszcza 
rektorów i dziekanów, a także 
zmniejszenie zajęć obowiązko­
wych asystentów na pierwszym 
roku.

. Wydaje się też, iż nowy system 
pracy punktów konsultacyjnych 
jest nieżyciowy. Dotychczas pra­
cownicy uczelni dojeżdżali do 
punktów, obecnie słuchacze ma­
ją przyjeżdżać do uczelni, co zna­
komicie podniesie koszty i sta­
nowić będzie dodatkową niewy­
godę.

Do najbardziej niepokojących 
spraw wynikających z nowej 
ustawy należy sprawa habilitacji 
i rozwiązywania stosunku służ­
bowego z pracownikiem nauki. 
Sekcja Nauki stoi na stanowisku 
utrzymania habilitacji jako nie­
zbędnego wymogu przy uzyski­
waniu tytułu profesora nadzwy­
czajnego. Co do rozwiązywania 
stosunku służbowego z pracowni­
kami nauki, punkt mó\viący o 
zwolnieniu w przypadku nie­
przydatności pracownika wymaga 
szczegółowego sprecyzowania, kto 
i przy zastosowaniu jakich kry­
teriów ma o tej nieprzydatności 
orzekać.

W odniesieniu do zagadnień 
bytowych, wiele uwagi poświęco­
no problemowi nowelizacji sys­
temu wynagradzania pracowni­
ków naukowo-dydaktycznych, jak 
również sprawie zrównania pod 
względem obowiązków i upraw­
nień pracowników PAN, uczelni 
i instytutów.

Podkreślono też konieczność 
zwiększenia opieki zdrowotnej 
nad pracownikami nauki i przy­
gotowania specjalnych przepisów 
bhp, gdyż obowiązujące opraco­
wane dla przemysłowej służby 
zdrowia nie uwzględniają specy­
fiki instytutów i placówek nau­
kowych.

Plan działania sekcji, uzupeł­
niony zgłoszonymi w toku dys­
kusji postulatami, zostanie prze­
dłożony Zarządowi Głównemu 
ZNP i przesłany instancjom 
związkowym.

KRYSTYNA ROGALSKA

Plenum zakończyła piękna uro­
czystość jubileuszowa, zorganizo­
wana przez Ognisko ZNP nr 47, 
której bohaterami byli kolega 
Franciszek Młyński i Józef Mietz. 
Obaj Jubilaci obchodzili 40-le- 
cie swej pracy zawodowej w 
szkolnictwie. Trzeba dodać, że 
kolega Młyński od 23 lat jest 
woźnym w tej samej Szkole Pod­
stawowej nr 29 w Bydgoszczy i 
właśnie przeszedł na zasłużony 
odpoczynek.

Jubilaci oprócz wielu wiązanek 
kwiatów otrzymali moc serdecz­
nych życzeń i podziękowań za o- 
fiarną pracę, której nie szczędzili 
dla dobra szkoły i młodzieży, a 
w zamian zyskali sobie prawdzi­
wy szacunek i uznanie współpra­
cowników.

Na uroczystości jubileuszowej 
obecni byli także: kierownik Wy­
działu Kadr Kuratorium Okręgu 
Szkolnego — Jan Olczak, inspek­
tor szkolny — Władysław Przy­
bylski, prezes Zarządu Oddziału 
Miejskiego ZNP w Bydgoszczy — 
Kazimierz Purzycki oraz kierow­
nicy niektórych szkół.

Najbardziej wzruszające życze­
nia otrzymali Jubilaci od delega­
cji uczniów z bydgoskich szkół.
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Tragedia, jaka rozegrała się 
tego wieczora w Suwałkach, 
wstrząsnęła mieszkańcami 

Ihiasta.
26 września. Sześciu młodych 

ludzi wybrało się na miasto. 
Wpadli do kawiarni „Pod ko­
minkiem” na kufel piwa, po­
tem „zwizytowali” restaurację 
„Wigry”, wreszcie kino „Bał­
tyk”, gdzie właśnie kończył się 
seans i widzowie opuszczali sa­
lę. Widocznie jednak nic nie 
było w stanie dostatecznie ich 
zainteresować, skoro około go­
dziny ósmej stali bezczynnie w 
centrum miasta, na rogu ulicy 
Kościuszki i placu Mickiewicza. 
Co robić? W co się bawić...?..

Ulicą przechodziło dwu męż­
czyzn. W jednym z nich rozpo­
znano nauczyciela miejscowego 
liceum. Padlo za nim przezwi­
sko. Nauczyciel odwrócił się, 
podszedł do grupy. Zapytał, kto 
rzucił przezwisko,, chciał ich za­
wstydzić wyjaśniając, że jest 
nauczycielem, starym nauczy­
cielem... Zachowali się nonsza­
lancko, odszedł więc wraz ze 
swym towarzyszem. Ledwo uszli 
parę kroków, gdy z grupy mło­
dych ludzi odskoczył jeden i 
uderzył nauczyciela w twarz. 
Pomógł drugi. Także w twarz. 
Nauczyciel upadł...

Rozróba się udała... facet le­
ży... można dać nogę...

Rozróba się rzeczywiście uda­
ła. Leżącego zabrało pogotowie. 
W szpitalu lekarze stwierdzili 
zgon.

I to są wszystkie okoliczności 
tej niesłychanej zbrodni. Przera­
żająco proste i krótkie jest to 
opowiadanie. Przerażająco blis­
ka jest droga od nonszalancji, 
tupetu i rozwydrzenia do zabój­
stwa człowieka.

Rzucili przezwisko na star­
szego człowieka, którego pięciu 
z nich wcale nie znało. Tak im 
się podobało! A on ośmielił się 
zwrócić im uwagę. „Obraził pa­
nów”, za to zapłacił życiem!

Następnego dnia całą szóstkę 
zidentyfikowano i doprowadzo­
no na Komendę Milicji. Dwaj 
z nich to mieszkańcy Augusto­
wa. Ci właśnie bili i ich aresz­
towano jako podejrzanych o za­
bójstwo. Pozostali czterej, z Su­
wałk, w tym także ten, który 
znał nauczyciela i rzucił przez­
wisko, zostali zwolnieni.

Kim są ci młodzi ludzie? Lat 
liczą sobie niewiele: od 16 do 
22. Żaden nigdzie nie pracuje, 
żaden też się nie uczy. I tak już 
od wielu lat, bo jeśli nawet pra­
cują dorywczo, to dni przepra­
cowane stanowią nikły procent 
czasu wolnego. Ale przyjrzyjmy 
się im z bliska.

Pierwszy uderzył Zenon Za- 
.błocki. Lat 18. Mieszka w Pod- 
nowince, w powiecie augustow­
skim. Nigdzie nie pracuje, w 
domu przebywa rzadko. Kilka­
naście razy wzywany przez PKP 
za przejazdy bez biletu; klient 
(piewypłacalny) izby wytrzeź­
wień.

Drugi z bijących — Jan Bu­
kowski, ma 22 lata. Nigdzie nie 
pracuje, chociaż ma zawód spa­
wacza. Przebywał w zakładzie 
poprawczym, był karany za 'wła­
mania i kradzieże. Na kilkana­
ście dni przed omawianym za­
bójstwem, w Komendzie Powia­
towej MO w Augustowie rozma­
wiano z nim, nie po raz pierw­
szy zresztą, doradzano podjęcie 
pracy. Bez rezultatu.

Przezwisko na przechodzące­
go nauczyciela rzucił 16-letni Ja­
nusz Wiżyński. Jego rodzice 
są pracownikami umysłowymi, 
urzędnikami na dość wysokich 
stanowiskach. Ma dobre warunki 
materialne; po ukończeniu szko­
ły podstawowej nie uczył się da­
lej ani nie pracował. W roku 
1967 karany był przez sąd dla 
nieletnich za kradzieże „piwni­
czne”. Orzeczono dozór rodzi­
ców. Nie pracuje także i teraz, 
chociaż ponad z górą 30 razy 
interpelowany był w tej spra­
wie przez milicję.

Ryszard Radzewicz, dla kole­
gów „Pysio”, zaczął wcześnie 
„karierę” przestępcy, skoro ma­
jąc 19 lat przesiedział już czwar­
tą część życia (w tym także w 
zakładzie poprawczym) karany 
za kradzieże i włamania. Nie 
dalej, jak 10 września bieżące­
go roku skazany został przez 
sąd za włamanie i kradzieże na 
2,5 roku więzienia z(ze względu 
na to, że wyrok jest jeszcze nie­
prawomocny, a sąd nie zastoso­
wał aresztu, mógł 26 września 
odbyć wraz z kolegami spacer, 
który zakończył się zabiciem 
człowieka). Radzewicz ma zawód 
ślusarza, ale nigdzie nie pra­
cuje.

ZANIM
ZAPADNIE
WYROK

MARIA KRUK

Za włamania i kradzieże kara­
ny był także 18-letni Eugeniusz 
Doroszczyk, który zakład popra­
wczy opuścił w marcu tego ro­
ku. On także nigdzie nie pra­
cuje. Po co, skoro ma matkę 
wdowę, która jest sprzątaczką. 
Lepiej pasożytować na jej gro­
szach!

Zatrzymanie w sprawie zabój­
stwa nauczyciela było dla 17-let- 
niego Andrzeja Kułakowskiego 
pierwszym kontaktem z milicją. 
Ale towarzystwo, w jakim się 
obraca, i fakt, że także nigdzie 
nie pracuje (mimo zawodu uzy­
skanego w szkole górniczej) ka­
żą z niepokojem patrzeć i na 
jego przyszłość.

Tak oto wyglądają krótkie 
charakterystyki chłopców, któ­
rzy tego wrześniowego wieczoru 
„stali sobie” na rogu Kościusz­
ki i Mickiewicza.

sk
Kim był człowiek, na którego na- 

padli? Stanisław Andrulewicz — 
nauczyciel liceum w Suwał­
kach, powszechnie znany, szano­
wany i łubiany, niezwykle pra­
cowity i oddany swemu zawodo­
wi, przy tym dobry, wyrozumia­
ły i cierpliwy — jak go bez na­
mysłu określano. Ta opinia nie 
.powstała ostatnio, z dnia na 
dzień. Zasłużył na nią wielolet­
nią pracą; potwierdzają ją naj­
dawniejsze dokumenty.

Zresztą nie tylko praca zawo­
dowa i społeczna określa syl­
wetkę Stanisława Andrulewi- 
cza. Jest jeszcze chlubna karta 
jego przeszłości z lat okupacji. 
Był czynnym uczestnikiem ru­
chu oporu, pod pseudonimem 
„Grom”, dowodził kompanią 
AK wchodzącą w skład oddziału 
„Żwirki” na terenie powiatu 
Sejny i w okolicach. Za party­
zancką działalność odznaczony 
został Krzyżem Walecznych i 
Srebrnym Krzyżem z Mieczami. 
Wykonywał szereg trudnych za­
dań bojowych, przez kilka lat 
bezustannie narażał swoje życie 
w walce o Polskę...

Ludzi, za sprawą których zgi­
nął, nie było jeszcze wtedy na 
świecie. Oni byli także odważ­
ni — ale tam, na rogu Kościusz­
ki i. Mickiewicza, kiedy bili w 
twarz 50-letniego człowieka.

To, co 26 września wydarzy­
ło - się w Suwałkach, głośnym 
echem odbiło się w społeczeń­
stwie, a szczególnie w środowis­
ku nauczycielskim, nie mogą­
cym pogodzić się ze stratą, jaką 
poniesiono wraz ze śmiercią ko­
legi. Odczuwa się tu żal i ból, 
oburzenie, obawę przed zbyt 
pobłażliwym potraktowaniem 
sprawców; nasuwają się reflek­
sje nad ogólnymi problemami 
wychowania, a szczególnie od­
powiedzialności za tę działal­
ność. Wszystko to powoduje jed­
nocześnie ogromne zaintereso­
wanie tokiem śledztwa, a nawet 
pewną niecierpliwość. To, co 
dostaje sie do publicznej wia­
domości, jest szeroko dyskuto­
wane i komentowane. Dziś jest 
jeszcze za wcześnie, abv mówić 
i pisać o sprawach, które są 
przedmiotem badania prokura­
tury, a staną się przedmiotem 
badania sądowego. Dopiero wy­
rok sądu ustali winę i orzeknie 
karę. Ale społeczeństwo Suwałk, 
najbardziej poruszone środowi­
sko nauczycieli, ma prawo do­
magać się jak najsurowszego 
ukarania sprawców, ma prawo 
domagać sie przeprowadzenia 
procesu sadowego w Suwał­
kach. w obecności mieszkańców 
miasta.

Tyle — jeśli chodzi o dwu 
podejrzanych. Społeczeństwo po­
ruszone jest jednak czvmś wię­
cej. Trudno pogodzić się z tym, 

że na pozostałych czterech lu­
dziach, a wśród nich na tym, 
który rzucił przezwisko — nie 
zaciążył żaden zarzut. Że ci 
czterej nonszalancko rozmawia­
jący ze Stanisławem Andrule- 
wiczem, stanowiący — chociaż­
by przez to, że nie odciągnęli 
bijących, moralne oparcie i siłę 
dla tamtych dwóch — mogą na­
dal zaczepiać ludzi na ulicach z 
bezczelnością i tupętem, biorą- 
cym się z tego, że nie‘pracują, 
choc są młodzi; z tego, że siłą 
fizyczną przewyższają starszych; 
z tego, że nie chcą uszanować 
niczego i nikogo. Czy rzeczywi­
ście mają prawo czuć się nie­
winni? I ten, który głośno rzu­
cił obraźliwe przezwisko? I ci, 
co widząc człowieka pobitego, 
leżącego na ulicy — jak się 
okazało konającego — uciekli?

Fot. caf.a zakłady pracy czekają na młodych
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Nie zainteresowali się jego lo­
sem, riie udzielili pomocy?

Suwałki są miastem, w któ­
rym istnieje wiele szkół: dwa 
duże ' Zespoły Szkół Zawodo­
wych pracujące na pełne dwie 
zmiany, prowadzące kształcenie 
zaoczne oraz wieczorowe, trzy 
zasadnicze szkoły zawodowe, Li­
ceum Ogólnokształcące oraz Li­
ceum dla Pracujących. Jest więc 
gdzie się uczyć. Każdy młody 
człowiek po ukończeniu szkoły 
podstawowej ma pełne szanse 
dalszej nauki, zdobycia zawodu.

Jest także gdzie pracować. Z 
Większych zakładów przemysło­
wych ulokowanych na terenie 
Suwałk wymienić można choć­
by wytwórnię płyt wiórowych 
czy Zakład Budownictwa Rolne­
go. Ten ostatni boryka się z cią­
głym niedoborem pracowników. 
Tymczasem po ulicach Suwałk 
wałęsają się grupy zdrowych, 
silnych, młodych ludzi, nieczu­
łych na jakiekolwiek problemy 
społeczne — społecznie bezuży­
tecznych. Nawet przeciwnie: ich 
energia, siły i możliwości zuży­
wane są przeciw interesowi spo­
łecznemu; wyładowują je w 
uprzykrzaniu życia ludziom, 
zakłócaniu spokoju i porządku 
publicznego, a potem — bo ta­
ka jest tego konsekwencja — w 
kradzieżach, włamaniach, bój­
kach, awanturach...

Tylko w 1968 roku Komenda 
Powiatowa MO w Suwałkach 
przeprowadziła 300 rozmów in­
dywidualnych z nie pracujący­
mi, proponując im zatrudnienie. 
Rezultaty nader mizerne. A ileż 
takich rozmów musi się odby­
wać w domach rodzinnych tych 
ludzi, gdzie dla rodziców lub 
utrzymujących ich osób są cię­
żarem, . kłopotem, często może 
dramatem?

Nie można więc chyba liczyć 
na dobrą *wolę tych nie pracują­
cych i nie uczących się. Wydaje 
się, iż w stosunku do nich po­
winien istnieć prawny obowią­
zek podjęcia pracy albo nauki. 
Takie rozwiązanie dyktuje do­
brze pojęty interes społeczny i 
interes własny, ich samych. Pra­
ca jest bowiem nie tylko jed­
nym z największych i najcen­
niejszych praw człowieka w na­
szym państwie, lecz także i jego 
konstytucyjnym obowiązkiem.

Na terenie Warszawy podjęta 
została uchwała o obowiązku re­
jestracji i kierowania do pracy 
osób nie uczących się i nie pra­
cujących. Jest to chyba trafne 
rozwiązanie i wydaje się, że po­
dobne decyzje powinny podjąć 
także władze innych województw.

sk
Na konferencji poświeconej 

dyskusji nad tezami na V Zjazd 
Partii — Komitet Powiatowy 
PZPR w Suwałkach podjął 
uchwałę o realizacji hasła sze­
rokiego frontu wychowawczego. 
Dobrze sie dzieje, że na tej spra­
wie skupia się uwaga władz 
partyjnych.

Wbrew ogólnemu schematowi, 
nie zacznę od tego ogniwa, ja­
kim jest szkoła, choć jej rola 
jest i zawsze będzie najważniej­
sza. O zadaniach wychowaw­
czych szkoły, o warunkach, czę­
sto jeszcze bardzo trudnych, w 
jakich je wykonuje, i o możli­
wościach nie zawsze nieograni­
czonych — mówi się oraz pisze 
dużo i są one na ogół znane. 
Poświęcić trzeba raczej więcej 
uwagi, takim instytucjom, jak 

zakłady pracy, dom rodzinny, 
organizacje społeczne, zakłady 
wychowawcze, poprawcze i inne.

Podstawową komórką wycho­
wawczą o ogromnej sile oddzia­
ływania na dziecko jest obok 
szkoły rodzina. Niestety, na sku­
tek wielu czynników rodzice 
stają nieraz bezradni wobec 
swoich dzieci, zwłaszcza wobec 
dzieci starszych i dorastającej 
młodzieży. W takich przypad­
kach musi wkroczyć władza 
państwowa. Ponadto z doświad­
czenia wiadomo, że nierzadkie 
są przypadki, gdy rodzice lek­
ceważą swoje obowiązki wycho­
wawcze. I wtedy szkoła traci 
zupełnie tego ważnego sojuszni­
ka. Musi, i zresztą powinna, 
zwrócić się do zakładu pracy ro­
dziców, a ten z kolei właściwy­
mi sobie środkami może wpły­
nąć na pracowników zaniedbu­
jących obowiązki wobec dzieci. 
Wydaje się, że temu zagadnie­
niu warto poświęcić więcej 
uwagi przy organizowaniu pro­
cesu wychowawczego.

Jeśli chodzi o zakłady pra­
cy — to mogłyby one spełniać 
ważną funkcję, jako swego ro­
dzaju instytucje wychowawcze 
w stosunku do tej młodzieży, 
która zgłasza się do pracy do­
rywczo. Poprzez rady, zakłado­
we, poprzez organizacje społe­
czne i polityczne, można by pod­
jąć działalność zmierzającą do 

zatrzymania i ustabilizowania! 
tej młodzieży w zakładzie pra­
cy. Nie jest to zadanie łatwe, 
ale chyba opłacalne.

Realizowaną już w wielu 
miejscowościach formą zapobie­
gania przestępczości nieletnich, 
ich wykolejaniu się, jest zorga­
nizowana opieka nad młodzieżą 
dojeżdżającą. Także i w Su­
wałkach problem ten jest roz­
wiązywany. W Suwałkach po­
nadto organizuje się dyżury nau­
czycieli w godzinach wieczor­
nych, na głównych ulicach, pod 
kinami, kawiarniami itp. Wyda­
je się, iż pomysł takich dyżu­
rów jest trafny pod warunkiem, 
że wciągnie się do tego w sze­
rokim zakresie rodziców, przed­
stawicieli organizacji młodzie­
żowych, funkcjonariuszy MO, 
ORMO. Trudno bowiem obcią­
żać tym zajęciem samvch nau­
czycieli, którzy zresztą wobec 
natrafienia na przykład na bur­
dę uliczną czy tylko silną gro­
madę — będą bezradni. A prze­
cież, jeśli angażuje się w tym 
zakresie siły społeczne, to szko­
da ograniczać ich działanie tyl­
ko do młodzieży szkolnej.

Jakkolwiek sprawnie nie kie­
rowalibyśmy procesem wycho­
wania, profilaktyka nie zawsze 
wystarczy. Trzeba stanąć przed 
koniecznością stosowania sankcji 
i kar. Problem w tym za­
kresie prawie nie istnieje, gdy 
chodzi o ludzi pełnoletnich, bo 
ustawodawstwo nasze przewi­
duje szczególnie zaostrzone 
sankcje za chuligaństwo i 
wszelkie przestępstwa dokony­
wane z niskich pobudek. Istnie­
je natomiast — i to dość po­
ważny — gdy chodzi o nielet­
nich. Sądy dla nieletnich orze­
kają umieszczenie w zakładzie 
poprawczym. Tymczasem w 
praktyce wykonanie tego orze­
czenia nie jest łatwe. Brak bo­
wiem miejsc w tych zakładach. 
Rezultat jest taki, że albo nie­
letni przestępcy „chodzą” z wy­
rokami, niezbyt się swoim 
„skazaniem” przejmując i demo­

ralizując otoczenie, albo — sądy 
nie chcąc osłabiać autorytetu 
wyroku nie orzekają tego środ­
ka i wymierzają kary niewspół­
mierne do przestępstwa, nie 
spełniającego swego celu. Wyda­
je się, iż postulat powiększenia 
liczby zakładów poprawczych 
powinien być możliwie najszyb­
ciej zrealizowany.

Poruszyłam tylko niektóre 
problemy związane z tragedią 
w Suwałkach. Wykazuje ona, że 
trzeba zająć się w poważny spo­
sób pewnymi grupami młodzie­
ży, jeśli nie chcemy, by znala­
zły się one na drodze wykole­
jenia, przestępstwa i zbrodni.

Do tragedii w SuWałkach 
prawdopodobnie jeszcze powró­
cimy po rozprawie sądowej, kie­
dy ustalone zostaną przez sąd 
wszystkie szczegóły i okoliczno­
ści wypadku. Będzie to okazja 
do omówienia wielu z tych 
spraw, które w tej chwili tak 
żywo obchodzą mieszkańców Su­
wałk, szczególnie zaś nauczycie­
li, towarzyszy zmarłego, Stani­
sława Andrulewicza.

MARIA KRUK
P S. Przytoczony w artykule stan 

faktyczny autorka uzyskała z arty- 
kulu Bogdana Hryniewieckiego „Tra­
giczny wieczór”, zamieszczonego w 
„Gazecie Białostockiej” oraz z in­
formacji Prokuratury Powiatowej i 
Komendy Powiatowej MO w Suwał­
kach.12 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Nie -wiem, Ilu Jest w Polsce 
młodych nauczycieli, którzy z 
chwilą przyjścia do pracy w 
szkole otrzymali równocześnie 
kopertę z adnotacją: „zasiłek na 
zagospodarowanie”. Badań ta­
kich nikt bowiem nie prowadzi. 
A szkoda, bo rzecz sama w so­
bie niezwykle interesująca. Za­
siłek, wręczany bowiem w chwi­
li startu życiowego, odgrywa nie­
małą rolę w życiu młodego czło­
wieka, adepta sztuki pedagogicz­
nej. Zwłaszcza w pierwszych 
miesiącach jego pracy.

Tak więc — nie wiemy, ilu 
młodych pedagogów fundusz ten 
otrzymuje. Wiadomo natomiast, 
że nie wszyscy, którym powinien 
być wypłacony, korzystają z nie­
go. Na podstawie listów, nadsy­
łanych do redakcji i Zarządu 
Głównego ZNP można sądzić, że 
liczba młodych nauczycieli „nie 
objętych zasiłkiem” z każdym ro­
kiem zamiast maleć — wykazuje 
tendencje wzrostowe. Są to listy 
niepokojące, zważywszy fakt, że 
ich autorzy, młodzi, pełni zapału 
nauczyciele —• jak to zwykliśmy 
o nich mówić przy różnych oka­
zjach •— swoją zawodową karie­
rę zaczynają w poczuciu krzyw­
dy.

Istnieją dwa akty prawne, któ­
re służą jako podstawa przy 
przyznawaniu zasiłku na zago­
spodarowanie się. Pierwszym 1 
podstawowym jest artykuł 22 
ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli z kwietnia 1956 roku. 
Brzmi on:

„Nauczyciele zatrudnieni po 
raz pierwszy bezpośrednio po 
studiach otrzymują jednorazowy 
zasiłek na zagospodarowanie się 
w wysokości dwumiesięcznego 
należnego im uposażenia. Zasiłek 
ten podlega zwrotowi, jeżeli nau­
czyciel dobrowolnie wystąpi ze 
służby nauczycielskiej przed u- 
ipływem 3 lat pracy. W uzasad­
nionych przypadkach władza 
szkolna może zwolnić tego nau­
czyciela od obowiązku zwrotu 
zasiłku”.

Sens zacytowanego tu artyku­
łu nauczycielskiej pragmatyki jest 
jednoznaczny: pomóc młodym w 
chwili dla nich najtrudniejszej, 
aby mogli bez większych zakłó­
ceń, spowodowanych trudnościa­
mi finansowymi, już od pierw­
szego dnia pracy wykonywać o- 
bowiązki nauczyciela i wycho­
wawcy. Dodajmy: obowiązki, jak 
na młodego człowieka, niełatwe. 
Słusznie więc przy każdej okazji 
podkreślamy treść tego artykułu 
przyznającego jeden z bardzo 
ważnych przywilejów, jakie pań­
stwo ludowe zapewnia nauczy­
cielom. Wagę tego przepisu tym 
bardziej trzeba widzieć, jeśli zda­
my sobie sprawę z tego, że za­
kłady kształcenia nauczycieli 
opuszcza młodzież w większości 
wywodząca się z rodzin nieza­
możnych. rozpoczynająca swój 
start życiowy — jeśli chodzi o 
zaopatrzenie materialne — od 
zera.

Przepisy wykonawcze do zacy­
towanego tu artykułu ustawy u- 
kazały się cztery lata później i 
zawarte są w instrukcji Mini­
sterstwa Oświaty z 28 maja 1960 
roku ’). W instrukcji tej określo­
no zasady przyznawania zasiłku. 
Jakie warunki musi spełnić nau­
czyciel, aby zasiłek .ten otrzy­
mać?

Pierwszy, najbardziej chyba 
Istotny — to podjęcie pracy nau­
czycielskiej bezpośrednio po stu­

diach. Zasiłek na zagospodaro­
wanie — czytamy w punkcie 4 
wspomnianej instrukcji — przy­
sługuje osobom angażowanym do 
służby nauczycielskiej bezpośred­
nio po ukończeniu szkoły wyż­
szej, po przerwaniu studiów 
wyższych albo w czasie tych stu­
diów lub po ukończeniu zakła­
du kształcenia nauczycieli, szko­
ły średniej ogólnokształcącej lub 
zawodowej.

Instrukcja więc w szerokim za­
kresie obejmowała różne grupy 
osób rozpoczynających pracę nau­
czycielską: zarówno absolwentów 
zakładów kształcenia nauczycieli, 
jak i osoby nie posiadające kwa-

TEORIA A RZECZYWISTOŚĆ

artykuł 22
lifikacjl pedagogicznych, zatrud­
niane jednak w charakterze nau­
czycieli niewykwalifikowanych w 
szkołach. W instrukcji podano 
warunki dodatkowe: prawo do 
zapomogi przyznano nauczycie­
lom zatrudnionym przez miano­
wanie lub na podstawie umowy 
na czas nieograniczony i w wy­
miarze co najmniej 50 proc, 
obowiązkowego limitu godzin. 
Wszystkie inne formy wyklucza­
ły automatycznie możliwość o- 
trzymania zasiłku.

Na pewno słuszny i uzasad­
niony jest warunek o koniecz­
ności pracy w wymiarze co naj­
mniej 50 proc, obowiązkowego 
limitu godzin. Można jednak by­
ło mieć zastrzeżenia do innych 
warunków: zatrudnienia nauczy­
ciela przez mianowanie lub na 
podstawie umowy na czas nieo­
kreślony (do odwołania). Ozna­
czało to, że nie mieli prawa do 
zasiłku nauczyciele zatrudnieni 
na okres np. jednego roku szkol­
nego. Nie otrzymywali zasiłku i 
w następnym roku, jeśli podpi­
sywali umowę na kolejny na­
stępny rok szkolny, zamiast u- 
mowy na czas nieokreślony.

W artykule 22 ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli 
zawarty jest tylko jeden waru­
nek: zatrudnienie po raz pierw­
szy bezpośrednio po studiach. 
Nie ma wcale warunku, że musi 
to być zatrudnienie na podstawie 
mianowania lub bezterminowej 
umowy.

Jednakże, chociaż można było 
mieć zastrzeżenie do takiej inter­
pretacji przez Ministerstwo O- 
światy treści omawianego arty­
kułu — to jednak wówczas in­
strukcja z 28 maja 1960 roku 
nie wywoływała poważniejszych 
kłopotów przy zatrudnianiu mło­
dych nauczycieli.

Na podstawie obowiązujących 
wtedy przepisów wszyscy absol­
wenci zakładów kształcenia nau­
czycieli posiadali pełne kwalifi­

kacje 1 w zasadzie wszyscy za­
trudniani byli przez mianowanie. 
W formie umów terminowych za­
trudniano tylko nielicznych ab­
solwentów zakładów kształcenia 
nauczycieli i absolwentów innych 
szkól średnich.

Sytuacja zmieniła się jednak 
w zasadniczy sposób w 1962 ro­
ku. Jak wiadomo, 23 maja 1962 
roku weszło w życie rozporzą­
dzenie ministra oświaty w spra­
wie kwalifikacji nauczycieli1 2). 
Treść tego dokumentu jest ogól­
nie znana naszym czytelnikom. 
Warto tylko przypomnieć, że od 
tej' pamiętnej daty dyplom ukoń­
czenia zakładu kształcenia nau-

1) Instrukcja z dnia 28 maja 1580 
roku (nr K-l/1202 60) w sprawie przy­
znawania nauczycielom zasiłku na 
zagospodarowanie sie (Dziennik Urzę­
dowy Ministerstwa Oświaty nr 8, poz. 
136). Jan Wójcik, Józef Buczkowski: 
„Stosunki służbowe pracowników 
szkolnictwa”, str. 286—2.90.

2) Rozporządzenie ministra oświaty 
z 12 kwietnia 1962 roku (Dziennik 
Ustaw nr 30. poz. 141).

3) Instrukcja Ministerstwa Oświaty 
z dnia 15 września 1960 r. w sprawie 
stosunku pracy nauczycieli kontrak­
towych (Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Oświaty nr 9, poz. 97).

czycieli przestał dawać automa­
tycznie prawo do mianowania; 
uzyskać je można dopiero po zło­
żeniu w ciągu 5 lat od ukończe­
nia nauki (najwcześniej po 2 la­
tach pracy) egzaminu kwalifika­
cyjnego.

Zostają więc zmienione zasady 
zatrudniania nauczycieli — 
wszyscy bez wyjątku rozpoczyna­
ją od tego czasu pracę na podsta­
wie umowy. Nie ma problemu z 
wypłacaniem zasiłku na zagospo­
darowanie, jeśli z młodym nau­
czycielem podpisana zostaje umo­
wa na czas nieokreślony. Jednak­
że w zasadzie nie on decyduje o 
rodzaju umowy, o tym, czy ma 
to być umowa bezterminowa, 
czy terminową.

Wprawdzie instrukcja Mini­
sterstwa Oświaty z dnia 15 
września 1960 roku, w sprawie 
stosunku pracy nauczycieli kon­
traktowych3), mówi, że umowę na 
czas określony zawiera się:

— na prośbę nauczyciela, wy­
rażoną w formie pisemnej;

— gdy chodzi o zastępstwo 
nieobecnego w służbie nauczy­
ciela (np. wskutek choroby, urlo­
pu, powołania do służby wojsko­
wej itp.);

— gdy w chwili zawierania 
umowy o pracę czas trwania za­
trudnienia, przewidziany dla da­
nego nauczyciela, jest ściśle 
określony i wynika z organizacji 
nauczania lub rodzaju zajęć, do 
wykonania których nauczyciel 
został powołany.

Jednak w praktyce przepis ten 
stwarza wydziałom oświaty dużą 
swobodę działania. Jak się oka­
zuje, zawsze można znaleźć po­
wody do zatrudnienia młodego 
nauczyciela na czas określony — 
i nie potrzeba wówczas wypłacać 
mu zasiłku.

Nie traci prawa do zasiłku 
nauczyciel, z którym umowa ter­
minowa zamieniona została na 
umowę na czas nieokreślony, ale 

o obowiązku wypłacenia zasiłku 
— jak sygnalizują nam w listach 
.czytelnicy . — zapominają nieraz 
władze oświatowe, czasem nawet 
i sam zainteresowany nauczyciel 
nie wie o przysługującej mu wy­
płacie.

Może więc warto by sięgnąć 
dziś, po ośmiu latach, do tekstu 
instrukcji i dokonać w niej nie­
zbędnych modyfikacji.

Zasiłek na zagospodarowanie — 
zgodnie z postanowieniami prag­
matyki — przysługuje wszystkim 
młodym nauczycielom, którzy 
bezpośrednio po studiach zgłasza­
ją się do pracy’. Uzależnienie

wypłaty zasiłku od rodzaju za­
wartej umowy może być uzasad­
nione tylko w tym przypadku, 
jeśli młody nauczyciel tylko na 
krótki okres zamierza pod­
jąć pracę i wyraźnie o to na piś­
mie prosi władze oświatowe.

Młody nauczyciel, absolwent 
zakładu kształcenia nauczycieli, 
zgłaszający się do pracy w za­
wodzie nauczycielskim, pragnący 
stabilizacji w tym zawodzie, nie 
może tracić przyznanego mu 
przez państwo przywileju tylko 
dlatego, że w danej chwili nie 
można z nim zawrzeć umowy 
bezterminowej.

Odkładanie terminu wypłaty 
zasiłku, po zamianie umowy ter­
minowej na bezterminową, wy­
płata zasiłku po roku, dwóch, 
trzech latach pracy, traci swój 
zasadniczy sens.

Przecież jest to „zasiłek na za­
gospodarowanie”. Po,, roku, 
dwóch, nauczyciel jest już jako 
tako zagospodarowany. Pomoc — 
jeśli ma nią być naprawdę — 
przyjść powinna w porę, właśnie 
w pierwszych dniach pracy, kie­
dy młody człowiek nie ma do­
słownie nic Taki cel przyświe­
cał autorom pragmatyki i na­
prawdę trudno zrozumieć, dlacze­
go został wypaczony.

Nieuzasadnione są chyba oba­
wy, że nauczyciel zatrudniony 
wbrew swej woli na umowie ter­
minowej, nie daje gwarancji po­
zostania w pracy przez co naj­
mniej trzy lata. A czy mamy 
gwarancję, że będzie na stałe 
związany ze szkołą nauczyciel za­
trudniony na umowie beztermi­
nowej? Przecież w razie opusz­
czenia zawodu można zasiłek cof­
nąć. W artykule 22 pragmatyki 
jest również i' ó tym mowa.

Trzeba przy okazji wyjaśnić 
także inne sprawy, związane z 
wypłacaniem zasiłku. O jednej 
pisze nam w liście nauczycielka 
z powiatu Wysokie Mazowieckie:

;,1 września 1967 roku otrzy­
małam zapomogę na zagospoda­
rowanie się. Z końcem roku 
przeniosłam się służbowo do in­
nego powiatu, gdzie pracuję do 
chwili obecnej. Przy odejściu 
jednak zażądano ode mnie zwro­
tu pobranego zasiłku. Poinformo­
wano mnie w wydziale oświaty, 
że zasiłek otrzymam w nowym 
miejscu pracy. Tymczasem oka­
zało się. że informacja była błęd­
na. Zmieniłam przecież tylko te­
ren, w dalszym ciągu pracuję w 
szkole, dlaczego więc odebrano 
mi zapomogę? Nowy pracodawca 
nie może mi jej przyznać, nie ma 
do tego podstaw prawnych, bo­
wiem nie jest to moja pierwsza 
praca w tym powiecie po ukoń­
czeniu zakładu kształcenia nau­
czycieli, a „stary” nie chce zwró­
cić. Jeździłam tam kilKa razy, 
tracąc czas i pieniądze. Proszę 
o pomoc i radę”.

I drugi list, jakże typowy dla 
tego rodzaju spraw. Tegoroczna 
absolwentka SN rozpoczęła pra­
cę w jednej ze szkół w powiecie 
Gostynin. Zawarto z nią umowę 
na czas nieokreślony, przydzielo­
no jej w szkole pełny etat. Zgod­
nie z obowiązującymi przepisami, 
nauczycielka ta powinna otrzy­
mać zasiłek. Ale nie otrzymała. 
Znaleziono przeszkodę, bezpod­
stawną wprawdzie, ale znalezio­
no. W liście czytamy między in­
nymi:

„Kierownik personalny w Go­
styninie oświadczył mi, że zasił­
ku nie otrzymam, ponieważ po­
móc mi mogą rodzice. Kierownik 
ów stwierdził, że pieniądze nie 
są mi potrzebne, skoro miesz­
kam razem z rodzicami i obu­
rzony był. że w ogóle śmiem roś­
cić jakiekolwiek pretensje do za­
siłku. Czy rzeczywiście zasiłek 
ten traktuje się jako wsparcie 
dla nędzarzy umierających z 
głodu?”.

*
Pierwszy podany wyżej przy­

kład świadczy chyba o swoiście 
rozumianym gospodarowaniu fun­
duszem osobowym, według kon­
cepcji „Polski powiatowej”, drugi 
— być może — jest świadec­
twem albo kompletnej nieznajo­
mości przepisów wydanych przez 
centralne władze oświatowe, albo 
też o ich całkowitym ignorowa­
niu, gdyż „tutaj rządzimy my”.

I na zakończenie fragment listu 
młodej nauczycielki:

„Od nauczyciela wymaga się 
bardzo dużo. I słusznie. Stawia 
się przed nim zadania — jak 
najlepsze wyniki w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, społeczne 
i polityczne zaangażowanie, nie­
naganna postawa moralna. A 
gdy trzeba mu pomóc — na pla­
cu boju pozostają tylko nielicz­
ni. I jakże rzadko jest wśród 
nich nasz najbliższy opiekun — 
własny pracodawca. I to właśnie 
jest najbardziej przykre”.

Co zrobić, aby takich listów 
nie musieli nauczyciele pisać?

MARIA RYBARCZYK

OLIMPIADA, KTÓRA ZBLIŻA DO OJCZYZNY

Uroczysta inauguracja w Lublinie 
11 października bieżącego roku 
rozpoczęła dziesiątą, a więc ju­
bileuszową Olimpiadę Wiedzy o 

Polsce i Swiecie Współczesnym. 
Olimpiadę, organizowaną — jak wia­
domo — przez Związek Młodzieży So­
cjalistycznej, Związek Młodzieży 
Wiejskiej oraz Związek Harcerstwa 
Polskiego, a stanowiącą szczególnie 
istotną formę wychowania ideowego 
i patriotycznego młodzieży szkół 
średnich i zasadniczych. Tak np. w 
poprzedniej, IX Olimpiadzie, związa­
nej tematycznie z 25 rocznicą Ludo­
wego Wojska Polskiego i określonej 
hasłem: „Bohaterstwo żołnierza pol­
skiego — wzorem dla naszej patrio­
tycznej postawy’* uczestniczyło ponad 
1 300 tys. uczniów. Same więc liczby 
mówią o poważnym zasięgu tej im­
prezy.

Program kolejnej, X Olimpiady 
Wiedzy o Polsce i Swiecie Współ­
czesnym wiąże się z najważniejszą 
rocznicą 1969 roku — 25-leciem Pol- 
pki ludowej. Obejmuje on ważny, 
troskliwie przemyślany krąg tema­

tów dotyczących: genezy Polski Lu­
dowej, ze szczególnym uwzględnie­
niem sytuacji politycznej Polski 
przed wrześniowej, wojny narodu pol­
skiego z najazdem hitlerowskim, 
wielkich reform społecznych: refor­
my rolnej i nacjonalizacji przemy­
słu oraz zjednoczenia polskiego ru­
chu robotniczego, wielkich zdobyczy 
25-Iecia, a więc takich zagadnień jak: 
zmiana struktury ekonomicznej kra­
ju, intensyfikacja gospodarki rolnej, 
rozwój kultury w PRL oraz wycho­
wawcze funkcje kultury, możliwości 
młodzieży w zakresie korzystania z 
dóbr kulturalnych, problemy nauki 
i oświaty w polityce partii, umocnie­
nie się siły obronnej naszego państwa; 
problemy związane z demokracją so­
cjalistyczną, a zwłaszcza istotą tej 
demokracji, kierowniczą rolą partii 
oraz formami demokracji socjalisty­
cznej w zakładzie pracy; aktualne 
problemy Polski i świata, ze szczegól­
nym zaakcentowaniem spraw wiążą- 
cych się z V Zjazdem Partii.

Ale uczestnicy X Olimpiady zobo­
wiązani są nie tylko do zdobywania 

wiedzy teoretycznej. Muszą także 
wykonać — zbiorowo lub indywidual­
nie — wiele różnorodnych zadań 
praktycznych, a między innymi prze­
prowadzić rozmowę z jednym z dzia­
łaczy politycznych, gospodarczych, 
społecznych na temat jepo wkładu w 
dorobek 25-lecia, wpływu, jaki to 
25-lecie wywarło na życie danego 
działacza oraz wyszukać w terenie 
interesujący eksponat na szkolną wy­
stawę 25-lecia.

Uczniowie biorący udział w olim­
piadzie mają ponadto obowiązek — 
co szczególnie mocno akcentują orga­
nizatorzy — nawiązania kontaktu 
i współpracy bądź z kołem ZMS 
i Brygadą Pracy Socjalistycznej w za- 
kładizie pracy lub innej instytucji, 
bądź też z kołem ZMW działającym 
na wsi oraz zorganizowania z in­
nymi przynajmniej jednej wspólnej 
imprezy (spotkania dyskusyjnego, 
wycieczki itp.).

Uczniowie startujący w elimina­
cjach muszą ponadto wziąć udział w 
pracach społecznych (w wymiarze 2 
godzin) oraz uczestniczyć w wyciecz­

ce — zorganizowanej bądź przez ko­
ła klasowe ZMW, ZMS, bądź przez 
drużynę ZHP — celem której będzie 
zwiedzenie najbliższych miejsc upa­
miętnionych walkami wyzwoleńczy­
mi lub też stanowiących pomnik 25- 
letniej pracy narodu polskiego w 
dziele odbudowy i rozbudowy kra­
ju.

Zgodnie z regulaminem, Młodzieżo­
wy Komitet Organizacji Olimpia­
dy ma obowiązek zorganizować w 
szkole przemyślany system wycieczek 
do zakładów pracy i instytucji w ta­
ki sposób, aby każdy uczestnik olim­
piady wziął udział przynajmniej w 
jednej wycieczce. Na podobnej za­
sadzie muszą być organizowane w 
szkole lub w klasach spotkania z 
działaczami politycznymi i gospodar­
czymi regionu oraz uczestnikami 
walk wyzwoleńczych.

Szkolny Komitet Olimpiady powi­
nien ponadto wykazać się jedną z 
następujących prac: zorganizowaniem 
sesji popularnonaukowej, tematycz­
nie związanej z 25-leciem, przygoto­
waniem szkolnej kroniki lub szkolnej 

wystawy 25-lecia albo też urządze­
niem sali lub kącika tradycji Polski 
Ludowej.

Jubileuszowa X Olimpiada Wiedzy 
o Polsce i Swiecie Współczesnym 
przyczyni się więc w poważnym stop­
niu do zbliżenia młodzieży do ojczyz­
ny. Pozwoli uczniom lepiej poznać 
jej ostatnie, .szczególnie ważne 
ćwierćwiecze, umożliwi zaznajomie­
nie się z naszymi osiągnięciami poli­
tycznymi, gospodarczymi i kultural­
nymi. Ułatwi ponadto młodzieży — 
co jest bardzo istotne z pedagogicz­
nego punktu widzenia — bezpośredni 
kontakt z zakładami pracy, a zwła­
szcza zrozumienie różnych form u- 
dzialu załogi w kształtowaniu sto­
sunków społecznych oraz w zarzą­
dzaniu zakładami pracy (zrozumienie 
istoty demokracji socjalistycznej).

X Olimpiada będzie więc w poważ­
nym stopniu służyć wychowaniu oby­
watelskiemu młodzieży, a działalność, 
jaką rozwiną w związku z poszcze­
gólnymi eliminacjami szkolne orga­
nizacje młodzieżowe — ułatwi nau­
czycielom realizację zadań wycho­
wawczych.

. H. W.
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ODLEGŁOŚĆ: WARSZAWA - JAKUCK
List kończy} się dramatycz­

nym apelem: „Zwracam się 
do «Głosu Nauczycielskiego,), 

aby Związek zechciał wziąć mnie 
w obronę. Zarząd Okręgu ZNP 
w Kielcach oraz Oddział we Wło­
szczowej znają doskonale spra­
wę, ale są bezsilne (...). Uprzej­
mie proszę o interwencję”.

Cóż to -za skomplikowana 
sprawa, której nie udało się roz- 
Warszawą a Jakuckiem) — do 
powiecie, wobec której bezradne 
okazało się województwo?

■ Irz-dze i Zawada — to dwie 
oddalone od siebie o 4 km wsie 
w powiecie Włoszczowa. W oby­
dwu znajdują się szkoły. Nau­
czyciel Tadeusz Dutkiewicz — 
zrządzeniem losu, a raczej z woli 
władz oświatowych pracuje wła­
śnie w Zawadzie, chociaż wraz z 
rodziną mieszka w swoim dom- 
ku w Irządzach. Od czterech lat, 
codziennie pokonuje pieszo owe 
cztery kilometry w jedną i czte­
ry w drugą stronę. I chociaż — 
jak łatwo obliczyć — „zaliczył” 
w ten sposób już około 8 tysięcy 
kilometrów (tj. odległość między 
Warszawą a Jukuckiem) — do 
tej pory nie narzekał, nie bun­
tował się.

Zbuntowało się jednak zdro­
wie. Kol. Dutkiewicz — inwalida 
wojenny — człowiek zbliżający 
się do wieku emerytalnego, ma 
za sobą ponad 20 lat pracy nau­
czycielskiej. Więc owe tysiące ki­
lometrów dały o sobie znać: po­
ważna choroba serca i nadciśnie­
nie. I wtedy zwrócił się do Wy­
działu Oświaty z prośbą o prze­
niesienie do szkoły w Irządzach 
— tam. gdzie ma swój dom, 
gdzie mieszka jego rodzina. Uf­
ny, że argument o złym stanie 
zdrowia trafi przełożonym do 
przekonania, spokojnie oczekiwał 
pozytywnej decyzji.

Złudne nadzieje! Władze wy­
toczyły kontrargument: brak 
wolnego miejsca. Kontrargument 
poważny — tyle, że... nieści­

sły. Nauczyciel, przekonany o 
swojej racji, odwołał się do 
władz nadrzędnych i tu spotkał 
się ze zrozumieniem, życzliwo­
ścią. Bo oto kuratorium po zba­
daniu sprawy stwierdziło, że 
miejsce jest i decyzją z dnia 
3 września bieżącego roku pole­
ciło Wydziałowi Oświaty i Kul­
tury we Włoszczowej przenieść 
kol. Dutkiewicza do szkoły w 
Irządzach.

W piśmie z dnia 3 września — 
skierowanym przez kuratorium 
do nauczyciela czytamy między 
innymi:

„Należy natychmiast zgłosić 
się u inspektora szkolnego we 
'Włoszczowej, celem załatwienia 
formalności związanych z za­
trudnieniem w Irządzach".

Tak więc sprawa została prze­
sądzona na korzyść nauczyciela. 
Przesądzona — nie znaczy je­
szcze załatwiona. Kolega Dut­
kiewicz czekał równo 9 dni na 
wykonanie polecenia kuratorium' 
i... nie doczekał się. Czyżby 
władze wojewódzkie zmieniły 
decyzję? Snuł różne domysły... 
Tedy, 12 września pojechał do 
kuratorium, aby wyjaśnić spra­
wę. Przyjęto go ze zdziwieniem, 
że jeszcze nie pracuje w nowej 
placówce.

Reakcja władz wojewódzkich 
była — trzeba to podkreślić — 
natychmiastowa. Jeszcze tego 
samego dnia kuratorium: „po­
nownie zaleca — czytamy w piś­
mie do Wydziału Oświaty — 
bezwzględne wykonanie decyzji 
z dnia 3 września, dotyczącej 
przeniesienia ob. Tadeusza Dut­
kiewicza ze szkoły podstawowej 
w Zawadzie do szkoły podstawo­
wej w Irządzach. Chcąc też 
storpedować ewentualne tłuma­
czenia władz, powiatowych, iż w 
Irządzach brak jest dla nauczy­
ciela zajęcia — kuratorium 
wskazuje w tym samym piśmie 
wyjście z sytuacji: „Ewentual­
ny brak godzin do pełnego wy­

miaru w szkole podstawowej 
winien ob. Dutkiewicz uzupeł­
nić w szkole przysposobienia 
rolniczego’’. Tym razem pismo 
podpisuje już nie kierownik 
działu kadr, lecz kurator okręgu 
szkolnego.

„Pismo to — wyjaśnia w liście 
do redakcji nauczyciel — dorę­
czyłem osobiście inspektorowi, 
prosząc o wydanie mi na rękę 
przeniesienia. Inspektor odmó­
wił, tłumacząc się, że od ręki 
tego nie może zrobić. Polecił, że­
by wrócić do szkoły w Zawadzie, 
pracować nadal i cierpliwie je­
szcze poczekać 2—3 dni. Usłucha­
łem inspektora. Wróciłem (...)”.

Istotnie czekał kol. Dutkie­
wicz cierpliwie. Minęły owe trzy 
dni. minął tydzień, dwa... I co? 
I nic! Cisza. Chociaż właściwie 
to ostatnie stwierdzenie jest o 
tyle nieścisłe, że w międzycza­
sie coś się tam jednak działo. 
Na przykład właśnie 12 września 
(a więc tego samego dnia, gdy 
nauczyciel był w kuratorium) 
do szkoły w Irządzach przybył 
podinspektor szkolny.

„Kierownik tamtejszej szkoły 
zwołał tego dnia zebranie Ko­
mitetu Rodzicielskiego i na ze­
braniu tym — w obecności pod­
inspektora — zaczął mobilizować 
opinię przeciw mojej osobie. Na­
mawiał zebranych, aby podpisali 
«takie» pismo do władz szkol­
nych. aby mnie nie przeniosły 
do Irządz do szkoły. Na zebra­
nych 8 osób z komitetu, tylko 2 
podpisały «to» pismo, a reszta 
odmówiła motywując, że komi­
tet nie ma nic wspólnego z za­
trudnianiem i zwalnianiem nau­
czycieli. To gestia władz oświa­
towych, a nie komitetu”.

No cóż. Irządze — nie metro­
polia. Faktu takiego zebrania 
nie dało się ukryć, zwłaszcza że 
kol. Dutkiewicz mieszka przecież 
w tej właśnie wsi. Żenujące tyl­
ko. że członkowie Komitetu Ro­
dzicielskiego musieli pouczać or­

ganizatorów zebrania o swoich 
kompetencjach. Okazuje się jed­
nak, że nieraz dla niektórych lu­
dzi każdy chwyt jest właściwy 
dla przeprowadzenia swoich ra­
cji.

Ale, jako się rzekło, nauczyciel 
czekał cierpliwie i lojalnie na 
zapowiedziane przez inspektora 
załatwienie sprawy. Wreszcie 
jednak i jego cierpliwość się wy­
czerpała. I właśnie 1 październi­
ka napisał list do redakcji. Już 
teraz wiadomo, dlaczego miał 
prawo stwierdzić, że yzładzę. wo­
jewódzkie są bezsilne. Przecież 
bezsilne okazało się nawet ku­
ratorium.

Nie pierwszy to i zapewne nie 
ostatni list ze skargą na krzyw­
dzący stosunek pracodawcy do 
nauczyciela, nie pierwszy to i nie 
ostatni list z prośbą o interwen­
cję i obronę. Wiele jeszcze, nie­
stety. tego rodza.ju listów wpły­
wa do redakcji. Staramy się — 
w miarę naszych możliwości — 
pomagać, interweniujemy osobi­
ście. listownie. Rzadziej na ła­
mach gazety. Jeśli więc w tym 
przypadku wybraliśmy właśnie 
tę publiczną formę interwencji — 
na drastyczne okoliczności spra­
wy, na nasilenie złej woli w za­
łatwianiu ważnej, żywotnej spra­
wy nauczyciela, który swoją dłu­
goletnią pracą zasłużył sobie na 
odrobinę troski, zrozumienia i o- 
pieki właśnie wtedy — gdy pod- 
upadłszy na zdrowiu — znalaz-ł 
się w trudnej sytuacji.

Nie trzeba nikogo przekony­
wać, w jak trudnych jeszcze, 
trudnych obiektywnie, warun­
kach pracuje nauczyciel, z jaki­
mi kłopotami boryka się w co­
dziennym życiu, jak bardzo jest 
mu potrzebna opieka, życzli­
wość, pomoc. Dlatego wszelka 
bezduszność wobec niego budzi 
tym większy sprzeciw.

Zdarza się — choć nie powin­
no — że pracodawca nieprzemy­
ślaną decyzją skrzywdzi nauczy­

ciela. Wówczas jednak należy 
zrobić wszystko, by błąd taki na­
prawić.

Tym bardziej należało więc o- 
czekiwać, że Wydział Oświaty 
wykona polecenie władz nad­
rzędnych nie tylko dlatego, że 
jest to jego służbowym obowiąz­
kiem, lecz także z czysto ludz­
kich względów: że zreflektuje się 
wreszcie, iż postąpił wobec nau­
czyciela bezdusznie i zechce tę 
krzywdę — korzystając z pole­
cenia kuratorium — naprawić. 
Rzeczywistość okazała się, nie­
stety, inna. Powiatowe władze 
oświatowe z podziwu godnym u- 
porem i za wszelką cenę obsta­
wały konsekwentnie przy niesłu­
sznym stanowisku, broniły zlej 
sprawy. W imię czego? Czym wy­
tłumaczyć ten dziwny upór, po­
sunięty aż do lekceważenia po­
leceń władz nadrzędnych?

Czyż można się dziwić, że w 
tej sytuacji znalazły posłuch 
wersje o ustosunkowanym w 
skali potviatu człowieku, który 
ze względów czysto osobistych 
torpedował załatwienie tej słu­
sznej sprawy? I nie jest nawet 
najważniejsze, czy tak było w 
istocie. Najbardziej niepokoi, że 
powstał klimat sprzyjający snu­
ciu tąkich domysłów. Bo, jeśli 
już do tego doszło, to stało się 
podwójne zło: nie tylko skrzyw­
dzono nauczyciela, ale wytwo­
rzono złą, pełną niedomówień 
atmosferę, atmosferę., na którą 
nie powinno być miejsca wśród 
pedagogów.

I dlatego właśnie podejmuje­
my tę sprawę publicznie. Bez 
względu na to, czy kol. Dutkie­
wicz został wreszcie, zgodnie z 
poleceniem kuratorium, przenie­
siony, czy też nadal jeszcze cze­
ka — problem pozostałe otwarty. 
Na imię mu: łamanie prawo­
rządności. A z tym się zgodzić 
nie możemy.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

Przeglądając ostatnio materiały 
do pracy na temat dorobku o- 
światy, natrafiłem,na skromną

Objętościowo broszurę — odbitkę 
z 12 numeru miesięcznika „Wie­
dza i Życie”, z 1948 foku. Pod­
kreślam rok wydania celowo, bo 
zawarty w niej materiał stanowił 
dla mnie prawdziwe zaskoczenie. 
Głównie — z powodu wysunię­
tych postulatów pod adresem o- 
światy i szkolnictwa wyższego, 
które, gdyby wprowadzono od 
razu do realizacji, kto wie, 
czy...3 Ale nie posuwajmy się za 
daleko. Niech Czytelnicy sami 
osądżą, co by było, gdyby...? 
Praca nosi tytuł: „Polityka oś­
wiatowa w Polsce Ludowej”, 
autor...? Nie wymienimy go te­
raz, bo cała rzecz straciłaby poin­
tę.

Wydaje się, że warto z wymie­
nionej broszury wybrać kilka cy­
tatów. bo stanowić one mogą i 
obecnie cenny głos w toczącej się 
dyskusji na temat najaktualniej­
szych problemów szkolnych.
1. ' J' *

Najżywiej dyskutowanym obec­
nie problemem, jeśli chodzi o 
szkolnictwo wyższe, jest sprawa 
zmian strukturalnych na uczel­
niach. W świecie zaczęto na ten 
temat konkretnie mówić przed 
około 10 laty i wtedy zaczęto 
tworzyć w miejsce małych ka­
tedr i zakładów większe zespoły 
naukowo-dydaktyczne, zwane in­
stytutami. U nas do takiej reor- 
ganizacji przystąpiono przed 
dwoma laty.

Okazuje się jednak, że byliś- 
my prekursorami, jeśli chodzi o 
postulaty w tej dziedzinie. Oto 
bowiem, co pisze autor w bro­
szurze z 1948 roku. Uważał on 
już wtedy, iż żeby zagwaranto­
wać prawidłową przyszłość roz­
wijającego się w Polsce Ludowej 
szkolnictwa wyższego, należy dą­
żyć do „(...) powołania do życia 
centralnych instytutów nauko­
wych, łączenia katedr uniwersy­
teckich w instytuty i wiązania 

ich z ogólnonarodowym planem 
pracy w danej dziedzinie wie­
dzy (...)”

Zdaniem autora tylko wtedy 
będzie można mówić o właści­
wym wykorzystaniu pracy kadry 
naukowo-dydaktycznej zarówno 
w zakresie badań naukowych, jak 
i w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej. W większych Instytu­
tach szybciej i lepiej będzie 
można również kształcić młodą 
kadrę naukową,

Ale to tylko jeden z proble­
mów, którego przyszłościowe roz­
wiązanie proponuje autor.

NIC NOWEGO
POD SŁOŃCEM

Inny dotyczy młodzieży studiu­
jącej. Głos ten jest również 
aktualny w toczącej się dyskusji 
nad doborem młodzieży do szko­
ły wyższej. Posłuchajmy:

Jest ona (sprawa młodzie­
ży studiującej — przyp. aśw.) 
dotychczas zwichnięta u samych 
podstaw. Dopóki bowiem nie zo­
stanie należycie zorganizowana 
opieka nad młodzieżą w szkole 
średniej, dopóki fikcją będzie 
powszechność nauczania na 
szczeblu podstawowym — dopóty 
odpowiednia rekrutacja młodzieży 
na uczelnie wyższe napotykać bę­
dzie na wielkie trudności, poko­
nywane — jak to się dziś dzie­
je _ półśrodkami (...).

(...) Na uczelniach wyższych w 
coraz większej liczbie zjawiają 
się przedstawiciele mas pracują­
cych, w większej liczbie dzieci 
robotników, w małej — niestety 
— jeszcze dzieci biedoty1 * 2 3 4 S. Wiej­
skiej. Ale dostanie się ha uniwer­
sytet czy politechnikę to dopiero 
początek. Trzeba na nim móc się 
utrzymać, a po to trzeba się li­
czyć, ale by się uczyć, trzeba 
mieć gdzie mieszkać, trzeba mieć 
co jeść, trzeba mieć odpowiednie 
pomoce naukowe (...).

1. Matematyka, Fizyka, Astro­
nomia, np. E. Rybka, Przestrzeń

t*»SI

wa. Język rosyjski — W. Wit­
kowski, Język ukraiński — L. 
Schneider, Język białoruski — 
P. Kuryłowicz, O rozwoju kate­
gorii gramatycznych — J. Safa­
rewicz, Łacina i jej historia;

2. Historia: A. Żaki, Najstarsze 
miasta Małopolski — E. Rostwo­
rowski, Naprawa Rzeczypospoli­
tej w XVIII w., Z. Jabłoński, 
Zarys dziejów Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego — K. 
Buczek, Ziemie polskie przed 1000 
lat — A. Podraża, Początki rzą­
dów austriackich w krakowskim 
— K. Popiołek, Powstania ślą­
skie — Z. Wożniak, Celtowie w 
Polsce;

3. Psychologia i pedagogika: 
W. Szewczuk, Możliwości roz­
wojowe człowieka dorosłego — 
H. Smarzyński, Dzieci trudne — 
R. Wojtusiak, Ewolucja życia 
psychicznego zwierząt — M. 
Geppert, Wpływ wychowawczy 
kina — M. Susulowska, Sen i 
marzenia senne — J. Kulpa, 
Uczenie się i nauczanie proble­
mowe — S. Zając, Szkolnictwo 
średnie województwa krakow­
skiego — W. Szyszkowski, Mło­
dzież a lektura szkolna — J. 
Kulpa, Umiejętność studiowania;

4. Polonistyka i słowianoznaw- 
stwo: S. Pigoń, Problem ludu- 
narodu — H. Markiewicz, Wczo­
raj i dziś nauki o literaturze pol­
skiej — W. Kubacki, Adam Mic­
kiewicz — G. Porębina, Rosyj­
ska powieść radziecka 1917— 
1932 — J. Szymak, Rosyjska po­
wieść radziecka 1941—1965 —
J. Kijas, Przedhistoryczna prze­
szłość Polski w naszej literatu­
rze — S. Zabierowski, Historia w 
Popiołach Żeromskiego — S. 
Papee, Życie teatralne Krakowa 
w XIX wieku — T. Bujnicki, 
Portret pisarski Sienkiewicza — 
W. Danek, J. I. Kraszewski —
S. Grzeszczuk, Jerozolima wy­
zwolona w przekładzie P. Ko­
chanowskiego — J. Zaremba. 
Poemat Roździeńskiego o hutni­
kach śląskich — J. Nowakowski, 
Historia w dramatach Wyspiań­

(...) Pieniądze potrzebne na 
uczciwe rozwiązanie tego proble­
mu muszą się znaleźć, bo wy­

chaos organizacyjny, jaki na tym 
polu panuje (...).

(...) I dziś uznać musimy za 
korzystny dla szkolnictwa zawo­
dowego fakt opieki nad poszcze­
gólnymi jego działami właści­
wych resortów gospodarczych, 
ale z ujemnymi skutkami pow­
stałego rozbicia musimy chcieć i 
umieć walczyć.

Koordynacja szkolnictwa zawo­
dowego — to drugi z pilnych po­
stulatów tego działu oświaty. 
(Pierwszy dotyczył opracowania 
programu pracy wychowawczej 
w szkołach zawodowych, która 
w praktyce spychana była na da­
leki plan — przyp. aśw.). Nie mo­
że być to jednak koordynacja 
mechaniczna. Musi ona zacho­
wać pełną możliwość wykorzys­
tania istniejących i tworzenia 
potrzebnych im kursów i szkół 
przez państwowe resorty gospo­
darcze. Dążyć jednak trzeba do 
jak największego scalenia admi­
nistracji szkolnictwa zawodowego 
i pracy pedagogicznej w tym 
szkolnictwie.

Jest to tym konieczniejsze że 
brak jest odpowiednich sił facho­
wych i rozpraszanie ich powodu­
je niemożliwe do porządnego za­
łatania luki, powiększa chaos u- 
trudnia właściwe planowanie dal­
szego rozwoju tego szkolnictwa.

Jest bowiem rzeczą oczywistą, 
że praca szkolnictwa zawodowe­
go musi być w pełni nastawiona 
na zaspokojenie potrzeb życia 
gospodarczego i być od niego w 
najściślejszej zależności

A skoro jesteśmy przy szkolni­
ctwie zawodowym, to niezwykle 
aktualny wydaje się również apel 
autora broszury, dotyczący tym 
razem profilu kształcenia zawo­
dowego. Bo czyż nie żywe są 
poniższe rozważania autora. Pisze 
on m. in.:

„(...) Rozpatrując strukturę 
szkolnictwa zawodowego widzimy
jego ewolucję w kierunku coraz 
to większej specjalizacji i musi­

kwalifikowanych sil roboczych o 
wykształceniu wyższym długo je­
szcze w Polsce będzie zbyt mało. 
Stworzenie zaś nowej inteligencji 
wywodzącej się z robotników i 
chłopów — to postulat najwięk­
szego znaczenia dla całej naszej 
przyszłości kulturalnej”.

*
W broszurze znajdujemy szereg 

postulatów — także nadal aktual­
nych — dotyczących polityki 
oświatowe] i innych szczebli 
szkolnictwa.

Oto np. co pisze-autor o po­
trzebie koordynacji zarządzania 
szkolnictwem zawodowym:

„(...) Wielki mankament nasze­
go szkolnictwa zawodowego to 

my postawić pytanie, czy ewo­
lucja ta jest zdrowa?

Np szkolnictwo rolnicze spe­
cjalizuje się tak intensywnie, ze 
odróżnia się już w nim dzisiaj 
około 40 różnych szkół specjal­
nych. Szkolnictwo przemysłowe 
specjalizuje się według branż fa­
brycznych. Mało tego. Fabryki 
lub branżowe zjednoczenia prze­
mysłowe mają ambicję, ażeby 
szkolić wszystkich potrzebnych 
im pracowników. Ponieważ zas 
metalowcy występują niemal w 
każdym dziale przemysłu, przeto 
specjalizacja występuje juz nie 
tylko w zakresie branż, ale two­
rzy się szkoły lub wydziały me­
talowe lub mechaniczne specjal­
ne w górnictwie, w przemyśle 
chemicznym, w rolnictwie itp.

Wydaje się, że tak daleko po­
sunięta rozbudowa kierunków 
specjalnych w szkolnictwie za­
wodowym jest zbędna. Szkoły za- 
wodówe powinny specjalizować 
w głównych branżach zawodo­
wych, a specjalizacja szczegóło­
wa, przystosowana do potrzeb 
poszczególnych zakładów . lub 
funkcji, powinna być przeniesio­
na na kursy specjalne lub przy­
uczenie praktyczne. Przyjęcie ta­
kiej zasady organizacyjnej szkol­
nictwa zawodowego nie tylko u- 
łatwiłoby zdobycie przez mło­
dzież solidniejszej podbudowy dla 
jej pracy zawodowej, lecz uproś­
ciłoby wiele zagadnień organi^i- 
cyjnych szkolnictwa zawodowego 
i ułatwiło jego scalenie. W 
chwili obecnej brak jednak czyn­
nika. który rozstrzygnięcie tego 
problemu mógłby wziąć w swo­
je ręce (...)”.

&
No właśnie. A postulaty takie 

wysuwane Anno Domini 1968 
uważane są za prawdziwie no­
watorskie. .

Zapamiętajmy rok zgłaszania 
tych postulatów: 1948. Na długo 
przed rozpoczęciem światowej 
dyskusji na ten temat. Możliwe, 
że W tym czasie były one uwa­
żane za fantastyczne wizje.

I zdradźmy wreszcie autora te­
go nowatorskiego programu: był 
nim prof. dr Henryk Jabłoński, 
ówczesny wiceminister oświaty.

(aśw)

WYDAWNICTWO KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU PAN

„NAUKA DLA WSZYSTKICH
Od roku 1966 Krakowski 

Oddział Polskiej Akademii 
Nauk wydaje kolekcję wy-' 

sokiej popularyzacji pt. „Nauka 
dla wszystkich”, wypełniając w 
ten sposób ustawowy obowiązek 
ciążący zarówno na akademii, 
jak i na szkołach wyższych. Z 
kolekcji tej wyszło już ponad 
60 numerów z wszystkich dzie­
dzin nauki -eprezentowanych w 
naukowych komisjach Krakow­
skiego Oddziału PAN.

Autorami poszczególnych bro­
szur. wydawanych w tak mod­
nym obecnie formacie „kieszon­
kowym”, o objętości 1 do l’/a 
arkusza, są wybitni specjaliści, 
głównie krakowscy, wśród któ­
rych figurują nazwiska uczonych 
tej miary, -co przewodniczący 
Komisji Redakcyjnej tego wy­
dawnictwa prof. dr Wł. Szafer, 
ptof. prof.: A. Bochnak, W. Da­
nek, K. Gibiński, Z. Klemensie­
wicz, M. Książkiewicz, W. Ku­
backi, J. Kuryłowicz, H. Mar­
kiewicz, M. Mięsowicz. J. Ol- 
brycht. S. Pigoń, T. Ruebenbauer, 
E. Rybka, B. Szafran, T. Temp- 
ka,- J. Safarewicz i in.

Wydawnictwo „Nauka .^łla 
wszystkich” uzyskało od Mini­
sterstwa Oświaty pismem z dnia 
23 października 1965 r. polecenie 
zakupu tych publikacji przez Bi­
blioteki Nauczycielskie.

„Nauka dla wszystkich” przy­
nosi w swych broszurach wyni­
ki stojące na poziomie najnow­
szego stanu wiedzy, i w każdym 
numerze podaje, dla dalszej in­
formacji i ciągłego kształcenia 
się. najważniejszą literaturę 
światową i polską z danej .dzie­
dziny wiedzy. Wydawnictwo 
obejmuje trzy działy, na każdy 
z nich składają się serie. I tak:

Dział nauk przyrod­
niczych zawiera serie: 

kosmiczna a człowiek — M. 
Mięsowicz, Energia jądrowa — 
T. Swierzawski. Energetyka ją­
drowa;

2. Chemia: E. Gbrlich, Zycie 
pierwiastków chemicznych — 
Rutkowski, Materiały ceramicz­
no-metalowe;

3. Nauki o ziemi: W. Szafer, 
Dziesięć tysięcy lat historii la­
sów w Tatrach — M. Książkie­
wicz, Zarys geologii morza — 
A. Maryański, Osadnictwo po­
larne — F. Bieda, Metody okre­
ślania wieku geologicznego;

4. Biologia, Medycyna: J. Mar­
kiewicz, Z truciznami na co 
dzień — A. Kozłowska, Wirusy 
w zagadnieniu życia — J. Ol- 
brycht, Medycyna a kryminali­
styka — R. Czapik, J. G. Men­
del, W. Szafer. M. Raciborski — 
T. Tempka, Antybiotyki — K. 
Gibiński. Pacjent i lekarz — B. 
Szafran, Rola mszaków w przy­
rodzie i gospodarce człowieka — 
J. Olbrycht, O zatruciach tlen­
kiem węgla — J. Markiewicz, 
Alkohol a bezpieczeństwo komu­
nikacji — W. Fejkiel, Choroby 
zakaźne przenoszone przez zwie­
rzęta — T. Lityński, Mikroele­
menty w życiu roślin, zwierząt i 
ludzi — B. Gastoł. Żywienie a 
odżywianie — S. Jóźkiewicz, 
Człowiek w walce z hałasem — 
M. Dukiet, Wody mineralne i ką­
piele lecznicze — J. Kreiner, 
A, B, C wiedzy o mózgu;

5. Nauki rolnicze i leśne: T. 
Ruebenbauer, Przeszłość i przy­
szłość żyta — S. Bialobok. O za­
drzewieniu wsi — B. Smyk, Mi­
kroorganizmy glebowe — K. 
Starmach, Wody zanieczyszczone 
— M. Koęanecka, Rolnictwo na 
Bliskim Wschodzie;

Dział nauk humani­
stycznych zawiera serie:

1. Językoznawstwo: Z. Kle­
mensiewicz, Zarys dziejów języ­
ka polskiego — H. Safarewiczo- 

skiego — T. Weiss, Gabriela Za­
polska;

5. Kultura klasyczna i orien- 
talistyka: J. Schnayder, Podróż­
nicze i turystyczne szlaki w sta­
rożytności — F. Machalski, Kul­
tura arabska 1 jej wpływ na Eu­
ropę;

6. Nauki prawnicze 1 ekono­
miczne: M. Kozanecka, Ropa 
naftowa na Bliskim Wschodzie;

7. Etnografia, socjologia, ar­
cheologia: J. Demel, Życie gospo­
darcze i społeczne ziemi kra­
kowskiej (1848—1867) — J. Bie- 
narzówna, Życie gospodarcze w 
Wolnym Mieście Krakowie — 
P. Szafer, Człowiek i jego środo­
wisko w Stanach Zjednoczonych 
— J. Marciniak, Pradzieje No­
wej Huty, Igołomi! i Witowa;

8. Sztuki plastyczne i muzyka: 
M. Rzepińska. Leonardo da Vin- 
ci — A. Bochnak, Michał Anioł 
Bounarotti.

Nauki techniczne. P. 
Szafer, Kariera miast w Sta­
nach Zjednoczonych — W. Ptak, 
Aluminium — Gomuliszewski, 
Złudzenia perspektywiczne w ar­
chitekturze.

*

Broszury wydawnictwa „Nauka 
dla wszystkich” przeznaczone są 
dla szerokich kół społeczeństwa 
dbającego obecnie usilnie, by iść 
za tak szybkim postępem badań 
na całym święcie i nieustannie 
odnawiać, poszerzać, pogłębiać 
swą wiedzę w zakresie tak swej 
specjalizacji naukowej i zawo­
dowej, jak niemniej w zakre­
sie ogólnej kultury człowieka 
XX wieku, odczuwającego po­
trzebę humanizacji wszystkich 
nauk, technik i zawodów. Idąc 
za tym ogólnym hasłem dzisiej­
szej kultury światowej broszury 
Wydawnictwa „Nauka dla wszy­
stkich” stają się niezbędnym na­
rzędziem pracy, zwłaszcza nau­
czycielstwa. prelegentów towa­
rzystw oświatowych, domów kul­
tury, studentów wyższych uczel­
ni. uczniów najwyższych klas li­
ceów, szkół technicznych i za­
wodowych.

Broszury Wydawnictwa PAN 
..Nauka dla wszystkich” można 
kupić w niektórych kioskach 
„Ruchu”, a przede wszystkim w 
Dystrybucji Wydawnictw Od­
działu PAN w Krakowie, Sław-, 
kowska 17.

ZESPOŁOM
AMATORSKIM RADZIMY

Po wakacyjnej przerwie wracamy 
do naszych porad repertuaro­
wych. Nowy kalendarz kultural­
no-oświatowy sygnalizuje nam 

szereg rocznic, w związku z który­
mi będziemy prowadzić nasze prace 
artystyczne z młodzieżą. Najważniej­
sze z nich to: 25 rocznica powsta­
nia ludowego Wojska Polskiego; 50 
rocznica odzyskania niepodległości 
po okresie 150-letniej niewoli; 
25 rocznica Polski Ludowej; 50 rocz­
nica KPP i 20 rocznica PZPR; 
rocznica Kopernikowska; 100- 
lecie urodzin Stanisława Wyspiań­
skiego. Ponadto czeka nas jeszcze 
jubileuszowy (XV) Ogólnopolski Kon­
kurs Recytatorski, którego finał od­
będzie się na Wawelu oraz Ogólno­
polski Festiwal Teatrów Poezji.

Wprawdzie uroczystości z okazji 
25-Iecia Wojska Polskiego mamy już 
właściwie poza sobą — to jednak 
materiały, które proponujemy, wyko­
rzystać można także z okazji in­
nych wymienionych rocznic. Chcąc u- 
możliwić kolegom możliwie jak naj­
szybsze przygotowanie programów — 
podajemy najprostsze i łatwe w rea­
lizacji montaże poetyckie.

Zbiorek pt. „Pieśń pójdzie z wa­
mi”, opracowany przez Halinę Wino- 
wicz, a wydany przez CPARA, po­
święcony jest przyjaźni Armii Pol­
skiej z Armią Radziecką, przyjaź­
ni, która narodziła się na frontach

P0E WIEKU PRACY
■iiauczycimKięj

Mija właśnie 5 lat pracy peda­
gogicznej koleżanki IRENY FAU­
LOWEJ. Nauczanie rozpoczęła w 
1918 roku. Obecnie, jako eme­
rytka, pracuje nadal w Szkole 
Podstawowej w Leopoldowie, 
powiat Ryki.

Zawsze pełna życia, werwy, 
koleżeńska i uczynna, jest wzo­
rem dla młodzieży i kolegów, 
cieszy się ich prawdziwym sza­
cunkiem i sympatią.

W związku z pięknym jubileu­
szem 50-lecia pracy koleżance 
Paulowej dużo zdrowia, uśmiechu 
i sukcesów w dalszej pracy ży­
czy Oddział Powiatowy ZNP w 
Lublinie, 

drugiej wojny światowej. Zawiera 
on dwa programy poetyckie: pierw­
szy pt. „Jedna była droga” ukazuje 
szlak bojowy obu armii, drugi zas 
to piękna „Ballada o matce żołnier­
skiej”, poświęcony matkom, których 
synowie wyruszyli na front. W zbior­
ku znajduje się ponadto bogaty wy­
bór wierszy o tematyce wojskowej, 
które można wykorzystać w cza­
sie szkolnych lub harcerskich apeli.

Tomik opracowany przez T. Łep- 
kowską „Na 20-lecie Wojska Polskie­
go” (wydany przez CRZZ) jest wciąż 
jeszcze aktualny. Zawiera on cztery 
propozycje układów inscenizacyjnych, 
opartych na wierszach i pieśniach 
związanych z historią ludowego Woj­
ska Polskiego. Są to programy pt. 
„Bronili nas i siebie”, ^Uczcie się 
żyć, abyście umierać umieli”, „Z hu­
morem i piosenką w plecaku” oraz 
„To było jakby wczoraj”.

Piękna jest również opowieść poe: 
tycka o szlaku wojennym II Armii 
Wojska Polskiego, napisana przez Ta­
deusza Kubiaka pt. „Daleka droga , 
wydana w czasopiśmie „Materiały 
Repertuarowe Wojska Polskiego’ 
(Wydawnictwo Domu . Wojska roi- 
skiego).

Również w tych samych materia­
łach znajdujemy piękny montaż Z. 
Jerzyny pt. „Jawa czy sen”, opowia­
dający o szlaku bojowym od Lenino 
do Berlina.

IW „NASZA KSIĘGARNIAKSIĄŻKI

30 zł.

W'. 
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DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
Marian B elecki: GDZIE JESTES 

MAŁGORZATO? Warszawa 1968 s. 
468, cena 30 zł.

Marian Brandys: WIEWIORCZAK. 
Ilustr. Z. Łoskot, warszawa 1968, 
cena 3 zl.

Włodzimierz chełchowski: ROK
NA ANTARKTYDZIE. Zdjęcia au- 
tora. Warszawa 1968; cena

Wilhelm i Jakub Grimm: BAŚNIE 
Ilustr. B. Truchanowska : 
Majchrzak. Warszawa 1968; 
cena 22 zl.

Mira Jaworczakowa: JACEK, WA­
CEK I PANKRACEK. Ilustr. J. 
Makowski, ' Warszawa 1968; s. 82, 
cena 9 zł.

Eugeniusz Kabatc: Fil IP I 
LIETTA. ilustr. J. Lipowska, War 
szawa 1968; s. 146, cena 13 zł.

Jerzy Kierst: DWIE WIEWIÓRKI.
Wybór wierszy. Ilustr. J. M. Szan­
cer. Warszawa 1968; ś. 64, cena 11
ZŁ

Władysław Krapiwin: BRAT CO 
MA SIEDEM LAT. Przekł. J. Pań­
ski. Ilustr. M Majewski, Warszawa 
1968; s. 160, cena 9 zł.

Inne czasopismo, poświęcone zagad­
nieniom amatorskiego ruchu artysty­
cznego — „Teatr Ludowy”, opubliko­
wało aż trzy programy poświęcone 
tej rocznicy. Są to: montaż pt. „Z 
warkoczem w wichrze rozsypanym 
— liryczny program poświęcony wal­
ce kobiet-żołnierzy. Program opraco­
wany został przez uczestników kursu 
teatralnego, zorganizowanego przez 
Związek Teatrów Amatorskich w 1967 
roku. Program ten można będzie 
również wykorzystać na Święto Ko­
biet w 1969 roku.

Inny montaż J.- Kwaplsza i S. Sto 
mera nosi tytuł „Z karabinem pod 
pachą” i opublikowany jest również 
w tym samym wydawnictwie. War­
to ponadto zwrócić uwagę na znaj­
dujący się w tym samym czasopiś­
mie „Poemat o wojnie” - Z Jerzyny.

Zbiórki pieśni żołnierskich pt. 
„Przez pole i las” i „Maszeruje woj­
sko” wydane przez CPARA w u- 
kładzie na trzy głosy z towarzysze­
niem fortepianu — dopełniają całości 
materiałów rocznicowych.

Wszystkie wymienione wyżej pro­
gramy mogą być realizowane w ca­
łości lub we fragmentach, można tez 
nimi rozpocząć obchody 25-lecia PRL, 
niektóre z nich, tzn. odnoszące się 
do polsko-radzieckiego braterstwa 
broni mogą być również realizowane 
w ramach obchodów 51 roczmy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej.

Maciej Kuczyński; KATASTRO­
FA. ilustr. W. Andrzejewski. War­
szawa 1968; s. 216, cena 17 zł.

Tadeusz Kubiak: PTASIE ULICE. 
Warszawa 1968; cena 50 zł. Książecz­
ka z cyklu: Poczytaj mi mamo.

Cecylia Lewandowska: BOGATKI 
Z JABŁONIOWEJ DZIUPLI. Hustr. 
j. Grabiański, Warszawa 1968; s. 94, 
cena 23 zl.

Mira Łobe:Mira Łobe: BABCIA NA JABŁO­
NI. Ilustr. M. Pokora. Przekład 
Korecka, Warszawa 1968; s. 158, 
na 14 z).

M. 
ce-

st.
War-

PRZEZ STULECIA. Oprać. 
Aleksandrzak i M, Wadecki. 
szawa 1968; s. 810, cena 50 zl.

Jerzy Ros: PODROŻĘ Z ABRAKA- 
DABRĄ. Ilustr. “ ------- ---------- ’
W. Majchrzak. 
198, cena 23 zl.

B. Truchanowska i 
Warszawa 1968; s.

CZARODZIEJS- 
Przekł. K. A. 
Janecka. War-

Iwan Wasilenko: 
KA SZKATUŁKA. 
Jaworski. Ilustr. 
szawa 1968; cena 3 zł.

Ewa Szeiburg Zarembina: O WAR­
SZAWSKIEJ SYRENIE. Ilustr. M. 

Bylina. Warszawa 1968; cena 14 zł.

Gdzie można nabyć przytoczone 
wyżej materiały? Proponujemy grun­
towną penetrację bibliotek powiato­
wych i Wojewódzkich, które obowią­
zane są prenumerować wszystkie wy; 
mienione czasopisma, zwłaszcza zas 
biblioteki powiatowych i wojewódz­
kich poradni kulturalno-oświato­
wych, a także biblioteki repertuaro­
we oddziałów wojewódzkich Związku 
Teatrów Amatorskich.

A oto wykaz bibliograficzny:
„Pieśń pójdzie z wami” — opraco­

wanie H. Winowicz, Wyd. CPARA, 
Warszawa 1964; „Na 20-lecie Ludowe­
go Wojska Polskiego” — opracowa­
nie T. Łepkowska, Wyd. Związkowe 
CRZZ, Warszawa 1963; „Daleka dro­
ga” — T. Kubiak, Wyd. Materiały 
Repertuarowe W’ojska polskiego nr 
1/29, Warszawa 1965: „Jawa czy sen 
— z. Jerzyna, Wyd. Materiały Re­
pertuarowe WP nr 1/41, 
1968: „Z warkoczem w 
sypanym” — oprać, ł----  -
redakcją K. Sniadeckiej, Wyd. Teatr 
Ludowy nr 9, Warszawa 1967; „Z ka­
rabinem pod pachą” — J. Kwapisz 
i St. Stomar, Wyd. Teatr Ludowy 
nr 6, Warszawa 1968; „Poemat o 
wojnie” — Z. Jerzyna, Wyd. Teatr 
Ludowy* nr 5, Warszawa 1968; ,,25 lat 
Ludowego Wojska Polskiego”, Wyd. 
Kultura i Ty, nr 6, Warszawa 1968; 
„Kobieta w walce”, Wyd. Kultura 
i Ty nr 2, Warszawa 1968; „Przez 
pole i las” (25 piosenek wojskowych), 
Wyd. CPARA, Warszawa 1966; „Ma­
szeruje wojsko”, Wyd. CPARA, War­
szawa 1967.

S.

Warszawa
•/ wietrze roz- 
zbiorowe pod

Juliusz Verne: 20 060 IMIL PODMOR­
SKIEJ ŻEGLUGI. Przckt. B. Kielski, 
Ilustr. E. Riou reprodukowane 
wydania francuskiego.

z

DLA DOROSŁYCH

Czesław Czapów: RODZINA
WYCHOWANIE. Warszawa 1968; 
372, cena 30 zł. Autor stara 
przedstawić

s. I 
zł. Autor Stara się I

_____4,__ najczęściej spotykane I
niedostatki i błędy wychowania ro­
dzinnego, a także wskazać typowe I 
zaburzenia w zachowaniu dziecka, 
będące rezultatem tych niedostat­
ków i błędów.

Czesław Jędraszko: ŁACINA NA 
CO DZIEft. Warszawa 1968; s. 162, 
cena 18 zł. Jest to słownik najczęś­
ciej spotykanych zdań i powiedzeń 
łacińskich. Dla uniknięcia błędów 
autor podał również zasady wymowy 
i akcenty. t

Teresa Kuczyńska: WAKACJE W 
JUGOSŁAWII. Zdjęcia autorki. War- 
szawa 1968; s. 226, cena 25 zł. 
Autorka opisuje bardzo interesują­
co wrażenia z podróży samochodem 
podczas wakacji w Jugosławii.

ZWIEDZAMY ZŁOTĄ PRAGĘ. 
Album. Oprać, graf. St. Zameczn k. 
przekł. H. Kostyrko. warszawa 1968; 
cena 45 zl.

ŻAKI.AD DYDAKTYKI BIOLOGII WSP w Krakowie, ul. Podbrzezie 3 
programów nauezanU biologiiHat 1890-1^9^ następujących^za- 

sopism: Metodyka Biologu (z lat !93 -39 d i9(u.19o5
(z lat 1927-39); Przyrodnik Cieszyn (do 1929). i rzyroaa 3
(rocznik lub pojedyncze egzemplarze).

SANATORIUM PRZECIWGRUŹLICZE DLA MŁODZIEŻY 
w Dzierzążnie, pow. Kartuzy, woj. gdańskie

ZATRUDNI od zaraz wykwalifikowanych wychowawców (z; uz­
dolni eS muzycznymi i plastycznymi) po uprzednim nadesłaniu 
pełnej dokumentacji. Mieszkanie jednoosobowe zapewnione.

DYREKCJA DOMU ZDROWIA ZNP
w Ciechocinku, ul. Lorentowicza 6, teł. 5Z4,

3?% ESBSŁ ■

NIE TA ZIEMIA OD
INNYCH DROZSZA"

WIECZORY LITERACKIE DLA ZESPOŁÓW 

AMATORSKICH

Wybór i opracowanie R. Hanin i A. W. Piotrowski 
AKTUALNY ZESTAW REPERTUAROWY 
cena 12 zł , 
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO „ISKRY”

str. 226

K-142

Pragnąc poszerzyć kadrę wykła­
dowców .języka esperanto w szkołach 
placówkach wychowania pozaszkol­
nego oraz na kursach dla dorosłych 
Polski Związek Esperantystów orga­
nizuje specjalny kurs koresponden­
cyjny tego języka dla nauczycieli. 
Informacje: Związek Esperantystów, 
Warszawa, Jasna 6.

1-141

Dnia 22 lipca bieżącego roku zmar­
ła koleżanka ANIELA ZACHARKO — 
związkowiec od 1913 roku, długoletnia

nauczycielka Szkoły Podstawowej w 
Nowym Mieście kolo Płońska, były 
więzień obozów koncentracyjnych 
Majdanka i Oświęcimia,

Cześć Jej pamięcit

Tusz do długopisów, granatowy 500 
złotych, czarny 400 zt kilogram. Wy­
syłam za pobraniem pocztowym 
wraz z rachunkiem. Porto 15 zł. Mi­
nimalne zamówienie 1 kg. Stefan 
Malarski, Warszawa 33, ul. Lotaryń- 
ska 40. 1-145

Dnia 23 maja bieżącego roku zmar­
ła koleżanka ANNA LEWANDOWSKA 
— wychowawczyni i wykładowca w 
Liceum Ogólnokształcącym w Nowym 
Mieście koło Płońska.

Cześć Jej pamięci!

14— GŁOS NAUCZYCIELSKI



Jubileusz naszego wojska został 
uczczony przez Związek Na­
uczycielstwa Polskiego i wy­

chowawców w szczególny sposób 
— ogólnopolską wystawą: „Woj­
sko Polskie w twórczości plas­
tycznej nauczycieli i żołnierzy z 
okazji 25-lecia LWP”. Wystawa 
jest eksponowana w gmachu ZG 
ZNP, a jej uroczyste otwarcie 
nastąpiło 9 października br. W 
wernisażu uczestniczyli między 
innymi: zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Henryk Garbowski. se­
kretarz CRZZ — Wiesław Adam­
ski, przedstawiciele Wojska Pol­
skiego, płk Leszek Adamów 
i pik Jerzy Nowakowski oraz 
prezes ZG ZNP — Marian Wal­
czak.

Wystawa, eksponująca wspól­
nie prace nauczycieli i żołnie­
rzy (z wyraźną przewagą prac 
wychowawców) jest kolejnym 
przejawem ścisłej współpracy 
między wojskiem a ZNP oraz 
całym środowiskiem nauczyciel­
skim. Bo współdziałanie to datu­
je się już od dawna. Świadczy o 
tym między innymi fakt, że po­
nad 10 000 ppdagogów uczestni­
czyło w atrakcyjnych i bardzo 
pożytecznych rajdach i rejsach, 
organizowanych przez wojsko dla 
nauczycieli.

Współpraca pomiędzy wojskiem 
* ZNP, obejmująca do tej pory 
głównie sprawy polityczno-wy- 
Chowawcze, wzbogaciła się ostat­
nio o jeszcze jeden aspekt — 
właśnie o współdziałanie artys­
tyczne Między innymi w lipcu 
bieżącego roku kilkudziesięcio­
osobowa grupa naucżycieli-plas- 
tyków i fotoamatorów z różnych 
regionów kraju — dzięki wspól­
nej inicjatywie ZG ZNP oraz 
Zarządu Politycznego Wojsk We­
wnętrznych — na specjalnym 
plenerze „Wędrującym” naszymi 
zachodnimi granicami, poznawa­
ła fragment szlaku bojowego II 
Armii Wojska Polskiego.

Część prac, prezentowanych na o- 
gólnonobkie.i wystawie, powstała 
■właśnie na tym plenerze. Są to mię­
dzy innymi tempery JOZEFA KACZ­
KA z Łodzi: „Trafiony”, „Zwia­
dowcy” i „I Korpus I.otniczv pod 
Berlinem”; obraz ANTONIEGO ZA­
BOROWSKIEGO z Kościerzyny — 
„Most ąraniezny” oraz praca LEO­
NA MARCINIAKA z Wisełki (wo. 
jewództko szczecińskie) — „Na gra­
nicy”.

W sumie wystawa gromadzi 
ponad 100 prac osiemdziesięciu 
kilku twórców (w olbrzymiej 
większości amatorów). Przeważa­
ją dzieła z zakresu malarstwa, 
reprezentowana jest jednak tak­
że dość bogato grafika oraz — 
choć już znacznie skromniej — 
rzeźba, metaloplastyka i plakat.

Eksponowane prace — związa­
ne tematycznie z Wojskiem Pol­
skim — ukazują jego historię i 
teraźniejszość: szlak bojowy, syl­
wetki dowódców, przede wszyst­
kim zaś — bohaterstwo oraz 
powszedni .dzień żołnierza.

Nauczyciele przypominają najczęś­
ciej szlak bojowy naszego wojska. 
A więc „Lenino” i „Zdobycie Koło­
brzegu” _ MARIANA ORŁOWICZA 
z Tarnowa; „Atak polskiej dywi- 
tjr pancernej” — JOZEFA SIEJKI z 
Aleksandrowa k. Łodzi; pełen eks­
presji „Plac Teatralny” — STAiNI- 
SLAWA BAKIEROWSKIEGO ze 
Szczecina; bardzo sugestywny, uka­
zujący szczególnie trafnie trudy 
frontowego żywota, rysunek HENRY-

W zamieci (rys. piórkiem) Henryk Stankiewicz
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Z cyklu: Na pograniczu PRL Jerzy Nowakowski

KA STANKIEWICZA z Gdańska — 
„W zamieci”. A więc wyróżniająca 
się ciekawą faktura — „Walka” TE­
ODORA KURKI Z Warszawy; linoryt 
CZESŁAWA WOSIA z Ostrowa Wiel­
kopolskiego — „Przeprawa”; praca 
HELENY WIERZBICKIEJ ze Zgo­
rzelca — „Długa była droga do Ber­
lina” czy wreszcie interesujący, wy­
różniający się silną, zdecydowaną ko­
lorystyką, obraz JÓZEFY JODKO. 
-BEKSIAKOWEJ z Warszawy — 
„Zdobycie Berlina”.

Wielu twórców zafascynowała 
postać generała Waltera. Czesław 
Lenczewski ze Starego Sącza 

prezentuje np. portret „Generała 
Świerczewskiego”, a Lech Łąbaj 
z Rzeszowa — jego „Ostatni roz­
kaz”.

Często również powtarza się 
motyw Westerplatte. Ten temat- 
-symbol znalazł swoje odbicie 
między innymi w pracy Józefa 
Kuleszy z Tłuszcza („Westerplat­
te”) oraz w linorytach Zdzisława 
Sucheckiego i Czesława Wosia z 
Ostrowa Wielkopolskiego, którzy 
dziełami graficznymi składają 
hołd „Bohaterom Westerplatte”.

Ale wystawa ukazuje równiei woj­
sko czasu pokoju — dzisiejszą co­
dzienną służbę żołnierską. Oglądamy, 
więc także, wyróżniający się swo­
istym klimatem i nastrojem, obraz 
TOMASZA BUDY z Kamiennej Gó­
ry — „Na straży morza”; pracę 
FERDYNANDA BRZĘKA z Rzeszo­
wa — „Pokazy spadochronowe”; in­
teresujący — ze względu na ujęcie 
i rozwiązanie kolorystyczne — „Pas 
Starlowy’ TOMASZA ZAJĄCZKOW­
SKIEGO z Warszawy; bajkowe wy­
cinanki z cyklu ..Podróż samolotem” 
oraz „Radar” ROMANA TERZYKA 
ze Żnina. Oglądamy subtelne, prze­
pełnione swoista poezja i rytmiką, 
linoryty GABRIELI SKOMOROW- 
SKIEJ z Wrocławia — „Spadochro­
ny” i „Eskadra”; nastrojowy obraz 
STANISŁAWA BAKIEROWSKIEGO 
ze Szczecina — ,,Patrol”; piękny 
drzeworyt WŁADYSŁAWA LUCIN- 
SKIEGO z Rudy Śląskiej — „Har- 
moniści”: uroczystą „Przysięgę żoł­
nierską” RYSZARDA MUZIKI z Klo- 
nowca (powiat Kutno).

Żołnierze i naucz.yciele-twórcy u- 
kazują także udział ludzi w mundu­
rach w odbudowie kraju oraz po­
moc, jakiej udzielało wojsko na­
szej gospodarce. Motyw ten odnajdu­
jemy miedzv innymi w „Odbudowie” 
MARIANA ORŁOWICZA z Tarnowa; 
w obrazie ZOFII SUT z Głowna k. 
Łodzi — ..Żołnierze pracujący przy 
budowie drogi” czv też w pracv STE­
FANII SZYMANOWSKIEJ z Warsza­
wy. przedstawiającej, jak „Wojsko 
pomaga” przy żniwach.

Z woiskiem — jego historią i te­
raźniejszością łączy się — bezpośred­
nio lub pośrednio — wiele tematów 
i motywów. Wystawa prezentuje 
więc także bardzo dobre cykle ry­
sunków JERZEGO NOWAKOWSKIE­
GO, przedstawiciela Wojska Polskie­
go — ..Na pograniczu i ..U naszych 
nrzyiTr’ół”; neizaże (..Morze” I. II, 
III) I,ECHA STASIAKA, również re­
prezentanta wojska; dekoracyjne 
patery w metalu, przedstawia ;ace 
..Pioczocje mieiskie” JOZEFA BRO­
CHÓW C.A z Gdańska oraz piękną, 
pełna poezi’. haikową imnresie h’S- 
torvezną STEFANII SZYMANOW­
SKIEJ z Warszawy — „Husaria”.

25-letni jubileusz wojska sta­
nowił wiec dla nauczycieli in­
spirację do bardzo ciekawych, 
autentycznych i szczerych wypo­
wiedzi artystycznych. I chyba 
rację mają organizatorzy wysta­
wy — ZG ZNP oraz Zarząd Po­
lityczny Wojsk Wewnętrznych 
— gdy piszą w katalogu: „Eks­
ponowanych prac nie można o- 
kreśląc miarą przyjętych kano- 
nów artystycznych — ich pod­
stawową wartością jest szczere 
i zaangażowane oddanie tematu 
oraz świeży i bezpretensjonalny 
stosunek do sztuki”.

Bo szczególna wartość tej wy­
stawy — podobnie jak niedaw­
nej ekspozycji ..Związek Radziec­
ki w twórczości polskich nauczy­
cieli” — polega na jej wysokich 
walorach ideowych, na treściach 
wiążących się nierozerwalnie z 
tym, co rozumiemy pod poję­
ciem: wychowanie patriotyczne. 
I nie chodzi tu tylko o same eks­
ponowane prace, lecz także — a 
właściwie przede • wszystkim — 
o przeżycie, jakie towarzyszyło 
podczas ich powstawania — 
twórcom i autorom. Przeżycie, 
które będzie przecież rzutowało 
w istotny sposób na pracę wy­
chowawczą nauczycieli pasjonu­
jących się plastyką, które ułatwi 
im — co silnie zaakcentowała w 
swym wystąpieniu na otwarciu 
wystawy Wiesława Król, sekre­
tarz ZG ZNP — kształtowanie 
patriotycznej i internacjonali- 
stycznej postawy wychowanków.

HENRYKA WITALEWSKA

i

POLITYCZNE, SPOŁECZNE

Zdzisław Bombera: JAKOŚĆ I 
NOWOCZESNOŚĆ PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ. KiW, Warsza­
wa 1968; cena 5 zł. Tomik z cy­
klu: Kierunki doskonalenia gospo­
darki między IV a V zjazdem 
partii.

Tadeusz Gradowski, Erwin 
Plichciński: ZMIANY W PLANO­
WANIU GOSPODARCZYM. KiW, 
Warszawa 1968; cena 5 zf. Tomik 
z cyklu: Kierunki doskonalenia 
gospodarki między IV a V zjaz­
dem partii.

Stanisław Darski, Witold Strąk: 
ROZWOJ I PERSPEKTYWY GO­
SPODARKI MORSKIEJ IV POL­
SCE. Wyd. Morskie, Gdynia 1968; 
s. 220, cena 30 zł. Jest to secia 
zwięzłych opracowań naukowo- 
fachowych, poświęconych proble­
mom ekonomicznym, technicznym 
i prawnym gospodarki morskiej.

Sylwester Kaczkowski: STO­
SUNKI LUDNOŚCIOWE SZCZE­
CINA W LATACH 1945 — 1955v 
KiW, Warszawa 1968; s. 25G, cena 
35 zł.

Marian Zychowski: POLSKA, 
NARÓD. OJCZYZNA. Szkice. 
MON, Warszawa 1968; s. 112, cena 
5 zł.

BELETRYSTYKA

Michał Choromański: MAKUM- 
BA CZYLI DRZEWO GADAJĄCE. 
Powieść. WP, Poznań 1968; s. 144, 
cena 12 zł.

Stanisław Czernik: WOR PSZE­
NICY. Opowieść pańszczyźniana z 
XVII wieku. LSW, Warszawa 1968; 
s. 214, cena 14 zł.

Krystian Czerwiński: STEM­
PLOWANIE SIWYCH KONI. 
Opowiadania. LSW, Warszawa 
1968; s. 120, cena 10 zł. Książka 
została wyróżniona na konkursie 
LSW i ZMW.

Arkady Fied/ler: DYWIZJON 303. 
Wyd. Poznańskie, Poznań 19£8; s. 
114, cena 18 zł.

Stanisław Goszczurny: KONIEC 
NAJDŁUŻSZEGO REJSU. Wyd. 
Morskie, Gdynia 1968; s. 270, cena 
20 zł. Książka jest powieścią psy- 
chologiczno-morską, do której 
materiału dostarczyła autorowi 
własną podróż na statku do wy­
brzeży Afryki Wschodniej.

Julian Krelin: SIEDEM DNI TY­
GODNIA. Notatki chirurga. 
Tłum. J. Pański. „Czytelnik”, 
Warszawa 1968; s. 198, cena 11 zh 
Współczesny chirurg radziecki o- 
powiada o najciekawszych wypad-' 
kach ze swojej praktyki lekar­
skiej. ।

Maria Estreicherówna: ŻYCIE 
TOWARZYSKIE I OBYCZAJOWE 
KRAKOWA W LATACH 1848-1863 
WL, Kraków 1968; s. 218, cena 
60 zł.

Abe Kobo: KOBIETA Z
WYDM. Przekł. z japońskiego M. 
Melanowicz. PIW, Warszawa 1968; 
s. 172, cena 15 zł. Autor, wybit­
ny współczesny pisarz japoński, 
urodzony w Tokio w 1924 r. „Ko­
bieta z wydm” przyniosła mu 
światową sławę.

Józef Ignacy Kraszewski: WA­
LIGÓRA. Powieść historyczna z 
czasów Leszka Białego. LSW, 
Warszawa 1968; s. 440, cena 43 zł.
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WYJAŚNIA
JAK OBOWIĄZUJĄCE PRZEPISY 

REGULUJĄ SPRAWĘ ZNIZEK GO­
DZIN NAUCZANIA ZE WZGLĘDU 
NA ZŁY STAN ZDROWIA?

Poruszony problem reguluje art. 
11 ustawy z dnia 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli (Dziennik Ustaw 
nr 12, poz. 63) oraz instrukcja 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego z dnia 27 czerwca 
1968 roku w sprawie zniżek go­
dzin i urlopów nauczycieli 
(Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
nr 9, poz. 76).

W myśl tych przepisów — 
zniżka godzin nauczania może 
być udzielona ’ tak nauczycielowi 
mianowanemu, jak i kontrakto­
wemu, zatrudnionemu w pełnym 
wymiarze godzin. Nauczyciel mo­
że otrzymać zniżkę godzin nau­
czania ze względu na stan zdro­
wia wówczas, jeżeli organ spo­
łecznej służby zdrowia orzeknie, 
że stan zdrowia nauczyciela tego 
wymaga.

Zaświadczenie lekarskie o sta­
nie zdrowia nauczyciela powinno 
być wystawione zgodnie z wy­
tycznymi zawartymi w instrukcji 
nr 25/57 ministra zdrowia z dnia 
16 kwietnia 1957 roku, w spra­
wie orzekania o potrzebie obni­
żenia wymiaru zajęć obowiązko­
wych nauczycieli (Dziennik Urzę­
dowy Ministerstwa Zdrowia nr 4, 
poz. 42).

Zaświadczenie lekarskie wyda­
ne w trybie powołanej instrukcji 
nr 25/57 mają dla władz szkol­
nych znaczenie fachowej opinii.

Zniżka godzin nauczania ze 
względu na stan zdrowia nie 
może przekraczać 1/4 etatu dane­
go nauczyciela, a okres jej trwa­
nia nie powinien być dłuższy niż 
jeden rok. W wyjątkowo uzasad­
nionych wypadkach może być 
udzielona zniżka na rok następ­
ny lub w rozmiarze wyższym, nie 
przekraczającym jednak 1/3 eta­
tu, jeżeli stan zdrowia nauczycie­
la rokuje jego powrót do pracy 
w pełnym wymiarze godzin i nie 
uzasadnia skierowania nauczycie­
la na komisję lekarską do spraw 
inwalidztwa i zatrudnienia.

Ograniczenia powyższe nie od­
noszą się do zniżek godzin nau­
czania, wynikających z orzeczeń 
komisji lekarskich do spraw in­
walidztwa i zatrudnienia, orzeka­
jących okresowe inwalidztwo ze 
wskazaniem możliwości wykony­
wania pracy w zmniejszonym 
wymiarze. W tych przypadkach 
ustalenia komisji są wiążące za­

równo co do okresu trwania zniż­
ki, jak i jej rozmiarów.

Zniżka godzin powinna być 
cofnięta w każdym czasie bez 
wypowiedzenia, o ile odpadną 
przyczyny uzasadniające jej 
przyznanie.

Nauczyciel, który otrzymał 
zniżkę godzin nauczania ze 
względu na stan zdrowia, nie 
może przyjmować płatnych zajęć 
dodatkowych lub pracy w godzi­
nach nadliczbowych.

Decyzje w sprawie zniżek go­
dzin ze względu na stan zdrowia 
wydaje organ administracji szkol­
nej, sprawujący bezpośredni nad­
zór nad szkołą, w której pracuje 
zainteresowany nauczyciel.

JAKIE UPRAWNIENIA PRZYSŁU­
GUJĄ PRACOWNIKOM STUDIUJĄ­
CYM ZAOCZNIE W SZKOŁACH 
WYŻSZYCH, W ZAKRESIE ZWROTU 
KOSZTÓW PRZEJAZDU DO SIEDZI­
BY PUNKTU KONSULTACYJNEGO?

Zgodnie z postanowieniami § 5 
zarządzenia prezesa Rady Mini­
strów nr 67 z dnia 5 sierpnia 
1964 roku, w sprawie świadczeń 
zakładów pracy na rzecz punk­
tów konsultacyjnych, organizowa­
nych przez szkoły wyższe (Moni­
tor Polski nr 56, poz. 265) stu­
dentom studiów dla pracujących 
przysługuje z-wrot faktycznie po­
niesionych kosztów przejazdu do 
punktu konsultacyjnego i z po­
wrotem najtańszym, dostępnym 
środkiem lokomocji publicznej.

Z brzmienia powyższego prze­
pisu wynika, że zwrot kosztów 
przejazdu do punktu konsultacyj­
nego szkoły wyższej przysługuje 
niezależnie od tego, czy student 
studiów dla pracujących udaje 
się do punktu konsultacyjnego na 
zajęcia w ramach udzielonego ur­
lopu szkoleniowego czy też poza 
takim urlopem.

Głos Nauczycielski

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA DOLSKIEGO
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